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ALEKSANDER TOMASIE-
WICZ, ren-cista z Małego . 
Płocka (rocmik 1909). ma pra-

wo kupić 2.2 tony węgla w roku. 
choć wszyscy wiedzą. że z takim 
przydziałem nie przetrwałby zimy. 
Korzystając z przywileju inwalidy 
wojennego i członka ZBoWiD-u do.­
stawał jeszcze tonę i puli naczel­
nika, i jakoś wiązał koniec z koń­
cem. Ale właśnie : dostawał. bo 
przed miesiącem otrzymał urzedo­
we pismo. że w tym roku na do­
datkowy opał żadnych szans nie 
ma. Na razie wsz.elkie interwen<~je 
nie dają rezultatów: naczelnik sku­
tecznie unika spotkania. Pan Alek­
sander nie chce niczego za darmo 
i za poniżającą uważa sytuację, 
kiedy· on, który stracił zdrowie w 
walce . o Polskę . iak o iałmużnę 
musi pros ić Q trochę czarnego mi­
nerału. Być . może dla kogoś tysiac 
kilogramów weg1a mniej czy wie­
cej to fakt bez znaczenia. ale dla 
niego to wa runek orzetrwa11ia. Mro­
zy coraz bliżej. 

Ostatniej zimy Marek Kacz.ano­
wicz.. dyrektor Zespołu Szkół Rol­
niczych w · Marianowie. zaczynał 
swój dzie1'l pracy od objazdu za­
przyjaźnionych instytucji i próśb o 
pożyczenie przyczepy ,węgla. Jeśli 
p-0życzyli ;tarczało na dobę, a ra­
no: od nowa w trasę. Nie palono 
w mies.zkaniach nauczycieli. w in­
ternacie i w klasach. Gotowano tyl­
ko pos iłki. Aż przyszedł taki .dzień. 
kiedy opalu zabrakło nawet na cie­
płą strawę. Dz.ieci chorowały: tusz 
zamarzał w długopisach, a na naj­
wyższym piętrze internatu wisiały 
sople. Co dzień ":>ekaly kaloryfery. 
Tylko zupełnie niezwykła determi­
naćja ·ucz.ni ów i nauczycie li umoż: 
liwiła przetrwanie zimy bez prz:y­
musowych orzerw w nauce. 

Zgodnie z K:westionariuszami opa­
łowymi szkole należy się 330 ton 
koksu i · 225 · ton węgla. Poradzono. 
by sobie nawet prŻy 470 tonach (w 
tym 40 proc. koksu). Tymczasem 
orzez. cały rok dostali 295. to zna~ 

czy tyle, ile wypalają pri.e~ pierw­
sze cztery miesiące. nie wspomina­
jąc już o jakości opału. Pożyczo­
nych 100 ton nie o9dali. bo l z cze­
go. Prawda jest taka: wraz z we­
giem spł-0nęły wszystkie układy t 
w czasie nadchodzącej zimy dyrek­
tor Kaczanowi-Cz m·oże jeździć na­
daremnie. 

Chociaż górnicy fedrują, zgodnie 
z planem. województwo łomżyńskie 
otrzymało w 1985 r. tylko 70 proc. 
przyznan"·ch dostaw rynkowych we­
gla - 263 tysiące ton. Dla zupeł­
nego zaspokojenia potrzeb trzeba by 
400 tysięcy. Trzy kwartały bieżące­
go roku przyniosły - bez zale­
głości - 51 proc. dostaw. z zale­
głościami 40 proc._ 

W gminach, aby pogodzić ws:r:yst­
kich. uciekano się do r6ż.nych roz­
wiązań. W jednej sprzedawano naj­
wyżej po 2- 3 tony. W Jn.nej węgie•l 
z karty opałowej mogli <>tt'z~ć 

CIĄG DALSZY NA STR 7 

PL IS SN 0208 -6840 

„ "'::~::;;: 

"~i,~si-4 
nudzieju 
za harierq 
slrucho 

o prqdzie 

ciemne ulice 
zimne kamienice 

cdn? 

•Depeche 
Mode li 



„ 

: 

.„ 2 
KONTAKTY 

1986-09-14 

W NASTĘPNYM NUMERZE: niepokornego życiorys nie uczesany, czyli 
„S:zósty krzyż" ~ wielkie marnotrawstwo czy „ Wielkie żarcie"? ~ 
meii~rocje - tak, ale jak? ~ bliżaj Czyżewa ~ Marianowo kontra 
Grądy Vłoniecko ~ sposób na wszystko, czyli „Normalizacja"·. 

Kościelnych, Jako n ajlepsze dru~y­
ny w wojewóclztwi~ pojadą oa 
Ogólnopolski Zlot Zastępów N AL 
do Załęcza Wielkiego. 

OSIEDLOWY DOM KULTURY w 
Lomży (ul. Małachowskiego) ogla.­
sza zapisy do teatrzyku kukiełko­
wego dla dzieci w wi~ku 9-15 ~at 
(zaJęcia odbywać się będą we wtor­
lti i piątki od godz, 17.00), Klubu 
Mikrokomputerowego (zajęcia we 
wtorki i piątki od godz. 16.00) ora.z 
Klubu Gier i Zabaw przy ul. Ze­
romskiego 4 (punkt opieki nad. dziee­
mi w ,wieku szkolnym, codziennie 
w godz. '7.00-14.00). 

W 47 ROCZNICĘ napaści Niemiet: 
h itlerowskich na Polskę w licznych 
mi"j:.cach pamięci ofiar II wojn~ 
ś-..•:Lit nwej zapłonęły znicze, zlożon·~ 
zustały kwiaty i wieńce. Zebrani na 
mar;i.1:esta.cja.ch antywojennych w 
L&mbrowie przyjęli rezolucję o p-0-
koju. W Wiźnie, pod pomnikiem po­
śv\'i<;canym żołnierzom Samodziel­
nej G.rupy Operacyjnej „Narew", w 
manL estacji pokojowej wzięli udział 
weterani walk, uczestnicy XX Zlotu 
PTTK, licznie zgromadzeni miesz­
kańcy i przedstawiciele władz poli­
tycznych i administracyjnych gminy 
i województwa. 

'1VOJEW0DZKIE UROCZYSTOSCJ 
dożynkowe odbyły się w niedzielę w 
Laskowcu Starym (gm. Zambrów). 
P rzybyli· na nie mieszkańcy okolicz­
nych wsi, przedstawiciele władz po-
lityczno-administracyjnych woje 
wó!iztwa oraz poseł Anat()liusz Mi­
szak. Dożynki połączone zostały z 
przekazaniem do użytku pięknej 
szk-0ły, wzniesionej przez mieszkań 
ców Laskowca, w której znalazło się 
7 sal lekcyjnych, sala gim.nastyczna, 
4 mieszkania dla nauczycieli i gabi­
net leii:arsk i. 

GMINNA ORGANIZACJA partyj­
na w Szepietowie liczy 430 członków 
i kandydatów; w tym roku jej stan 
powię'.{szyl s!ę o dziesi~ć osób. D~ie­
je się tak, być może, również dlatego, 
że udało się jej przełamać „barierę 
biurka": członków partii spotkać 

I 
można przy pracach społecznych; u­
rzą•.tzani u sali kinowej, klubo-Im 
wiarni, hiblioteki i czytelni oraz po­
mieszczeń dla kół zainteresowań w 
Gminnym Ośrodku Kultury. Mło­
dzież zrzeszona w ZM\V i ZSMP 
przywiozła i rozplantowała czarno­
ziem na klomby wokół GOK-u. 
„ŁOMŻA„, STATEK o nośności 

4400 ton, jest pierwszą tego typu je:l­
nostką Polskiej Żeglugi Mors1dcj, 
który przepłynął Atlant.yk. Z bra­
zylijskiego portu' Salvador n~~hia za.­
brał 3800 ton magnezytu dla odbior­
cy w kra.ju. Wkrótce potem „l,omża" 
odbyła jubileuszowy. 200 re.is <~o 
il'landzl<iego portu New Ross z pl'l­
nym ładunkiem węgla. \V trakcie 
2(;0 po '.Iróży statek przewiózł prawi~ 
856 tysięcy ton towarów. Z okazjj 
pięknego jubileuszu kapitanowi i 

załodze „Lomży" życzymy pomyśl ­
nych wiatrów. 

N A 36 BANKO W SPÓŁDZIEL· 
CZYCH. działających w Łornży1i ­
skiem, 12 obchodziło w tym roku 
jubileusze 50-, 15- i 80-lecia. Naj­
s tarszym jest Bank Spółtlzielczy \\-. 
Szczuc7ynie, założony w 1903 roku. 
75 lat pracują banki w Zambro\.vie. 
Bogutach i Ciechanowcu, a 50 - w 
Tnci:l.nnem, •Grabowie, Radziłowie, 
S!awisd.ach, Zawadach, Wiźnie, Jetl­
wabnem i Szumowie. Przy pomocy 
kredytów banirnwyclt tylko w la­
tach 1975-1985 rolnicy wybudowali 
3853 C>bnry, 818 chlewni, 91 owczar­
ni, 4.8 szklarni, 4072 budynki miesz­
kalne oraz za.kupili 12 594 ba ziemi 
z Państwowego Funduszu Ziemi. Za 
pierwszą polską spółdzielnię oszczę­
dnościowo-p~życzkową uważa si~ 
„Towarzystw-o Pożyczkowe dla Prze­
mysłowców Poznania", założone w 
1861 roku. 

ROZWOJ STRONNICTW A, wzrost 
aktywności jego członków w orga­
nizacjach społecznych i organach 
przedstawicielskich, wYZWalanie i­
nicjatyw gospodarczych oraz zwal­
cza.nie patologiil społecznych, zwła­
szcza alkoholizmu i pasożytnictwa 
- to gówne problemy poruszane na 
naradzie prezesów i sekretarzy in­
stancji podstawowych ora.z aktywu 
SP-Ołeczno-gospodarczego ZSL. 

BRAK CEMENTU powoduje coraz 
dłuższe zamiera.nie wszelkiego ruchu 
na budowach. w n kwartale br. 
zamiast 22 tysięcy ton przydzielone­
go (co wcale nie znaczy: potrzebne­
go) cementu rynek otrzymał zaled­
wie 5 tysięcy łon. Podobnie rzecz 
miała się z dostawami dla przemy­
słu: z potwierdzonej dostawy 9 ty­
sięcy ton przybyło T tysięcy. OlbrzY­
n1ie straty l zapóźnienia s tego po­
wodu odcz'liwać będziemy lata.mi. 
ŁOMŻYŃSKIE W CZOŁÓWCE w 

realizacji sieci wodociągowej na wsi. 
W I półroczu wYkonano 56 proc. 
planu finansowego, eo w zaawanso­
waniu zamierzeń na ten rGk stawia 
woj,ewództwo na łrzeeim miejscu w 
kraju. 
RUSZYŁA KAMPANIA siemnia-

czana. W jednym •kładzie prze­
( twórczym wojewóddwa. Przedsię„ 
1 biorstwie Przemysłu Spożywczego w 
i. 

Lomży, wstępny rozruch nastąpił 
już 28 s:erpnia. Wcześniej, niemal 
p1·zez trzy miesiące, h·waly p1·ac~ 

· remontowe i modernizacyjne W 
bieżącym sezonie Przedsiębiorstwo 
t!lanuje wypro:lukować 16 tysięcy 
ton mączki, 3 tysiące ton wycierki 
suszowej i 2800 ton glu lrnzy. Mimo 
,ż ziemniaki, których plGn już terat 
ocenić można. jako do ')ry, O-Abieranc 
bę .: ą w 44 punktach s :~upu, rolni­
kom pozostaną olbrzymie naJ.w~ żkj 
OICRĘGOVłA KOMISJA Badru1ia 

Zbrodni Hitlerowskich w Białym­
stoku zwraca się z Pi"Ośbą o n adsy­
łanie informacji o więźnia.eh hitle­
rowskiego. obozu koncentt·acyjllego, 
a następmc obozu pracy wycho­
wawczej w Breitanau (Guxhagen) 
w pobliżu Kassel. Informacje na­
leży nadsyłać pod adresem: Okrę­
gowa l{omisja Badania Zbrodni 
Hitlerowskich, 18-823 Białystok, ul. 
Marii Curie-Skłodowskiej; tel. 27 3-34. 

WODNE OCHOTNICZE Pogoto­
wie Ratunkowe powstało w Lom.ly. 
Na razie prowadzi aktualizację re­
jestru ratowników i ogłosiło kurs 
na sternika, starszeg~ sternika mo­
torowodnego i ratownika. Inicjaty ­
wa nad wyraz potrzebna gdyż w 
Łomżyńskiem, pozbawionym base­
nów kąpielowych, stale wzrasta 
liczba utonięć w rzekach jezio­
rach. 
„NADBIEBRZA~SKIE NUTI\:1 ·• 

' znany już w całej Polsce zespół tlzie-
ci~cy z Goniądza, przebywał na 
dziesięc1odniowcj wycieczce w 
ZSRR. Sympatyczny laureat D.tie­
cięcego Konkursu Piosenlti i Tańca 
„Barwy Przyjaźni" wystąpił prze.I 
publicznością Moskwy, która u~e 
szczędziła braw małym artystom 
znad Biebrzy. 

NA ZAPROSZENIE naszej re­
dakcji w Lomży przebyw.ala i·ellak­
torka naczelna „Czerwonego Sztttn­
clara" z Widina, Kirilka Pcszewa. 
Została przyjęta pr7.ez I sekretarza 
K\V PL}!R; za liczne 1mblikacje o 
iematcce łomżyńskiej na łama{:h 
„Czer'.~-one&rn Sztandaru" uhonorn­
\Vana z~sta.ła odznaką „Za Zasługi 
elfa \Voj. Łomżyńskiego". Podcz•'\S 
spot~ania z zes1?ołem „Kontaktów" 
KirHka. Peszewa otrzymała legity­
mację honorowt-go członka zespołu 
reda.key jnego. Zwi edzHa też Mu­
zeum Rolnictwa w Ciechano,veu, 
zapoznała się z c":ziałalnością Wiej­
skiego Domu Kultury w Bogutach 
i Białostockiego Teatru Lale![. J es·l­
cze w tym roku z rewizytą uda się 
do Widina reJ. llenryk Ga.la. 

RZEM.IOSLH NA WSI- w odwro­
cie: w la tach 1982-19Sj zamkn;ę­
tych zostało na wsi 19 zakładów 
rzemieślniczych (w t ym czasie w 
miastach uruchomione zostały 4:ł4 · 
warsztaty). Obecnie jest ich 1862 i 
zatrudniają około 2200 osób. Gmin­
ne Spółdzielnie w· swoich 173 pla­
cówkach usługowych za.trudniają 
205 osób. \V latach 1984--1985 geesy 
zlikwidowały aż 85 zakładów. 

Z INICJATYWY POETY, Jana 
Kulki, Łomża stanie się we wrześ­
niu m iejscem kolejnego (po wizycie 
Czesława ~liłosza) wielkiego wyda­
rzenia kulturalnego: jeden z puuk­
łów programu Wa1·szawskiej J egic­
ni Poetyckiej odbędzie się w na­
szym mieście. \V mityngu poetyc­
kim „Poeci świata na rzecz poko­
ju" udział wezmą m.in. t ej miary 
twórcy, jak Tadeusz Sliwiak, Krzy­
sztof Gąsiorowski, J'ohn Fuller (An­
glia), Irena Conti (Włochy), Hatif 
al Dżanabi (Irak), Anatolij Żigulin 
(ZSRR), Dieter Mucke (NRD), Alek­
sander Banderow (Bułgaria), Brati­
slaw Milanowie (Jugosławia) i wie­
lu Innych. Ich poezje C2ytać będą 
znakomici artyści scen warszaw­
skich. Twórcy spotkają się też z 
młodzieżą szkól średnich Lomźy, 
Kolna I Zambrowa. 
ZASTĘPY NAL „Słcaczące Płle~z­

ki„ z Kolna I „Piegusy" z Zaręb 

W MUZEUM ROI~NICTWA im. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu 
czynna jest wystawa czasowa pt. 
„Twórczość plastyczna lekarzy i 
techników weterynarii". Zamknięta 
została już natomiast wystawa 11t. 
,,O zażyciu koni, wołów roboczych 
i krów doynych''. 

PROl(URATOR REJONOWY w 
Grabowie skierował akta oskarżenia 
przeciwko Czesławowi l'achucltie-
1au, który w okresie 2 miesięcy do­
puścił się kilku kradzieży na szko­
dę osób prywatnych. Czesław Pa­
chucld był już · dziewięciokrotnie 
ka.rany, a po ostatnim wyroku za­
kład karny opuścił 3 listopada 1985 
i·oku. 

Z PRZYJAZNYCH SZPALT: „W 
«Wykazie adresowym regional­
nych towarzystw kultury» z całego 
kraju, wydanym przez Krajowy O­
środek Dokumentacji Towarzystw 
Regionalnych Kultury w Ciechano­
wie w ubiegłym roku, ~ jednym z 
najciekawszych - ze względu na 
kierunek swojego działania - jest 
Społeczne Stowarzyszenie Praso­
~nawcze „Stopka'' w Lomży. [„.) 
SSP „Stopka" powstało niedługo po 
debiucie „Kontaktów", bowiem no­
wy tygodnik wojewódzki zaczął wy­
choclzić w mieście o dość bogatych 
ti·adycjaeh czasopiśmienniczych i tę 
przeszłość prasy łomżyńskiej nale­
żało poznać, tym bardziej że Lom­
żyńshle j est bardzo uczulone, jak. 
mówi Stanisław Zagórski, na punk­
cie swej przeszłości. [ •.. ] Okazało 
się, że prasa lokalna nie zachowała 
się w domowych zbiorach. Wówczas 
entuzjaści prasoznawstwa ze „Stop­
ki" przyjęli koncepcję odtwarzania 
tytułów w mikrofilmach i oparcia 
zbiorów na tej technice. Są wi~c 
zmikrofilmowane „Echa Płockie i 
Łomżyńskie" z lat 1899- 1901., jest 
„Przeglą::l Lomżyński", „Wspólna 
Praca", „lViadomości Kościelne Die­
cezji Łomżyńskiej'', „Czuwaj", „Głos 
U cznia", ,,Seminarzysta", „ Tygodnik 
Ziemi Lomżyńskiej" i inne tytuły 
z lat międzywojennych - raz.em 
20 pozycji. 

Prócz czasopism łomżyńskich zbic>­
ry „Stopki" zawierają czaso11i.sma 
archiwalne z Białegostoku (13 tytu­
łów), Suwałlt (5); z Nowogrodu j e::>t 
„Gość Puszczański" i „Goniec Po­
graniczny'', pisma Adama Cbętni­
ka, z Kolna „Gazeta łfoineiiska••, z 
Ostrołęki ,,Przegląd Ostroł~cki" z 
roku 1933. „Stopka" ma ambicję 
zgromadzić pełny zbiór prasy lokal­
nej nie tylko z ŁomL~yńskiego, ale 
i z całej Polski północno-wschod­
niej''. (Wojciech Woźniak - „Sto­
warzyszenie Prasoznawcze w Lom­
ży'', „Tygodnik Ostrołęcki'', 35.'1986). 
KWITNĄ AKACJE; piękne. białe 

kwiecie obserwować można przy 
trasie L<>mża-Wizna <w olrnlicach 
skrzyżowania prou1adzącego do Ol­
sztyna). Dla jednych j~si to zavo­
wiedź dlugiej, pięknej j esieni, inni 
są zdania, iż ~adne annmalie nie 
wróżą nic dobrego. Zobaczymy. 
ZARZĄD ODBZ!ALU Towarzy­

stwa Przyjaciół Ziemi Lornżyi!.sldej 
w Łomży uprzejmie zaIJrasza człon­
ków Towarzystwa na wycieC',zkę Ptl­
łudniowo-wschodnią czt;śdą woje­
wództwa łomżyńskiego. W progra­
mie: zwiedzanie zabytków tego te­
renu. Zainteresowanych prosimy o 
zgłasza.nie słę w celu uzyskania 
szczegółowych Informacji do loka­
lu Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Lomżyńskiej, ul. Armii Czerwonej 
22, pokój nr 10 (parter). teł. 28-33. 

zdanie lygodnia 
Zaczynamy ratować, dopiero gdy się wali. 

z 

Marianna Bylica 
zastępca dyrektora WOPR 

w Szepietowie 

ałesfem 
„ Włosne zdanie czasami drogo kosztuJe, Jednak bez naprawdę 

własnego zdania nie ma jednosttci, a bez jednostki nie ma narodu". 
~ewgienij Jewtuszenko 

SPROSTOWANIE 
W poprzednim numerze l{ 

tów,, (3&308 z 7 .09.86) cho;hl~tak. 
swa woli! w tekście Adama f>ob/~ 
skiego - „Jak wojował pluton on. 
Ja.n Zbień". Annia polska rnowy 
we wri.eśniu 1939 r. oczywiści lała 
haubic konstrukcji czeskiej es:oo 
dy", a nie 900 tys., jak to z~ t o.. 
wydru.lrowane. Znieks3takeniu s a!o 
że ~l~gło je~o .~danie, w „Ąf~k. 
a~traicyJnym , ktore POWi ~ 
brzmieć: „uchwała w sprawie nno 
dzielenia absolutorium pocte· u. 
wana je.st be z wzg l ę d n ą \~Tflo. 
sz<>ścią gł1os6w. Autorów i czyt ~ę~. 
ków przepraszamy. e n1. 

GO~Cl~I W l.OMiy~ 
Stanisław Zięba, minister rol 1 leśnictwa 1 gospodarki :i:Ywno n ~twa, 

oraz Józef Gładkowski, dyrektorścioweJ 
szenia Przemysłu Ziemniaczanego Zrze. 
wiedzlll ośrodek produkcji zien-i - Od. 
przemysłowego we wsi Gołasze p nlak1 
obiekt łąkarski Mątwica-Kupiski 1 ~szeza, siębiorstwo Przemysłu Spożyw rz~d. 
spotkall się z kierownictwem Pollzego; 
nym 1 administracyjnym wojewó"~tYr:z. 

- ~-

zaprosili nos 
Re)!;tor ł Senat Akademii Medyci J 

w Białymstoku - na xxxv11 inau nt 
racj«: roku akademickiego 1936/ 87 g~rr· 
Zakładowe ZSL przy Ok1·ęgo wyru 'prz 0 o 
siębiorstwie Geodezyjno-Kartograficzn~d· 
w Białymstoku. Zakład Terenowy 11 
Lomźy - na uroczystość rozwmi ~ 
szta~daru koła geodetów miejskichęc a 
Łomzy; Muzeum Okn:gowc w Łornży ~ 
na wystawę ph. „Z tam tych lat"· S!Q 
dium Nauczycielskie w Łomży '._ · 
spotkanie w ramach Wszechnicy Obyw~ 
tels~iej Młodej ln.teligencji.: komitet or: 
ganizacyjny Tul'n1eju . Gmin Boguty • 
Nur; WK ZSL w Łomzy - na plenatnt 

fosie~zenie na temat ochrony zdrowa 
opieki społecznej oraz oceny stanu 

sanitarnego wsi łomżyńskiej ; Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna - na koncert ·inau. 
guracyjny (1986.09.11. godz. 18, sala kon. 
ferencyjna UW), w którym udział wet. 
mie m.ln. Marta Korecl~a-Soszkowa (for. 
tepian). Dziękujemy. 

~ • \!) -w1esc1 · ąm ~ 11ne 
GRABOWO. Tematem dnia są za. 

siłki rodzinne dla rolników. W 
pierwszej kolejności otrzymały je 
rodziny posiadające dzieci do 16 lat. 
Ujawniły się już pierwsze proble­
my z obliczaniem dochodów. Jak 
np. obliczyć dochody rolnika, który 
posiada 2 hektary ziemi, a ojciec 
- 9 i wiadomo, że wspólnie prowa. 
dzą gospodarstwo. Dotychczas wy. 
datki na wypłaty zasiłków wynio­
sły 82 tysiące złotych. 

• Coraz więciej dziur w fundu· 
szu gminnym. Ostatnio zabrakło 600 
tysięcy złotych na pokrycie ko5z.. 
tów związanych z w ynajmem miesz. 
kań dla nauczycieli. Gmina wyslą· 
piła więc o pomoc do wojewody o 
przyznanie dotacji w wysokości ~ 
milionów złotych na p okrycie rów· 
nież innych wydatków, otrzymała 
zaś 4,1 mHiona. Najpra wd.opodolr 
niej już na początku roku, kiedy 
planowany będzie budżet gminy, 
ujawnią się wydatki , na które za· 
brakni·e _ pieniędzy. 
li W Urzędzie Gminy . 

możliwości oszczędzania. Zam13sl 
przestawiania d rogich p ieców ka· 
flowych zakupione zostały tańsze, 
metalowe. Fundusz Urzędu Gminy 
na wydatki administracyjne wy~•r 
si 1,1 miliona złotych. Z tych pie­
niędzy trzeba pokryć koszty zaku· 
pu węgla, korzystania z teleksu. 
Same opłaty za przesvlki wynoszą 
rocznie 134 tysiące złotych. 
li Grabowo ma Sorbonę. Tal;: po­

tocznie nazywane jest średnie S~J· 
dium Rolnicze. żarty na bok, szko­
ła daje prawo ubiegania się o prz~· 
jęcie na wyższą uczeln ię. MożJiwos· 
ci te wykorzystał jeden z abso1:ven· 
tów, zdając do Akademii n.01niczir 
-Technicznej. 

• Od lipca prywatny wykonaw: 
ca prowadzi przebudowę insta!acJt 
centralnego ogrzewania w no: 
zbudowanym budynku koxnunaln1~cii Wykonawcą sknoconej insta · 

. b d Nowo11ro-była firma u owlana z . 1:13ją du. ,,Nie dziwi nk" - śp1ew 
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• 

skauci piwni, a jednak. .. N oW\iną 
czelnik gminy podpisał ~ tą ~1 ędu 
umowę na budowę siedziby UlZ 
Gminy. ·e 

• Co można znaleźć w kielb~!j. 
po 572 złote, dostarczonej. do ~iąt· 
.scowego sklepu z masarni w nP· 
nicy? Jedna z klientek znal~l~ ze 
rzęsę cielaka. Może to i le~ieJ, na 
choćby czerwcowy rozdzielmk \li 
mięso został zrealizowany tylkO 
30 proc. 

• Dostawcy mleka 
swojej władzy. Kiedy 

CIĄG DALJ3ZY NA 
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D '"~ PA'l'OKA: - Czy Polska, fOL l'L• 

\fi z ca dotychczas za potentata wę· 
ucbOd ą 1 posiadająca energetykę opartą 
!owego · b t g lu kam1ennym oraz runa nym, 

na w~ J·est do poszukiwania nowych uszona . 
zlll ner gil i budo wania elektrowni 
tródeł e . 

rowrch? . . 
J:\d GUMIL HINZi - Swiatowe 

BO węgla i ropy kurczą się szyb­
zas0~%też możliwości rozwoju ener­
kOt Id w oparci u o ~e surowce są 
ge .Y z bardziej ograniczone, w Pol­
coiatakże. Jednym z mierników po­
sce u cywilizacyjnego jest nato­
st~Pst przyrost energii elektrycznej 
1111a • 1 · ka • rodukowaneJ na m1esz nca, 
w{-~y w dużej mierze zależy obec­
~i~ od Wj"korz.ystania niekonwencjo-

lotnictwa. Na pewnym etapie roz­
woju cywilizacyjnego jest to po pro­
stu niemożliwe. Z raportu amery­
kańskich naukowców „Wash 1400" 
wynika, że lOO el~tro~ni jądro­
wych powoduje zagrożenie 3000 ra­
zy mniejsze od innych działań 
ludzkich, a 50 OOO razy mniejsze od 
sumarycznego zagrożenia katastro­
fami wywołanymi przez ludzi. Po­
dobne wyniki uzyskano w studium 
Inhabera opracowanym w Kanadzie. 
Okazało się, że li~zba dni robo­
c~ych straconych z powodu zacho­
rowań i śmierci pracowników, przy­
padających na jednostkę ~ytworzo­
nej energii elektrycznej, jest ok. 
2000 razy mniejsza w elektrow-

awaryjnych. Wymagania programo­
we są jednoznacznie określone przez 
Międzynarodową Agencję Energii A- . 
tomowej (IAEA) w Wiedniu i re­
alizowane obecnie przez wszystkie 
kraje rozwijające energetykę jąd­
rową. 

Dla żarnowca opracowano prog­
ram przygotowania kadr uwzględ­
niający wszystkie zalecenia IAEA, 
szczególny nacisk kładąc na za­
pewńienie bezpieczeństwa jądrowe­
go. Trudności rodzi brak własnych 

·doświadczeń oraz konieczność ko­
rzystania z zagranicznych ośrod­
ków szkoleniowo-treningowych. Od 
inżynieryjno-technicznego pe.rsone­
lu eksploatacyjnego wymagane jest 

Czy musiiny budować elektrownie jądrO"'.>\re? Czy stan naszej techniki i technologii umo­
żliwia ich bezpieczną eksploatację? O pokonaniu bariery s.trachu i nieufności przed ener­
getyką jądrową oraz o systemach zabezpieczających - z mgr. i~ż. Bogumiłem Hinzem, 
głównym inżynierem ds. \Vytwarzania w Elektrowni Jądrowej ,~Zarnowiec" w Budowie 
_ rozn1a\via Witold M. Patoka. 

alnych źródel energii. I w tej 
~hwili e_nergetyk~ j~a.rowa to ko­
niecznośc, w.rmog ?Zasów_. ~ak 
śWiat jak i Polska me maJą więc 
alter~atywy. Elektrownie jądrow_~ 
dostarczają_ w USA 14 Rroc. energu 
elektryczneJ, we FranCJl - .. 62, w 
Szwajcarii - 41, w Finlandu - 42, 
w Japonii - 39 proc. 

_ Jednak w społeczeństwie istnieje 
bariera strachu przed energetyką ją­

drową, określana niekiedy mianem 
kompleksu Hiroszimy". Czy nie działa 

~o hamująco na jej rozwój? 

_ Bariera psychologiczna to pra­
widłowość obserwowana wszędzie, 
jest szczególnie sfln~ I?rzy bu?owie 
pierwszej elektrowni JądroweJ w 
danym kraju. „Kompleks Hiroszi­
my" czy zachowane w pamięci roz­
miary awarii w czernobylskiej i ' 
innych elektrowniach jądrowych 
głęboko zakorzeniają się w psychi­
ce ludzkiej. Ludzie nie związani z 
tą dziedziną zawodowo utożsamiają 
niekiedy energię atomową z bombą. 
Są to skutki straszliwej lekcji h isto­
rii z Hiroszimy i Nagasaki. Trudno 
wytłumaczyć spo1:eczeństwu, że kon­
strukcja elektrowni wyklucza takie 
jej wykorzystanie, nawet · gdyby 
podjęto w tym kierunku celowe 
działania. Sądzę jednak, iż bariera 
nieufności czy wręcz strachu dzia­
ła korzystnie na postęp techniczny 
i technologiczny w energetyce jądro­
wej, dzięki niejako naturalnej kon­
troli społecznej nad wszystkimi po­
czynaniami podejmowanymi w tej 
dziedzinie. N ie pozwala to profesjo­
nalistom na podejmowanie decyzji 
i przedsięwzięć n i eprz.emyśl-anych i 
niedopracow:lnych pod względem 
bezpieczeństwa ludności i środowis­
ka naturalnego. Dlatego każdą kry­
tykę w tym zakresie należy trak­
tować z całą powagą, przeprowa­
dzając szczegółową analizę jej zasad­
ności. 

- Czy zbyt emocjonalna pos tawa spo­
łeczeństwa nie jest spowodowana wad­
ltwym działaniem sys temu ' inlormowa-

- Społeczeństwo bardzo żywo 
reaguje na pojawiające się w pra­
sie informacje o energetyce jądro­
wej. Nierzadko publikacje te są nie­
kompetentne, nie zawierają rzetel­
nej informacji. Jeśli na to nało­
ży się, jak to często bywa, tzw. in­
formacj a pantoflowa. to obraz · i 
WY?brażenia, jakie on rodzi, prze­
st~Ją p~ieć coś wspólnego z rzeczy­
~1stosc1ą. W informacji o energetyce 
J~drowej nie może być żadnych 
niedomówień lub jakichkolwiek nie­
jasności. jest to sżczególnie istotne 
w naszym kraju, dopiero inicjują-
cym j_ej rozwój. · 

-:- Mimo iż energet~'ka jądro\\ a posłu ­
guJe się najnowocze niejszyro aparatem 
technicznym i technologicznym, bywają 
Przecież awarie urząd~el'i, choćby w 
Three Mile ls land (USA) w 1979 rnku, 
gdzie doszło do części o w ego sto pienia 
rdzenia reaktora ,......oraz utraty części 
Chłodz· · 
t h iwa. Czy stan naszej techniki i 
ee nologjj umożliwia w pełni bezpiecz­
ną eksploatację siłowni jądrnwej? 
na; l~aż~e urządzenie techniczne, 
w ket naJstaranniej opracowane i 
P:d ~~ai;e, tilega .z jakimś prawdo­
ene 0 ienstwem awarii. Awarie w 
cen~getyce były, są i będą. Jest to 
Wszy f~~cona prze:t społeczeństwa 
-Udzl s ich krajów za rozwój, za 
Wili:! ~ światowym postępie cy­
·l'ie acyJnYm. Były, są i będą awa­
choi transporcie lotniczym i samo­
li . owym: Każdej soboty i niedzie­
jed~~ą d~1esiątki ludzi na drogach. 
zygn a: nikt z tego . powodu nie re­
tnim UJe z Wyjazdu na weekend. Po­
Wstr 0 katastrof żaden ~ kra1 nie 

ZYmal rozwoju motoryzacji i 

ZA BARIERĄ 

niach jądrowych mz w konwencjo­
nalnych. To świadczy, jak bezpiecz­
ne jest to źródło energii. Problem 
polega tylko na tym, aby zbytnio 
nie ufać urządzeniom technicznym i 
technologicznym. W l}ażdym wy­
padku decydującą rolę musi odgry­
wać odpowiednio przygotov,:any i 
przeszkolony człowiek. 

- Jakie są \\ ymaganla i w jaki spo­
~ób p r.:c biegają pl'zygotowania personelu 
do eksploatacji pierwszej w Polsce elek­
ti·o\\ ni jądro'"' ej? 

- Przygotowaniu personelu eks-:: 
ploatacyjnego poświęca się cor:az 
więcej uwagi i stawia przed nim 
coraz wyższe wymagania. Do czasu 
awarii w Three Mile Island przy­
gotowania były prawie analogiczne 
jak dla potrzeb energetyki konwen­
cjonalnej. Od 1979 roku wprowadzo­
ne zostały zmianył szczególnie na 
stanowiskach operatora reaktora i 
bloku jądrowego. Oprócz przygoto­
wania teoretycznego. obowiązuje 
bezwzględny .~~móg szkolenia na 
specjalnych sYi'nulatorach treningo­
wych, . sprzężonych .z · apar~turą 
komputerową, które umożliwiają 
symulację najróżniejszych :zdarzeń 

bowiem uz,·sk:anie <>pec,iali1:acji z 
energetyki j(idrowej ora7 odb_,·cie 
kilkuletniego szkolenia teoretycznego 
i praktytznego. Cz~ść lrnrlry szko­
liła się już w ośrodkach IAEA we 
Francji, RFN i USA. Zdobywanie 
doświadczeó będą kontynuować w 
krajach R\VPG. posiadających sy­
mulatory treningowe, ornz w elek­
trowniach jądrowych s tosujqc,•ch ten 
sam typ reaktora. którv będzie pra­
cował w naszej. Po odbyci u szkole­
nia trzeba jeszcze uz~'skać licencję 
wydawaną przez Państową Agencję 
Atomistyki, . którą należy odnawiać 
co 2 lata. 

- Jakie s~ przewidziane systemy za­
bezpieczające przed potencjalną awarią 
reaktora? 

- Rozwiązania Elektrowni Jądro­
wej „żarnowiec". przedstawione w 
projektach oraz w tzw. raporcie 
bezpieczeństwa, wykazujq, że prze­
widziane układy i systemy bezpie­
czeństwa chronią przed awariami do 
hipotetycznej, maksymalnej awarii 
projektowej włącznie. Aby nie do­
szło do stopienia rdzenia reaktora, 
przewidziano trzy niezależne układy 
awaryjnego chłodzenia reaktora: 

czynny wysokociśnieniowy ukł~d 
awaryjnego chłodzenia, czynny ms­
koci.śnieniowy oraz bierny. Układ 
wysoko- i niskociśnieniowy skład1a 
się z trzech niezależnych, mogącycn 
samodzielnie wykonać swoje zada­
nia systemów. Bierny układ ~klada 
się z 4 zbiorników z chłodzi ':'e~, 
które w · każdej sytuacji zagrozema 
spowodują automatyczne zalanie. re­
aktora. 

Dodatkowo „żarnowiec'' będz!e 
wyposażony w tzw. wie~ę _lokah­
zacji awarii. Jest to specJal:i1e wy · 
budowany budynek, szczelnie _połą­
czony z obiektem reaktora, ~tory w 
przypadku awarii związaneJ z ":NY­
ciekiem radioaktywnego chłodziwa, 
lokalizuje go w obrębie szczelnych 
pomieszczeń uniemo~l}wiających 
wydostanie się substancJ1 radioak­
tywnych na zewnątrz budynku. Ob­
jętość pomieszczeń ,szczel~y~h wy­
nosi ok. 47 OOO metrow szesc1ennych 
i jest wystarczająca, aby nawet prz~ 
maksymafnej awarii projel~toweJ 
chłodziwo promieniotwórcze nie 
wydostało się na zewnątrz. Wieża 
lokalizacji awarii spełnia analogicz­
ną funkcję co tzw. containment bu­
dowany w elektrowniach zachod­
nich. 

- To teoria, a jak będzie wyglądała 
praktyka? Nasze doświadcze.ąJa dostar­
czają wielu przykładów, kiedy piękne 

projekty legły przez wadliwe wykonaw· 
st wo. 

- Budowa elektrowni jądrowej 
jest przedsięwzięciem inwestycyjnym 
o nie spotykanej dotąd w kra­
ju skali trudności. Aby prakty­
ka nie zaprzeczyła teorii, wszyscy 
realizatorzy inwestycji muszą być 
odpowiednio przygotowani-i świado­
mi specyfiki przedsię~zięcia, wyni­
kającej z potrzeby zapewnienia bez­
pieczel1stwa jądrowego i ochrony 

radiologicznej. DoLyczy to zarówno 
etapu prac projektowych, realizacji 
inwestycji, jak i eksploatacji. Sądzę, 
że jesteśmy w stanie podołać temu 
;1rzedsięwzięci u . Wiele krajów o 
mniejszych tradycjach w energety­
ce konwencjonalnej eksploatuje już 
elektrownie atomowe, wiele naszych 
przedsiębiorstw budbwlano-montażo­
wych uczestniczyło wcześniej w bu­
dowie siłowni jądrowych w krajach 
RWPG. Należy tylko zdobyte do­
świadczenia odpowiednio wykorzy­
stać przy budowie naszej elektrow­
ni jądrowej. Z danyah IAEA wyni­
ka, że w znacznym procesie przy­
czynami awarii w energetyce jąd­
rowej są niedoróbki czy wręcz błęd­
ne rozwiązania projektowe niektó­
rych układów oraz wadliwe jakoś­
ciowo prace budowlano-montażowe. 
Projektanci i wykonawcy muszą 
mieć pełną św.iadomość celu, świa­
domość konsekwencji potencjalnych 
niedopracowań. Instytucjonalnie 
stworzyliśmy specjalny system za­
oewnienia jakości, który od etapu 
projektowania i w trakcie realizacji 
inwestycji 'wymusza <>dpowiednią 
jakość na wszystkich etapach prac. 

Fot. STANISŁAW WIESIOLOWSKl 
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W związku z ukazaniem !lę w ty­
godniku niekonwencjonalnego wy­
stąpienia mies~ańca Łomży („Kon­
takty" nr 28/86, „Zegar z łomżyń­
skiego ratusza"), którego treść do­
tyczyła niefunkcjonowania zegara 
ratuszowego, w sposób konwencjo­
nalny u.przejmie informuję, że ze­
gar ratuszowy posiada mechanizm 
elektryczny, który ulega częstym a­
wariom ze względu na przerwy w 
dostawach energii w starej części 
miasta. Zapasowe źródło energii -
baterie zasadowe - uległy zużyciu 
i są bardzo trudno dostępne na 
rynku. Czynimy usilne starania. a­
by pozyskać je nawet poza ryn­
kiem (od Wojewódzkiego Urzędu Te­
lekomunikacji). Zapewniamy, że z 
chwilą ich pozyskania zegar bę­
dzie uruchomiony. 

Do końca bieżącego r oku zamie­
rzamy za pośrednictwem łomżyń­
skich rzemieślników wmontować no­
wy, bezawaryjny mechanizm wraz 
z hejnałem (przyjętym uchwałą 
MRN), który będzie emitowany w 
południe każdego dnia. 

Obecnie, po wyprowadzeniu U­
rzędu Stan u Cywilnego do siedziby 
tymczasowej przy ulicy 22 Lipca 18, 
wznowione zostaną prace przy roz­
budowie Urzędu Miasta. W zwiąZJku 
z tym w ciągu pięciu lat obecna 
kubatura ratusza oostanie dwwk:rot­
nie powiększona. zaś sam ratuiSz u­
zyska zabytkowy wystrój elewacyj­
ny, a wieża zegarowa hełm. Tym 
samym sprawnie funkcjonujący ze­
gar uzyska należytą oprawę. 

TADEUSZ TOMASZEWSKI 
kierownik Wydziału 

Budżetowo-Gospodarczego 

UM w Łomży 

,,Sum oo bron u'' 
W „Kontaktach" (nr 30/86) uka­

zał się axtykuł „Samoobrona". pod­
pisany inicjałami M.K.. który mó­
wił o zabiegach społeczników z Cie­
chanowca w sprawie rozbudowy i 
.!llodernizacji miejscowego szpitala 
rejonowego. 

W podanym artykule · znalazło sie 
zdanie: „Nieprzychylny klimat w 
Łomży skłonił kh (Społeczny Ko­
mitet Rozbudowy Szpitala w Cie­
chanowcu) do szukania sojuszników 
wyżej." J est to dowolna interpre­
tacja faktów przez autora. kt6'ra 
nadaje całej sprawie nieodpowiedni 
wydźwięk. Prawda natomiast jest 
taka, że siła aI"gumentów oraz 
wsp6łne działanie władz wojewódz­
ki<:h i miejsko-gminnych doprowa­
dziły do stanu optymistycznej prog­
nozy w wyżej przedstawionym te-
macie. 

• 

ANTONI KONDRAT 
(za Społeczny Komitet 

Rozbudowy Szpitala 
w Ciechanowcu) 

Od autora: Troska Antoniego 
Kondrata o właściwy wydźwięk 

sprawy wepchnęła go w hipokryzję. 
Daruję sobie przytaczanie jego wy­
powiedzi, gdy-ż byłby to chwyt po­
niżej pasa. O tym, co działo się wo­
kół inicjatywy społeczników z Cie­
chanowca, niech świadcEą dwie in­
ne opinie, opubli:kowane w „Kcm­
taktach". W \lvywiadzie dla naszej 
gazety jesienią ubiegłego rodru &w­
czesny minister zdrowia, Tadeusz 
Szelachowski, powiedział: „Przyją­
łem na siebie pomoc finansową w 
rozbudowie ~pitala w Ciechanow­
cu, choć nie powi!Il.Ilo być jurź dzi­
·siaj o nim m<JWY. Niestety, od dzie­
sięciu lat trwały w ~jewództwie 
debaty: inwestować najpierw w 
Ciechanowcu ezy w Wysokiem Ma­
zowieckiem. Gdyby z~ia5t tego 
pięć lat robiło się jedno, pięć dru­
gie, nie byłoby już problemu ani 

. 
tu, ani tam. Nie ma w kraju dru-
giego takiego województwa. . jak 
Łomżyńskie, które otrzymałoby ty­
le pieniędzy z kiesy centralnej". 

Kazimierz Uszyński, członek Spo­
łecznego Komitetu Rozbudowy S:z.pi­
tala z 1981 roku, mówi wprost o 
przyczynach tych wieloletnich nie­
powodzeń (w moim tekśc ie „Końska , 
choroba". „Kontakty" nr 17/86): 
„Nie chcieli nas poprzeć . Dyrekto.r 
Znosko był przeciwny. Głosił . że 

są pilniejsze potrzeby w wojewódz­
twie niż nasza rozbudowa. że tirze­

ba realizować sprawy etapami. a 
załatwienie naszej Wvdzial przewi­
duje dopiero po roku 199-0. Dla nas 
było to nie do przy jęcia. Stan tech-

niczny i sanitarny budynku. w któ­
rym znajduje się szpital, jest baT­
dzo zły; choćby z tego powodu la­
da moment może on być zamknię-
ty". 

MARTA KACZYŃSKA 

sprzednż 
·_pieczywu 

Z notatki zamiesz-czonej w „Kon­
taktach" („ Wieści gminne", „Kon­
takty" nr 32/86) wynikało, że w peł­
ni akcji żniwnej Zarząd Gminnej 
Spółdzielni ,;Samopomoc ChłQlPska" 

w Czyżewie nie ..zdołał qpanować 

sytuacji zaopatrzenia ludności s.wo-

jeg-o terenu w dostateczną ilość pie­
czywa. Wydaje nam się jednak, że 
takie wrażenie może wywołać no­
ta tka - informująca, że Komisja 
do Walki ze Spekulacją lustrowała 

sklep w Czyżewie 27 lipca 1986 r ., 
gdy tymczasem ustalenia Komisji 
pochodzą z 23 lipca br.. czyli po 
święcie 22 Lipca i trzech wolnych . 
od pr acy dniach. Ustalenia Komis ji 
były słuszne. bowiem rzeczywiście 

zaopatrzenie ludności w pieczywo 
było niezadowalające . 

Na podstawie ustaleń z 23 lipca 
Zarząd Gminnej Spółdzielni zorga­
nizował codzienną dostawę pieczy­
wa do sklepów. a oonadto urucho­
mił dodatkowe punkty sprzedaży 

pieczywa. Zarząd też ciągle nadzo­
ruje przebieg sprzedaży tego towa­
ru i ostatnio nie stwierdza rażących 
niedociągnięć lub skarg ludności na 
zaopatrzen;e w pieczywo. 

Dzię:kujelmy za konstruktyWną u­
wagę. 

JULIANNA BIAŁA 
prezes Zarządu GS „SCh„ 

w Czyżewie 

rernonl szkoły 
W nawiązaniu Ćio wypowiedzi o­

bywatela inspektoTa oświaty („Zda­
rzenia", „Kontakty" nr 33/86) poz­
walamy sobie zauważyć Ąiestosow­
ność l nierzetelność informacji -

przedstawionej za PQśrednict 
prasy społeczeństwu Łomży Weill 

temat remontu Szkoły Pod~; n.a 
. 6 Ł . u awo. weJ nr w omzy. wagę t>ow . 

szą opieramy na następujących f Ykz. 
tach: a· 

1. Umowa nr 2/85 z dnia 1985_ 
-25 określiła Wojewódzkie Przed ~2-
biorstwo Budownictwa Komun tę· 

Ł . • a ne. 
go w omzy generalnym WYkQn 

d . t aw. 
cą prze m10 owego remontu z t 
minem jego zakończenia 1986-!2 er. 
( . d . . -31 
p rzew1 ziano termin alternat 

- 1986-08-30). YWny 

2. Wykonanie umowneg 
. o Zakresu 

robót wymagało zrob1en1a i uruch 
mienia instalacji centralnego og o. 

. . rze. 
wama na sezon zimowy 1985186 
b . b , a-

Y mozna yło prowadzić P race 
wewnętrzne zimą. Pomimo wy ·i 
k

. fil . 
. ow w~konawcy. (BPIS Białystok) 
mstalacJa c.o. me została uruch o. 
mio.na z powodu braku dostaw ia}. 

west·orskich (pompy centralne 
. ) t ,_. go ogrzewania . a a~ze z powcxiu nie. 

kompletnej dok,..~.~entacji technicz. 
nej, co auton~nie spowodowało 
0ipóźnienie robót ogólnobudowJa. 
nych. 

3. N a<lrobienie opóźnień zimo. 
wyich wymagało zaangażowania do. 
da tkowych sił i środków na bu~. 
wie. W porozumieniu z iinwestorem 
generalnym wykona wca zatrudni! 
na budowie szkoły łomżyńskich rze. 
mieślnLków. zabezpieczając kom. 
plet materiałów pod zlecone robo. 
ty. 

Wejśde rzemieślników na plac 
budowy oraz maksymalna 

0

koncen. 
tracja potencjału przedsiębiorstwa 

(praca w wolne soboty. wydłużenie 
zmiany roboczej) pozwoliła odro­
bić zaległości zimowe i uczynićter­

min 1986-08-30 _ realnym czasem 
przekazania częsc1 dydaktycmej 
szkoły do eksploatacji. 

4. Z danych posiadanych przez 
przedsiębiorstwo (stan na 1986-07-
-31) wynika, że Wojewód~ie Przed. 
siębiorstwo Budownictwa Komu· 
nalnego w Łomży wykonał·o siła­

mi własnymi ponad 80 proc. wartoś­
ci kosztorysowej remontu, rozlicza­
jąc, koordynując i zabez.pie<:zając 

materiał,owo podwykonawców 
rzemieślników. 

W kontekście wyże j prze<lstawio­
nych faktów przypuszczamy, że 

' tylko przeoczeniu i nieuwadze o­
bywatela inspektora może zawdtię· 
czać załoga WPBK w Ło-mży (zwla· 
s~za kadra i roboitnicy bezpośred· 
nio zatrudnieni na budowie) fakt 
pominięcia jej udziału w nieiwątpli· 
wym sukcesie, jakim jest przekaza· 
nie Szkoły nr 6 do eksploatacji.Nie 
zamier zamy umniejszać faktyczne! 
roli rzemieślników w remoncie 
szkoły. Udział ten był znacmY I 
jako taki jest dostrzegany i pozY• 
tywnie oceniany taikże przez pra· 
cowni'ków generallneg·0 wykonawcy. 
Nie był t<> jednakże udział tJPO• 
ważniający do określenia: ,,rue· 
mieślnky · rem<>intujący . a właściwie 
wznoszący od nowa Szkołę· nr &", 

przy jednoczesnym całkowitym po­
minięciu roli. głównego wykona\V· 
cy. 

Treść infórmacji zbulwersowala 
pracowników przedsiębiorstwa. 
zwłaszcza bezpośrednieh wy1ccma~· 
ców prac remontowych. Nie t:ak· 
tując bynajmniej powyższego 3a ~ 

·ers1 
przysł-Owiowe,go „wypinania P~ersl 
po medal" (w tym w wa<l'ku P1 

prac()(WnLków WPBK w ŁomżY) ~ 
ważamy że naileży stworzyć dkaZ 

• 'i 11· 
do dania mocalnej satysfakCJ . 
czestnikom remontu, w t ym ta~ 
pracownikom Wojewódzkiego Pr~1• 
s-iębior.stwa Budownictwa l{ornuin 

neg-0 w Łomży. 

Mgr EDWARD GASIEW~ 
dyrektor WPBK W Ł~ 
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d w 1976 roku wzniesione 

G 'stały pierwsze bloki osie­
~~a Jantar, ciepło d!lprol'!a­
bYło do nich z Łomzyńskich 

dzane d'W przemysłu Bawełnianego. 
zakł~ 0nie miała a~l ciepł~wni cen­
fJoJJlZ~ ani sieci c1epłown1czej. Ist­
n-atneJiu natomiast wielka ilość ko­
nJała. lokalnych (ok. 40), pracuJą­
łJ-OWlll a potrzeby grup budynków. 
cyc~ł, n zakładów przemysłowych. in­
szk: ji Burzliwy rozwój budowni­
stY uc • wielorodzinnego wymusił 
ch!a w tym układzie: powstała ....,,any · · . ' kt6 ~t ina cieplowma 1 siec. ra 

~·kalorie 
w tej chwili doci~ra ~o wszyst­
kich niemal zakątkow llllasta 1 na­
d 1 jest rozbudowywana. Połowa • 
,: kotłowni został~ '!Ył_ąc~na. w 
prlarę rozbudowy s1ec1 hkwidowane 
llł dalsze. . 'l'emPo tej rozb~dowy _pozos~aw1a 
jednak wiele do zyczem~„ G~owną 
przyczyną jest ":yczerpa!lle . s~ę ~e: 
zerwy mocy w c1epłowm m1eJsk1eJ. 
w najbliższym se~o~ie grzewczym 
deficyt mocy wyme~1e ok •. 6. proc., 
w przyszłym roku me'":ątpbWI~ po­
głębi się. Rozbudowa c1epł«!Wlll do­
piero się rozpoczęła, odda.me ~o .u­
żytku pierwszego kotła prze"':1~z1a­
ne jest na sezon 1988/89. J eJ wy­
dajność po rozb_ud~wie, której za­
kończenie przewidziano w 1993 ro­
ku, wYniesie 200 ?cal/h (obecnie 

O energii elektrycznej myślimy 
najczęściej, gdy jej brak. Wte­
dy jest niedobrze. Urywają się 

telefony do administracji, do Rejo­
nu Energetycznego. Srebrny ekran 
ściemniał, lodówka ciek.nie. a świ~­
ce wyszły. Zaczyna dręczyć wątpli­
wość czy obejrzymy „Powrót do 
Eden~". czy Górnik wyg-ra z. Le­
gią i czy nie dostanier:1y ni~~traiw­
ności przy przymusoweJ porcJ1 ocha­
bowych? Gdy wreszcie błyśnie 
światło, zamruczy radio, wszystko 
wraca do normy. Zwłaszcza że i lo­
dówka już chlodzi. 

A proszę sobie wyobrazić, że mie­
szukamy na nowojorskim Manhatta­
nie i następuJe przerwa w dopły­
wie energii e·letkrycznej. Nasze kom­
fortowe mieszkanie na 98 piętrze 
staje się pułap.ką. żona utkwiła w 
windzie na 77 p1ętrze. klimatyzacja 
przestaje działać. Ok.na są nie­
otwieralne i wybić się nie dają. 
Zapadają ciemności. Już nie mart­
wimy się, że nie obejrzymy ulubio­
nego serialu. Robi się coraz. dusz­
niej, zaczynamy odczuwać brak tle- · 
nu. Na skrytych w ciemnościaieh 
schodach przeciwpożarowych ludzie 
~ panicznym odwrocie zaczynają 
~1ę tratować. 35 ty się cy osób usilu­
Je naraz wydostać :Hę z żelbetcmo­
wej wieży. Lepiej powróćmy do 
Łomży. 

N a sz.częście, od kilku lat nie 
ma wylączeń. prądu spowodo­
wanych niedostatkiem mocy 

W krajowym systemie energetycz-
~Ym. llośc energii jest wystarcza­
~ąca. W 1984 roku turbozespoły za­
~talowane w polskich elektrow­
niach były w stanie dostarczyć 
2778? megawatow energii elektxy­
~zneJ .Przy przeciętnym zapotrze­
owa.mu w tzw. szczycie wieczor­
~Ym ok. 20 952 MW. Aby nie wpa­
~ć 'ł! zbytni optymizm trzeba nad­

rien1ć. i~ krajowy system energe­
rczny nigdy nie jest w stanie do­

s arc~yć 100 pr-0c. mocy zai.nstalo­
WaneJ. Część turbozespołów z przy­
~Y~ technologicznych i powstają­
/c ~warii miewa okresowe wy­
łączenie. a zbyt niska wartość opa­
~~a dostarczaneg.o węgla nie . poz­
spr: na. . osiąga n ie zaplanowaJnej 

Wnosc1 urządzeń. 
zr!· ~ryzysowych Latach 1980-81 
wa ~eJszylo się nawet zapotrzebo­
ry nie. na energię przemysłu. któ­
Pro~uzy~a ok. 60 proc. krajowej 
w uk~Jl. Przyrost zużycia energii 
takfrz~myśl~ ~ ostatnich latach 
Gdy~ Jest !11ew1elki. Czy to dobrze? 
niu / świadczyło to o zrnniejsze­
to t kne~g_o~hłonności gospodarki -
WoJ·ua · Jes~1 o niskiej dynamice roz­

- nie. 

Zaj~ujemy 19 miejsce w Eu-
ropie w produkcji energii e­

Nie . lektrycznej na l mieszkańca. 
wo~~st t? ~byt ootymistycziny fakt 
chlon ?~zeJ materiało- i einergo­
Wskafo.sci naszej gospoda·rki. A 
sowan nik ten jest powszechnie sto­
iu kr Y. Przy orenie stopnia rozwo­
k\Vh aJu. Szwecja w vtwarza 10 500 
Zsaa na 1 mieszkańca . RFN - 5500, 
ł<oinent 4500. Polska - 2650 kWh. 

\Vyt arz zbędny. 
()rygin:iarzan~e e?ergii jest bardzo 

......,_, ną dz1edzmą przemysłu. 'Jak 

60 Gcal/h). Będzie ona w stanie 
ogrzać wyłącznie budownictwo wie­
lorodzinne (spółdzielcze i komunal­
ne) oraz przejąć częsc obiektów, 
które do tej pory mają kotłownie 
lokalne. 

Centralne ciepłownie miejskie z 
sieciami ciepłowniczymi prócz tego 
są jeszcze w Zambrowie, Kolnie i 
Gra~wie. Ich historia również Jest 
stosunkowo niedługa. W Zambro­
wie ciepłownię miejską wspomaga­
ją Zambrowskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego, które planują 
rozbudowę swoich urządzeń. Cały 

jednorodzinnych do końca tego stu­
lecia nie mają na wet co marzyć 
o likwidacji kotłowni w piwnicy i 
podł,ączeniu się d-0 sieci_ miejskiej. 
Ciepłownie są inwestycJami kosz­
townymi. Na przykład koszt rozbu­
dowy łomżyńskiej wyniesie prze­
szło 2 mld zł. TYmczasem środki, 
przeznaczone na całą gospo:iarkę 
komunalną województwa w tej pię­
ciolatce wynoszą 5,1 mld zł. , . 

Krach węglowy spowodował. ze 
przed tegorocznym sezonem grzew­
czym ciepłownicy drżą z niepokoju. 
Wszystko wskazuje na to. że we 

z przeszkodami . 

mawiał pewien dyrektor elektrowni, 
energetyka nie pracuje na maga­
zyn. Jej specyfiką jest produkcja 
bezpośrednio do odbiorcy. bez moż­
liwości magazynowania. Dlatego 
wszystkie kraje RWPG połączooe 
są wspóLnym systemem energetycz­
nym. Pozwala to na sprzedaż nad­
wyżek mocy i uzupełnienie jej w 
razie niedoboru w krajowym syste­
mie. J es t to rozwiązanie optymal­
ne,· gdyż maksymalne zapotrzebo­
wanie na energię róż.ni się w cza­
sie dla nas i naszych sąsiadów. Lecz 
pewnie i dostawy uzupełniające nie­
wiele pomogą, gdy niedobór bę­
dzie zbyt duży. 

Czy u progu XXI wieku cze­
kają nas ciemności? To pyta­
nie zadają sobie fachowcy od 

energetyki. Fakty są bezsporne. Łat­
wo dostępne pokłady węgla są na 
wyczerpaniu, a obecna energetY'ka 
krajowa opiera się głównie na tym 
paliwie. Elektrownie cieplne do­
starczają 97 ,2 proc. ogólnej energii, 
wodne - zaledwie 2.8 proc. Nic 
dziwnego, że program rozwoju prze­
widuje, iż do 2000 roku trzeba wy­
budować 3 elektrownie jądrowe o 
mocy 760 MW. Zainstalowanie 1 

system dysponuje rezerwą mocy w 
ilości 4 Gcal/h (można jeszcze pod­
łączyć 10 bloków mieszkalnych). 

W Kolnie rezerwa mocy wynosi 
5 Gcal/h, a w Grajewie 12 
Gca.l/h. We wszystkich tych mia­
stach również likwidowane są ko­
tłownie lokalne. 

Tworzenie centralnych systemów 
ciepłowniczych sprzyja oszcz~ności 
paliwa., wpływa korzystnie na śro­
dowisko naturalne (zmniejsza się 
emisja pyłów i szkodliwych zwią.z­
ków chemicznych, będących efektem 
spalania węgla), poprawia komfort 
życia. Niestety, poza obszarem za­
interesowania ciepłownictwa komu­
nalnego nadal znajduje się całe bu­
downictwo indywidualne w naszym 
województwie. Właściciele domków 

nimy rosnącą w ro1nictwie ilość u­
rządzeń mechanicznych zasilanych 
energią elektryczną, dopełnia nam 
się obraz stanu sieci elektrycznej. 
Wyeksploatowane linie nie wy­
trzymują zwiększonego obciążenia, 
stale wzrasta liczba awarii. Tylko 
w 1985 r. byto 10 500 uszkodzeń. 
Szybkie naprawy wykonują pra­
cownicy Rejonu Energetycznego, 
spiesząc na miejsce awarii samo­
chodami, z których najstarszy ma 
20 lat. a przeciętnie - 7,5 roku i 
!26 tysięcy km przebiegu. Nie są to 
wehikuły na każde wa·runki tere­
nowe. W tym roku natychmiasto­
wej- modernizacji wymaga 368 km 
linii, przy koszcie modernizacji 1 
km ok. 1 mln. W latach 1981-85 
wydatkowano na modernizację 317 
mln, na nowe inwestycje - 690 
mln. Nakłady nie są jednak propor-
cjonalne do istniejących potrzeb. 
Ocenia się, że w latach 1986-90 
wymagane są modernizacje i inwe­
stycje na sumę 2,5 mld. Niezbędna 
jest nowa stacja transformatorowa 
w Łomży i Ciechanowcu. moderni-

W·1TOLD PATOKA 

O PRĄDZIE 
- Z PR.l\DEM I POD PRĄD 

MW mocy w elekt.rowniach jądro­
wych kosztuje obecnie ók. 150 mi­
łionów zł. Stąd koniecz.ność prze­
.znaczenia w latach dziewięćdziesią­
tych ok. 10 proc. krajowego fun­
duszu inwestycyjnego na rozwó] e­
nergetyki. I naprawdę nie warto za­
dawać pytania. czy tak kosztowne 
inwestycje są konieczne. Nikt nie 
zamierza spotykać roku 2000 przy 
kaganku oliwnym. 

W województwie ' łomżyńskim 
średnie zużycie energii elek­
trycznej w miastach wynosi 

362 kWh rocznie na 1 mieszkańca. 
1 gospodarstwo rolne zużywa 1084 
kWh. Z takimi wielkościami zaj­
mujemy wśród innych województw 
miejsca w ostatniej dziesiątce. 
Swiadczy to o stosunko"'vo niskim 
stopniu zmechanizowania prac w 
r-01nictwie. nie najlepszym wyposa­
żeniu technicznym gospodarstw do­
mowych i niskim zużyciu prądu 
przez odbiorców komunalnych. Czyż­
by mrok nad Łomżą? 

Ł
omżyńskie µrob\emy energety­
czne są duże i małe. Małe 
w skali kraju, duże w skali 

województwa. Cale województwo 
pokryte· jest paję-czyną . sieci elek­
trycznej o długości ok. 4300 ltm. 
Większość linii budowano w latach 
1950-60. Miały zapewnił energię e­
lektryczną głównie do celów oświe­
tleniowych. Nie były planowane na 
obciążenie, jakiemu muszą podołać 
obecnie. Szczególnie linie średnie­
go ncą>ięcia mają niską przepusto­
wość i elastyczność. Istniejące sie­
ci wiej.sikie winny być modernizo­
wane co 25 ' łat, wyeksploatowane 
są średnio w 40 proc. Jeśli uwzględ-

właściwym czasie nie zostaną zgro­
madzone odpowiednie zapasy wę­
gla. Do 30 września wyniosą ok. 37 
tys. ton, a powinno . być 45 tys. ton. 
Prócz tego jego jakość pozostawh 
wiele do życzenia. W skrajnych 
przypadkach nie jest to węgiel, lecz 
czarna glina. Kaloryczność miału 
węglowego (gdyż urządzenia cie­
płownicze przystosowane są do 
spalania miału) obniża się z roku 
na rok. W ubiegłym sezonie wy­
nosiła np. średnio 4600 Kcal/kg, a 
powinna wynosić co najmniej 5500 
Kcal/kg. Przy niższej kaloryczności 
właściwe parametry wody uzyskuje 
się spalając większe ilości m,lału. 
Powodu.ie to awarie urządzeń. I 
skąd ten miał brać.? 

(M.K.) 

zacji wymaga rozdzielnia sieciowa 
w Szczuczynie i 1000 km linii. 

Czy będą środki na remont? -
oto pytainie gnębiące kierow­
nika Rejonu Energetycznego, 

mgr. inż. Jerzego Bilmina. Są i in­
ne pytania. na które odpowiedzi są 
może mniej kosztowne, lecz. nie 
mniej istotne. Według danych PZU 
ok. 40 proc. pożarów na wsi pow­
staje na skutek złego stanu sieci 
i urządzeń elektrycznych. będących 
w użyciu indywidualnych odbioc­
ców. W ponad 75 proc. gospodarstw 
wiejskich stwierdzono wadliwą in­
stalację. Przyczyny są rozne 
niedbalstwo i niewiedza. lecz także 
brak właściwych materiałów. Za­
kładom usługowym bardziej opła­
ca się zakładanie nowych instalacji 
niż remont starych. Cóż, upiór re­
formy. Z jakże prozaicznych przy­
czyn dewastacji ulegają dziesiątki 
słupów wysokiego napięda. Brak 
kątowników na rynku powoduje. iż 
rolnicy w miarę potrzeb wypiłowują 
kątowniki ze słupów linii pod na­
pięciem 220 kV. Czy musi dojść do 
tragicznego finału. aby .. zaradni" 
zrozumieli. że napowietrzne linie 
wysokiego napięcia nie mogą się 
trzymać samego oowietrza? 

A łomżyńskie problemy energe­
tyczne też nie mogą zawism'łć w 
powietrzu. Bez wystarczających na­
kładów na inwestycje i moderniza­
cje, bez zapewnienia wykonawstwa 
grozi nam nie tylko zimny obiad, 
lecz i spadek produkcji rolnej i 
przemysłowej. 

5 
KONTAKTY 

1986-09-14 

„ 



„ 

-
-----------------------------------...-- ------------------------------------------------------------------------------------..-------------------

6 
łCONTAKT't 

1986-09 ... 14 

I" c~~e · szcz~ście . że „Powrót do I Edenu"' wyświetlany jest w 
" niedzie1Q. W inne dni w tej 

Ę 

a 
Prżypadkowo dowiedziałam się, że ~ 

12 sierpnia bieżącego roku w skle- ', 
pie w Piqtnic·y będq sprzedawane . 
chińskie ubranka dziecięce. Zatem ~ 
wtOTkowy dzień rozpoczęłam od ~ 
stania a kolejce (jeszcze przed ~ 
zamknięciem sklepu) i - jak się ~ 
później okazalo . - od szarpaniny ~ 
ne1·w6w. I 

części Rutek, gdzie domy podłączo­
ne są do trafostacJi nr 1, trud.no 
oglądać telewizję. Napięcie sp2da 
zwłaszcza wtedy, gdy kowal włączy 
spa watkę. 

- To najbardziej obciążona tra­
fostacja w Rutkach - informuje 
Wiesław Kamiński, kierownik po­
sterunku energetycznego. - Podłą­
cz.one jest tam nowe O·siedle. oświe­
tlenie uliczne, hydrofornia wiej­
skiego wodo.ciągu. warsztat GS-u i 
cztery zakłady rzemieślnicze. Po­
nieważ by ły spadki napię<!ia. zabro­
niliśmy kowalowi włączania spa­
warki wieczorami. Złożyłem wnio-
sek, poparty przez naczelnika gmi­
ny . do dyrektora Za "tt ła du Encrgety-

PARADA G~IN. ~Ztś - RUTKI 

my umowę z rolnikami, ze żarów­
ki uzupełnimy, kiedy zaczną sieje- . 
sienne wieczQry. Zaczniemy od Ru­
tek. Z Rejcmu Energetyczneg-o z 
Łomży na trzy dni otrzymamy p-0<l­
nośnik. 

Wysokie opłaty i ciemne ulice t o 
nie jedyne pretensje kierowan e pod 
adresem elekttyków. Najgorsze są 
wyłączenia prądu. Kiedy stało się to 
tak c~ste, że erozilo dezorganiza­
cją h-Qdowli. właściciele dużych <>­
bór mu.sieli liczyć na siebie. Wy­
korzystywali :nechantzm ssą.cy ciąg­
ników do w ·uchomienia dojarek. 

Ale nic r~e da się zrobić. kiedy 
na dłużej wyłączą prąd, a w skle­
powej zamrażarce są lody albo mię­
so. Wtedy nie pozostaje nic inne­
go, jak spisanie tych produktów na 
straty. Nie -ztlarzyło się bowiem , że-

jest biiżej niż do te lefonu, r<>J , · 
któremu potr zebna akurat siła!;Ult, 
n~pędzania młocarni, wyłam~je ~o 
pierw zamek do transfor mat na). 
„sprawdza" bczpit::c~~i.ki. Jeśura I 
przepalone, .,wa tu Je , b:rwa, że d są 
tern kolczastym, bo taki fost PO<i ru. 
ką. Zdarzają się desperaci któ rę. 
nie mogąc doczekać się m~ni rzy 
ją na słupach. Niestety, bez.pi~UJu. 
ków brakuje tez elektrykom ~­
również domowym sposobem ·1> nJ 
wracają im ŻyWotność, tyle że rzy. 
tują" legałnie. dopuszczonymi „wa. 
przepisaeh dru tarni z linek od . w 
runochronów. Pio. 

Tematem dnia pozostaje w 
giel - główny nośnik enert 

- Nadal ten, kto en-ce go ku .1t Po otwarciu sklepu byłam tuż przy · 
ladzie w kotejce dla osób upraw­
nionych (posiadam uprawnieni e) i 
wtedy spotkało mnie wielkie roz­
czarowanie. Ekspedien tki zaŁatwiły z 
kolejki dwie, może trzy osoby, a 
potem obslugiwaiy swoich znajo- • 
mych, podajqc tow ar ponad głowa­
mi. Z mojej kolej1" i ni e kupi ta to­
waru ani j edn a osoba. Wi dzqc, że 

dziewczęcych su k ienek jest coraz : 

WIESLA W KOŁOWSKI 

musi stać prze<l zak:upem co ~lć, 
mnięj noc. - W kolej.ce stanąle • 
22 lipca, stałem przez noc i dop: 
ro 23 lip;ea o 14.00 kupiłem w · 
giel. Go dwie godziny była spra~· 
dmna lista - relacjonuje jeden ; 
mieszkańców Rutek. 

• • 
,.... 

m niej, poprosilam o jedną. Jednak- k 
że żamiast artykulu otrzymałam od- ; 
powiedź, że już nie m a tego tow a­
ru; a ow a ekspedientka starannie 
pakowala sukieneczki do kieszeni 
wlasnego fartucha. Więc jeszcze raz 
poprosiłam, aie i t ym razem da­
·remnie. Zdenerwowałam się bardzo 

ciemne u 1ce 

i poszlam z interwencją do prezesa 
GS-u. Reakcja prezesa byla natych­
miastowa. Wyslał jednego ze swo­
ich urzędników, aby wyjaśnił spra ­
wę. Urzędnik poszedi ze mną do 
sklepu i poprosił wska~aną przeze 
mnie ekspedientkę na zaplecze. Po­
tem poproszono mnie i sprzedano 
mi sukienkę dla córki. Przy okazji 
spytałam, co będzie z pozostałymi 

oczekującymi, ale to pytanie pozo­
stało bez odpowied::i . 

I j~zcze jedno: chciałabym. się 

dowiedzieć, czy w opisanym przeze 
mnie sklepie (przy końcu u licy Sta­
wiskowskiej w Piątnicy) nie obo­
wiązuje zarządzenie, mówiące o ob­
słudze ludzi z kolejl\.i dta uprawnio­
·n:ych? 

CZYTELNICZKA Z ŁOMZY 
(nazwisko do wiadomości r edakc3i ) 

Mieszkamy przy u l icy Tadeusza 
Koś-ciuszki (osiedle Szkolne) w Gra­
jewie. Wiemy, że wcześniej plano­
wano zrobieni e przejścia dla p ie­
szych z ulicy Kościuszki do uli cy 
Dąbrowskiego. Jednakże przejście to 
zostalo zagrodzone nielegalni e po­
stawioną przez ob. M i iewskiego sto­
dolq. Teraz do pracy musimy cho­
dzM okrężną drogą, która jest trzy­
krotnie dluższa od poprzedni-ej i n ie­
bezpieczna, gdyż nie m a zakazu 
ograniczenia prędko~ci dla pojazdów 
jadqcych ulicą Szkolną. W dodatku 
jej modernizacja t r w a ju.ż trzy la­
ta. 

Wkrótce rozpocznie się rok szkol­
nt1 i nasze dzieci również będą mu­
siały pokonywa~ dłuższą drogę i bę­
dą narażone na niebezpieczeństwo. 
Szczeg6Znie w ich imieniu prosimy 
o szubką interwencję f pomoc w 
opisanej sprawie. 

MIESZKAŃCY GRAJEWA 
(nazw isk a do wiadomo~ci redakcji) 

Dwa lata temu zwracali§m11 się z 
prośbą · do dyrekcji PG R-1.t w Grą­
dach Woniecku o zaloże11rJe wody ł 
centralnego ogrzewania. Do dziś nie 
mamy żadnej odpowiedzi . Najpierw 
korzystaZUmy z pompy, która stoi 
na podwórzu. Ale pompa od roku 
jest n.iecz11rina i od roku pobiera­
lUm11 wodę z chlewni. Jednakże kie­
rownik nie pozwala nam korZ'l/Sta~ 
z teJ wody, gdyż uważa, że osob11 
nie zatrudnione nte powinny wcho­
dzi~ do chlewni. Co 1'obi~ i do ko­
go zwrócić aif o pomoc7 

ALEKSANDER KOZLOWSKI 
j jnni mieszkhftcu Janczewa 

• zimne 
cz.n.ego o budowę jeszcze jednej sta­
cji tn:msfo rmatorowej w tym rej-0-
n ie. · 

Ale wieczore m ciemn o jest prze­
de wszystkim na ulicach. Kiedy w 
ubiegłym roku Zakład En ergetycz­
ny wystawił rachunek na prawie 
milion złotych za oświetlenie ulic, 
d-o wsi rozesłani zostali kuTierzy z 
zadaniem &twierdzenia. czy rzeczy­
wiście lampy się świecą. Z oświad­
czeń, które złożyli sołtysi, wynika. 
ie prawie we wszystkich wsiach 
jest ciemno od kilku lat. Skąd 
więc ten mili001? Do niedawna o­
bowiązywał przepis. na mocy które­
go Rejon Energetyc~ny pobierał o­
płatę w wysokości ponad 2000 zło­
tych bez względu na to. ~zy oświe­
tlenie ulicz.n.e był-0 czynne. W tym 
roku już ten absurd nie obowią­
zuje I za pierwsze półrocze rachu­
nek wyniósł 360 tysięcy złotych. 
Lampy nadal si~ jednak nie świ~-. . . 
cą. 

- I nie będą się świeciły 
mówi .Wiesław Kan1iński. - Bra­
kuje zwłaszcza :tarówek rtę.ciow)'(!h 
125 W. Trzeba będzie wkr~cać 'IWY-, 
kłe. Nie sp1eszymy s-~ z tym, ma-

Powód deficytu j est oczywisty 
Zapotrzebowanie gm iny na węgiel 
przez trzy kwartały tego roku wy. 
nosi 9340 too. Gmina otrzymała 
przydział w wysokości 4367 ton na 
pla c GS-u dotarły 4262 tony. WZSR 

·nie ukrywa, że może zaspokoić naj. 
wyżej 60 proc. pot rzeb. 

Ryszard Modzelewski, 
Gminne j Spółd zielni: - · Z węglem 
jest tak , jak było z wódką. By!y 
kartk), to każdy wykupował. bez 
względu na to, czy pił, czy nie. Je. 
śli rolnik otr zymu je przydział, czu­
je się w obowiązku w ykupienia go. 
Prawdą jes t też, że rolnicy nie ma­
ją czasu na wypraw y do lasu pa 
drewno. Trudno o piece na inne pa. 
liwa. zresztą niełatwo dostać i 
tradycy jny piec do centralnego o· 
grzewania. Nie da się ukryć. że rol· 
n icy przesadzają budując wiełkie 
domy. z..wlaszcza że później i<:h nie 
wykorzystują. 

Teresa Nerkowska. k ie rowniczka 
działu obrotu rolnego GS-u: 
Przyzwyczailiśmy się do kolejek, 
,,grubych słów'". którymi obrzucają 
na.s klienci przy każdej dostawie 
węgla. Ciągle odpowiad-emy za nie 
swoje winy. Teraz jest okazja do 
kolejnych żalów. Do końca ~erp­
nia ®owiązywał ekwiwalent ww_y· 
sokości 2400· złotych za tonę me· 
odebranego węgla . Ostatnio ~trzy. 
maliśmy informację . 'że ekwiwalent 
został podniesiony od 1 września 
do 3300 złotych. Jak spojrzymy w 
oczy tym, których namawialiśmy do 
szybszego odbierania ekwiwalentu. 
Dotychczas wyp-łaciliśmy za 382 to· 
ny węgla. 

Na placu skladowym jest tylko 
brykiet. Nie ma węgla brunatnego, 
drewna, torfu. 

Teresa Nerko\~ska : - Zamówili· 
śmy 10 metrów sześciennych 
na, ale żaden rolnik od nas 

kamienice 
by ktoś w takiej sytuacji otrzymał ">' 

odszkodowanie z elektrowni. Do 
dzisiaj iywe są wspomnienia, kie­
dy w lata.eh siedemdziesiątych awa­
ria elektryczności u.nierucbomiła 
pom.py odprowadzające ścieki z o­
bór w Kombinade w Grądach Wo­
nieClku. W zalewanych o<lc ho<lami 
oborach topiły si~ zwierzęta. 

Na te zarzuty monterzy mają jed­
ną odpowiedź - pękają izolatory. 
Na)lepsze były te, które produko­
wano w la-tach czterdzieitych. Póź­
niej zo.stały ~tąpione ifinymi. o­
kazało się jednak, że gorszymi, z 
wadą konstrukeyjną. Wystarczy 
drobny deszcz Po- sł-cmeczny·m dniu. 
aby zaezęły pękać. Pod-obn.G naj­
n<>·wsze izolatory nii? mają już tych 
wad, ale wymiana nast®uje stop­
niowo. Awarie będą więc się pow­
taI"wy. Zgodnie s przepisami, ele­
ktry<!y m~ obowiązek wiunięcia 
uszkodzeń w cie}gti 48 godzin. To 
długo, ale linia energetyczna ma 70 

_ kilomeków dlugo9c1, a dy&ponuje 
nadająeym st~ jedynie na złGm ga­
zikiem. Sporo zmartwień. elektry­
kom przyepaa.-zają odbiorcy elektry­
czności. Kiedy do transf<lrmatora 

go opału nie kupi. Może nada iię 
najwyżej do ogrzania szkół. . 

Jeszcze w 1969 rGku na z]ecenit 
GS-u kopany był torf. . 

Ryszard Modzelewski: - Gn11n· 
na Spółdzielnia zrezygnowała. po: 
nieważ wyd-0bywanie torfu przes~ 
ło być opłacalne. Węgiel stał się 
w~l~dnie tanim i łatwo dost(!PilY~ 
źródłem ene-rgii. Zresz.tą kopa.śn 
torfu zabrooiła nam ochrona ro-
dowiska. . ko· 

W Oż.arkach. które słyn~łY z. u· 
palni toc!u. ponoć nikt me zajITI 
je się jego wydobywaniem.. tr eba 

--.. Wynajętemu ro.Inikow1 . z ·e· 
zapłacić trzy tysiące złot~h 1 k~· 
szcze dać wyżywienie, jaka . to ,.,., 
kulacja? Lepiej kupić w~ie\ 
twierdzi żona soltysa z ~zar~ · łP 

W gminie nie ma tez m yn lY 
wodnych. Przed laty b~ 
dwa wiatraki. Ale GS-OW zY' 

w Królach spalił się. W Zambr 11 
cach Starych został r-ozeibraITTY ece· 
latach siedem.dziesiątych na i P:cego 
nie . ówczesnego przewodn c Na· 
Prezydium W<>jewódzJdej ~ad~o· 
t-Odowej w Biały.ros.toku. Nie ro'lr 
wał do wizji przyspieszonego · 
woju. 
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·,i ... z· opał u na uowy sez.on. 
rzel..ł<' · Ł · s~ . · bdo •.v same1 omzy. 

NaJgo1 zeJ · · sprzedawano za-
'korn nie . 

101 , gla na cele bytowe, tyl-
glego ."'!iec i to do 700 kilogra­
, za zy osobe. P o cichu z~kłada­
ow_ n~eśli ktoś nie wykupił całe-
' ze ·Jdzialu 1 p:::td.v ł ~rozy, po-

prZY wt.o Ic;-dów patriotycznych 
wien z~·ać ~ zaległości i wziąć 
ez~gn~' t p ienic;-ż.ny (2400 zł za to­
w:\~ ~~o ci" nie p o ja ;.\•iii się, c~oć 
). ·:~ tajemn icą. że pod ~m~ 
e J. WSZYSCY z!:!l oszą Slę po 
er~nida bo. \\'P,~la ! tak nie do­
en1ą ze. 
aną. 

AZDY, KTO CHOCIAŻ. R~Z 

I( nial k1.vit na opał. Wte, ze 
~ztuka po.ega nie . na tym •. że­
z~· dt.ia l \.\.' ,\W.Jl czyc. lecz. ze~y 

~ykuptć. WGgicl pnyz,naJe się 
tomatyczri w : il.in. na centra1ne 

vanie domu· 4U k g na metr 
rZC\ k h . 
d atow"· nc.1 trzon uc enny. va r . , d ·1 , . . b 

o-500 kg za!cż:n:c o t o.sc1 oso . 
· b' na kdnostk~ pow1erzch;m 
~~a~ni i wresz.c1c 1~a zakoin_trakto­

ą produkCJt,' roln;czą. Kw1ty wę­
:~e prz) słu~uj<\ Z..l . - b~z m~ła 

40 artykulÓ\\ takich Jak z~-
'ec mleko, wd1u ow cza, ty ton, 
i ' . ( t , I . arzrwa ze sz'<:larn. ylKo w 1 

kwartale). Inw:.ilidzi. kombatan­
chorzy maj.-i prawo do zakupu 

'za kolejnośc .c). Tworz.-, się dla 
eh odrQbne kolejki i_ p·rzeznacza 
wien procent z K„L.CleJ dostawy, 
oć społecznosć zdrowy.eh nie z.aw­

chce te prZ' \\i !e.ie respektować . 
wnież w pie. ,·~z.ej kole jnoś<..:i za­
atrywane "<l szpitale. żłobki, 
zedszkola i do 11y opieki społecz­
j. Tym .. zw~·kł::m" pozosta j_e. p~­
foiowe nieraz. wyczek1w a n 1e 
ied składami opalowym i. Na jgo­
j majq ci. któ:·z.y g1Jspodarują na 

ałych -dt.ialkac:h i mieszkańcy 
iast; roln cy z pra\\·dziwego zda­
enia ' zawsze .;ob:e poradzą. „Go­
" 1300 k~ na jedon wie jski ko­
in i 4 tony na 100 metrów kwa­
atowvch w m1eśc.e to - w na­
ych ~varunkach klimatycznych -
wet nie poł0\\'a rzeczywist ych 
trzeb. Jeśli nic molna dorobić 
odukcją rolniczą. pozosta je ty lk o 
den sposób: kupić od tych , któ­
Y mają za dużo. Oczywiście. po 
lkakrotnie W\ 7.szej cen ie. Odbi·or ­

miejscy sq catko,dcie głusi na 
ele o ob~·wellelską postawę i po-
eranle ekwiwalentu l a zaległy 
gie!. B,•ć mo ·:e w nor malnych 
unkach cl. ktorz~. przetr wali zi-

we miesiące. wz;0JdJY pien iądze 
co im dodatkowa robo ta i ko­

ty przv transporc:e i rozładunku) . 
e wiedzą przpcici.. że roczny p rzv -: 
iał nie wystarcz.:-·. a razem z za­
głym mnże iq I.coś nr?.f'-7: \'in 

Organy adm1n.strat:y j11c roż.n/ch 
czebli zas,·pywane są podania mi o 
. oż ! iwienie zakupu węgla poza ko­
nos.cią . Dla sw1et~!.W spok oju u­
dnicy wypisują Pi:"l pierki, p r o­
c, ~ niezobowiązującej for m ie . o 
zegolne potraktowanie k lienta . 
. ~iejscu okazuje si~ . ze w ydane 
sw1~dcz.enie warte jest dokładnie 
le. tle papier na k lórvm zo.sta­
Wystawione. Zdarza· s ię. że gm Ln-
spóldzielnie prz;vjm.ują podania 

~odatkow.v prz\·d zin ł. choć n ie 
Ją. takiego nra\\·a - ot. tak. że­
me dt';i7.ni(~ 

Droga W<; !?,la od ud oK u mcntowa­
ch Potrzeb do - ich zaspokojenia 

0 
i pozoru w~·daje się prosta. 

rzeczywistości każdy wyższy 

1~bel w hi~rarcbii. dystr~?ucji o­
·~ stara StQ wmowić ruzszemu. 
~ą .a za wicie. Na początku GS-y 
UJą kwar talne p.otrzcby z wła­

~go terenu (karty opałowe i u-
~~ Łkon~raktacy jne) i przesyła­
ie ?mzy. Tam panuje przeko­

ch' ni~ . Po~bawione z.res.z.tą pe~­
n racJ1. iz w gminach planuJe . J ~Ytost. WZSR i Urząd Wo­

. d°zit~1 sp?rz~dz.ają plan woje­
nu" . .' obci.n~iąc w ymagania „te­
'elczo;v. ·stolicy, w centrali spół­
Przykci rolnicze j, plan wojew6dz­
żiiwo·r~~any jest do krajowych 
· w f sci ~ wysyłany z powro,tem 
iału ~mie obowiązującego przy­
rozdiieI ~ornży dzielą na geesy, 
Ytu W ni

1
k Wysyłają do Biura 

ęg a w Katowicach, ,które 

• 

decyduje. jakie kopalnie jaki skład 
zaopatrzą. Oczywiście, dostawy ni.g­
dy nie osiągną stu procent przy­
działu. Koszty transportu od stacji 
do składu ponosi klient. Dla gmin 
Turośl i Zbójna dopłata do każdej 
tony wynos i 530 zł. Trzeba dodać, 
że sprzedaż węgla jes.t dla gmin­
nych spółdzie lni przedsięwzięciem 
deficytowym: w rzeczywisto.ści pła­
cą one za trans port zna.cznie wię­
cej. 

' ( IEDY NJEDOBÓ~ WĘGLA na 
i ryn ku urósł do rangi proble-

mu i za brakło możliwości 
zwiększenia dos lnw, zabrano się do 
porządkowania rynku opalowego. 
Od pierwsze~o sierpnia zmieniono 

zasady sprzedaży. Rolntkom-produ­
centom trzody ograniczono \JJ)raW­
nienia do zakuou. To maczy: za­
miast 350 kg · węgla za tucznika 
teraz. nale .2:y się 300. Jedno gos.po­
darsiwo będzie moglo nabyć nie 
więcej niż 15 ton, a nie - jak do 
tej pory - 20. Również cena pod­
skoczyła z 2400 zł do 3300 za t01I1ę. 
Co to zmieni? Niewiele lub nic. 

W Ko.lnie twierdzą, że zmiany są 
zby t powierzchowne. I prezentują 
szacunkowy r a chunek. Zeszłorocziny 
skup tr zody chlewnej wyniósł 30 OOO 
sztuk; norma na sztukę zmniejszy 
się o 50 kilogr a mów, co daje 1500 
ton rocznie. Może ograniczmik: 15 
ton na je d.n o gospodarstwo. zaipew-

JAN ONISZCZUK 

ni większe oszczęd.nośei? Z 5,5 ty­
siąca gos.podar$tw obsługiwanych 
prz.ez gees niewiele ~ab~~. upraw­
nienia do zakupu wiięceJ ni~ 10 ~on. 
nie mówiąe już o 20. Ta1nch Jest 
najwyżej 200. Oszczędność: 1000 ton 
(200X5 ton). Razem 2500 ton przy 
rocznych potrzebaeh wynoszących 
30 tysięcy. 

Przeprowadzona przez Urząd Wo­
jewódzki weryfiikacja kart 01Palo­
wych, czyli przydziałów na cele b y ­
towe, ujawniła sporo oszustw. Po­
bierano węgiel po ustaniu upraw­
nień, np. zmianie miejsca zamiesz­
kania. Odzyskano w ten sposób„. 
3000 ton. Bardziej wymowne wyda­
je się iI1J11e zestawienie: w ~985 r. 
sprzedano węgla za p.rodukcJę rol­
niczą o 42,5 proc. wię~ej niż pr~ed 
rokiem, podczas gdy na cele byto­
we ludności wiejskiej o 18,2 proc. 
mniej, a na ogrzanie domów m~e­
szkańców miast i nierolników mie­
szkających na wsi o 5,2 proc. mniej. 
Skup pędzi naprzód w zawrotnym 
tempie: w pierwszym półroczu 
wz..rósl o 40 proc. w porównaniu z 
takim samym okresem roku ubie­
głego. Z miesiąca na miesią~ „ska­
cze" nieraz o jedną piątą. Pula wę­
gla na r ynek planowa-na jest na rok; 
umow y kontraktacyjne zawierane są 
co 3- 4 miesiące. W tym tempie 
węgla nie da się zbilan~ować. Już 
sam fakt, że na ro1nkzy dom przy ­
s ługuje 1,3 tony (miesiąc dobrego 
palenia). świadczy, iż rolnik wraz 
z ro dziną ogrzać się musi z u­
pra·wnicń prod u k cyjn ych. 

Od 1979 r . węgie l stał się ak­
tywnym narzęd ziem polityki r o lnej . 
.Jego sprzedaż powiązana została ze 
sku pem żywca. Miała w spomaga c 
coraz słabs'zą złotówkę. Wielkość 
3:l0 kg za tucznika nie zn ajdu je 
7..adne~o u zasad n ienia w w yda tkach 
e'.leri:{etyczn.\'Ch na produkcję t rzo­
d · chlewnej. \i\T vwind ow a no ją z 
~50 kg w 1979 r., kied y • 1.:ęgla było 
wid cln~tatkiern. 

, i owe zasad.)'· d.) strybucji gwa-
rantują prawo do pobierania ekw i­
walentu pieniężnego za n ie zaku­
piony węgiel w wysokości pe łnej 
ceny (3300 zł za tonę) i to w każ­
dej eh wili. Dotychcza s równowar­
tość pe łnej ceny przysługiwała tyl­
ko za WGg1el za legły. Jeżel i ro lnik 
wziął k w it , n ie mógł go już oficja l­
nie wymienić na złotówki. Auto­
rzy zmian mają zapewne nadzieję . 
że teraz rolniey częściej rezygno­
wać będą z defic y towego opału n a 
rzecz pi-eniądza. Wdąż je d nak. przy 
t::ikim popycie , b ardziej opłaca się 
wy,,,va lcz.Yć należne to ny i je sprze­
d \Ć niż spieniężyć kwity. Zresztą . 
przy takich braka ch w~gla na sk ła­
dach. nowe zasady bard zie j przy­
po·ninają przyd zia ł !:?;otówki niż w~­!),,., . 

.. I A S K LADY OPAŁOWE tra­
: ·'4 fia węgie l, koks i miał. T en 

;statni n ie cieszy s ię żadnym 
za.uleresowanie m . Nie ma p ieców . 
w ktorych można by go spalić. 
Najw1t; ksze pożądanie budzi węgiel 
gruby. Lecz w miarę post~pu w me­
chanizacji urobk u ograniczają s ię 
rnoż ł i w ości jego ·pozyskania. Ulega 
on rozdr obnieniu n ie tylko przez m e­
chaniczne w ydobycie (kombajny) . 
także - w d łuższym transpor cie na 
pow erzchn ię i do odbiorcó w. Po­
w:\żne rezerw y tkwią w węglu 
brunatnym , który prawie w całości 
spalan:-· jest w paleniskach wiel­
kich elektrowni. a zaledwie w je d­
'lym procencie zostaje p r zetworzo- I 
ny na brykie ty . służące do opala­
nia do mów. W ty m roku jego do­
stnwy osiągną 1 mln ton przy 60 
~\«;·;:ic„,ch urzed rokie m . 

JJróbu je się również rozpropago­
wać pale n ie drewnem, nie budzi to 
jednak szerokiego zainteresowania . 
W Lasa ch można korzystać tylko z 
d robnicy. Trzeba ją znaleźć. ze­
brać. zwieźć. porąbać - mnóstwo 
ro bot y, a wydajność marna. Naj­
lep sze drewno szczapowe jest drogie 
(pona d 2560 z.ł za metr sześcien­
ny) i można je kupić rezygnując z 
węgla w relacji: tona z.a 3 metry . 
co nie równoważy wartości kalo­
r ycz.nej. Do tego drewno trzeba sta­
le podkładać, tym samym nadaje 
:: ie tylko do kuchni. 

DaWfliej parterowe wiejskie do­
my ogrzewały kaflowe piece. Dziś 
każdy chce mieć w dwukondygna­
cyjnym budynku centralne ogrze­
wanie. Postęp - rzecz jasna - cie­
szy, choć drogo kosztuje. Prezydium 
Rządu zdecyd0wało o l)rzydziale do­
datkowo na rynek 1 mln ton węgla . 
Województwa z nadzieją oczekuja 
wieści z Warszawy • 
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Od połowy i<"rpoia rozpoc7ął ię 
okrc polowań n a ptac t.wo wo<lne i 
błotn<". Tcgoro<·zna povul ac.ja krzy­
żówek. nodgorzalek. cyran('k. ły ck. 
kulików. kurek " 'CHln. c·h: beka -.ów. 
bek?„ ików, czapli i g-rz~·waczy jest 
mniejsza od ubiegłorocznej - tak 
twierdzi. po wnikli•v{'i obc;; f'rwacji. 
prezes W o1<>wó<hkie,j Rad:r Lo\vicc­
ki!'j. Stani"!aw Oe.roclnik G!ównic 
za snraw::i dt>f.{radac ji firoclo;Yiska 
(rhemizac.ja, zanieczyszczenia ko · 
m unalnc nrzemv łowe). Spn to­
c;;zcnia w gniaz<lach C'zyn•rt t <"i wa­
lęs2~jącc s i ę pi;;y i kot•: . 

W dolinie rz;eki Slffoc.ly, guzie 
zostały wykonane te zdjęcia. a któ­
ra przeply,va przez tereny łowiec­
kie k o.ta „Szarak" z n.:ozla, ilość ka­
czek je. t zado\1valająca. Na inau­
guracyjnym polowani u zestrzelona 
została kaczlin kł'Z:'\'Żó·.,·l<.a --; obn\cz­
ką, na której widniał na.pis: „Ger­
mania". Czyżby zwabil ją tu jaki · 
o.kazały polc;;ki lrnczor? 

Tekst i zdjęciu 
„ 

GA.BORA LORINC2EGO 

O.fic3alnie na7ywa się to „opi­
nia slużbowa". Ale ż praw­
dziwą opinią \\·spólnego ma 

zdecydowanie n iewiele. W krótkiej 
notatce zawartych jest zaledwie pa­
rę d anych: data urodzenia, wy­
ksztalcenie, kiedy rozpoczęła pracę 
i wreszcie stwierdzenie, że „um.owę 
o pracę rozwiq:::ano w dn. 31 grud­
nia 85 roku na zasad::= le ustawowe­
go wypowiecl :::enia pracy". 

- Prawdę powiedzia\.\'SZY - 1116-
\Vi Hanna Kozłowska - powinnarn 
wcale tego n ic przyjmować do w i3-
domości Pierwszy i ostatni raz do­
wiedziałam się o \A,;ypov . .'icdzeniu na 
sprawie w Sądzie Pracy. Od sędzi­
ny. Natomiast formalnie, na piśmie, 
nie powiadomiono mnie do dziś. 
Oczywiście, jeśli nie liczyć tego 
świstka, k tóry zatytułowali dumnie1 
opinią. 

llam1u Kozłowska uważa, że pi­
semko zr dngo\vane zost alo zlośli­
,,·ic. 

~ 

A czego ona się spodziewc1ła? 
-:- dziwi się prezes nyszurd Gosie 
- Ze napiszemy calą prawdę? Nie 
chcieliśmy jej robić krzy\vdy. 

- Ni.ech powie raczej, że ta 
prawda była im niewygodna ko­
mentuje Kozłov.:ska. - Napisnć, że 
zrobilam manko, nie mogli, bo wy­
toczyłabym im sprawę o zniesławie­
nie. Tymcrasern taka „sucha" forma 
jest najbardziej wieloznaczna i dla 
pana prezesa wygodna. Nie ukąsi, 
a krew v1:ypije. Kto zechce mnie 
przyjć!Ć do p i·acy z taką opinią? 

Hanna Kozłowska nie pracuje 
już od wielu miesięcy. Prawdę po­
wiedziawszy ciągle jeszcze liczy na 
to, że uda się je j powrócić do Spół­
dzielni Inwa lidów. Po przegranej 
sprawie w Bialyms~oku założyła 

nową , w Sc1dzie Rejonowym, o przy­
wrócenie czlonkostwa w Spółdzielni. 
Jednocześnie odwołała się od decy­
zji Rady Spółdzielni do Minister­
stwa Spra\viedliwości, natorniast 
Sąd Pracy w Łomży zwrócił się do 
prokuratora Mariana Latosa z Pro­
kuratury Wojewódzkiej, by zajął 

się sprawą w ramach prokurator­
ski~j kontroli przestrzegania prawa. 
W związku z tym Prokuratura 
Rejono'vva w Łomży prz;eprowadziła 
dochodzenie zakończone jednak po­
stanowieniem o umorzeniu. 

„Uchwalq nr 41 z 2.09. 1985 r. 
pisał prokurator - Rada Spóld:::iel­
ni wykluc::yla Ilannę Ko:::. lowskq z 
c::lonka Spółdzielni. Powodem pod­
jęcia tej uchwały bylo to, że wy­
mieniona będąc kierownic::ką skle­
pu nr 40 rażqco naruszała obowiqz­
ki pracownika w zakresie sprzedaży 
'owarów oraz nieterminowo oclpro­
w ad::ala do banku, gotówkę z utar­
gu. W związku z powyżs::ym nale­
ży przypu,szc::ać, że IIanna Ko :: low­
ska została slus::::n ie i prawnie wy­
klv„czona z członka Spółdzielni. 
Ustalono nat omi ast, że Ilanna K.oz­
lowska nie zostala powiadomion a w 
u stawowym terminie 14 dni o ·wy­
k luczeniu j"t!j z członka Spółdzielni. 
Osoba odpowiadająca m.in. za po­
w iadomienie w ymienionej o 7Jowyż­
s:::ej uchwale pr:::eby1vala w tym 
c:::asie na urlopie wypoc::ynkowym, 
a więc nie ponosi winy z tego ty­
t ulu, a na ten okres czasu nie byla 
wyznaczona na zast<;pst wo inna oso­
ba. Nie ustalono, kto z pracowni­
ków Spółdzielni pr.:etrzymywal 
uch walę aż do eh wili powrotu oso­
by odpowiedzialnej z urlopu. z ze­
znań świadków wynika j ednak, że 
fakt przetrzymania nie byl złośliwy 
lub uporczywy, a po prostu nie­
świadomy. Biorąc powyższe okolicz­
ności pod uwagę należy sprawę 
umorzyć z braku cech JJr.:estęp­
stwa." 

( . 

P rcz~s ~erzy. Serwatko przy­
znaJe, ze me wszystko zosta­
ło załatwione tak, jak nale-

ży: - To było trochę niepoważne i 
ośmieszające Spółdzielnię. A przede 
\.\·szystkim: nieformalne. Wyklucza­
jąc z członka należało dać możli­
wość obrony. Kozłowska powinna 
być zaproszona na posiedzenie Rady. 
Gdyby to zależało ode mnie, już ja 
bym dopj ął wsżystko na ostatni gu­
zik. Ale kadry i sprawy samorzą­
dowe mi nie podlegały. Nie mówiąc 
o tym, że w owym czasie w Zarzą­
dzie nie miałem nic do powiedze­
nia ... Inna sprawa, że gdyby przy 
zatrudruaniu pani Kozłowska mu­
siała udokumentować swoje kwalifi-

kacje, nigdy by te j pra.cy nie otrz 
mała. Prz~cież ona sk · Y~ 
ósemkę. 

onc:zyła 

Okrzyk „świętego oburzeniu" 
S"' tk' 'ł Pre. zesa t::rwa 1 wprawi by w 

0 1 
pienie nie tylko Hannę Kozlow:ku­
Ale prezes nie ukrywa, że gdyb {· 
zależało ~yl~o od niego, dobier~łb 0 

sobi e kadrę zupełnie inaczej. p Y 

nicważ nie ma takich możliwoś~i­
zdany jPst - niestety - na lud .' 
I t ' h d . 21, c oryc po rzucaJą mu przypadki 
losowe. 

-. !'f O tak - reflektuje się Po 
chw1h - ale wtedy to nic b l 
już Spółdzielnia Inwalidów. Y aby 

Tego samego, „niedyplomatyczn . 
go" argumentu: „Koziowska skot 
:z~l'!- S.:kolę nr 8'~ użył. nieco wcze. 
srneJ, w obronneJ replice, preze 
Ry zard Gosk na posiedzeniu Egs 
-zekutywy KW PZPR w Łomży. Je: 
den z punktów porządku obrad po 
święcony był wł.aśnie stosunkom pa. 
nującym w Spółdzielni Inwalidó~ 
„Razem". Mimo pozornego unorń10_ 
wania .sytuacji, w związku z podzia­
łem Spółdzielni, nadal napływa do 
·KoIYiitetu dużo skarg i anonimów 
Poz-0sta je też . problematyczna spra~ 
wa Ilanny Kozłow.skiej. 

Dziwię się towarzyszom - Ry­
szar d Gosk mowil to w tonie nie­
mal mentorskim - że przyjmują 
tych ludzi i zajmują się anonima­
mi. Takie ·sprawy powinny być 
i ~ą, rozpatrywane wewnątrz Sl,)61: 
dzielni. Okazji. po temu jest bardzo 
dużo. Zarząd spotyka się z załogą 
dwa razy w roku. My przedstawia­
my wspólne osiągnięcia, pracowni­
cy - swoje bolączki. Robimy też 
otwarte zebrania partyjne, ale po. 
za członkami partii inni się na nie 
nie garną. Co najmniej raz w mie­
siącu odbywa się posiedzenie Rady 
Nadzorczej. Znajdują się w jej skła­
dzie również prze~:istawicicle załogi. 
Mogą więc prezentować problemy 
nurtujące ich koleżanki i kolegów. 
Zawsze też etwarte są drzwi moje­
go gabinetu. Pukać nie trzeba. I 
ludzie przychodzą. Istnieje jednak 
pewna kategoria pracowników, któ­
rzy bQdą niezadowoleni wiecznie, 
bez wzgl~du na obiektywne fakty. 
Dlatego miałbym prośbę, żeby Ko­
mitet nie zajmował się takimi spra­
wami, tylko odsyłał skarżących do 
nas. 

Słowa Ryszarda Goska wywołały 
skutek odwrotny od zamierzonego: 
- Towarzysz prezes wybaczy 
powiedział I sekretarz KW PZPR, 
Mieczysla w Czerniaws~i - ale nie 
żastosujemy się do jego sugestii. Je­
steśmy natomiast skłonni uważać, 
że taka sytuacja świadczy raczej o 
braku zaufania pracowników do 
swoich przełożonych i jest pozosta­
łością okresu, kiedy prezes nie miał 
czasu na wysłuchiwanie ich proble· 
mów. 

W Wydziale Ekonomicznym . ~(W 
PZPR przeglądamy jeden z w~elu 
anonimów: „My, inwalidzi, prosi!71V 
was o sprawdzenie, czy u nas 3est 
tak dobrze, jak prezes podaje w ga­
zeci e. Zarabiamy malo, bo nie ma­
my tyle sil co zdrowy. Dotacje. na 
spr:::ęt ulatwiajqcy życie inwaLido:n 
daje się zdrowym na zaświadczenie. 
Mo'żna sprawdzić Zisty, m.in. I<., ~., 
one są zdrowe. Prezesi mają premie 
i pobory 10 razy większe niż my. 
Wybrali sobie Radę, która im pr_zh 
klaskuje. A nas m~ą za piupic • 
bo dużo u nas jest i umys!owo clio· 
rych [. „ }. Nie mamy się do kogo 
zwrócić, żeby nam pomogli. Prze­
wodni c:::qcy związków pijak, spo­
łeczny inspektor pijak, a kto u nas 
rządzi Partią, nawet nie wi~~ny, 
dlatego pisze.my do was. Rehabt~ita­
cja wcale się nie zajmuje inwaiido­
mi, chodzą tylko na zwiad po, ch~­
lupach, a Piotrowski nigdy nic Mnie 
wie, nawet nas nie zna [ „ .]. . Y 
wszystkiego nie wiemy, ale gdzie są 
te, co sprawdzają? Gdzie jest par­
tia, że na to po~wala? 

Wszystkie zarzuty za\varte w 
anonimie zostały już ~prat 
dzone. W większości, rueste~1 • 

potwierdziły się. Bulwersuje zwłasd: 
cza opinia pracowników o prze~o i 
niczącym zwjązków zawodowYC a 
społecznym inspektorze prac~, ·o· 
jednocześnie członku społeczneJ \ 1 misji antyalkoholowej: calk~w;1. 
brak a utorytetu u załogi,. na u ra· 
waąie alkoholu w pracy .. J tp. p t6· 
cownicy piszą oświadczema, w,~k„,; 

· Gos1'0tT·• rych zarzucają prezesowi . wo-
że wiedząc b tym nie wyciąga 
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pano\Ą • • t ć Bol eję nad tym, ze maJą a-
Japa '. ·ę Ale myślę, że .to tylko w 
ką 0P
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Przewodniczącego związ rnw go na . 
. , bieralem i w tazie czego nie 

nie wY ' 
ja będę zdejmował. 

_ Jak Gosk rnoże mieć za~trz~­
. · do Oleckiego denerwu]e się 
ze~~a Serwatko - skoro to właś­
J~i ~n ściągnął prezesa do Spól­
ni~ 1,,.1· kiedy był przewodniczącym 
dz1e u , . W t t . h Rady NadzorczeJ! os a me w.y-

ch przepadł z kretesem, w1ęc 
bora ł" , e natychmiast „awansowa na p1z -
wodniczącego związków. Olecki to 
łowick bez twarzy; ma dobrą pa­

cz. ć co mu powiedzą, to powtórzy. 
mię ' · · t 1 · d ·" Ludzie uznah, ze zos a _1 !.'sprze am 
· dsunęli się od organizacJJ. Za do-
1 o . t . 1 t brze poza tym p~m1ę V.Ją, c o po.-
magał poprzedruemu b' pr?Zt'hSovv1, 
Ważnemu, przy kom 1 nacJac z 

,,pościelówką'' Z . t . 1 l 6 Zar d . · naJą cz cz on < \V 
Prz z~ u Związków i wiedzą, na 
ny Y ład, kto z nich zosta ł z1,,volnio­
ki z Pracy w sklepie za picłe wód-

Halina St f . . dlow . · e aniak, pn.u:owmk Han-
nai/31 Spółdzielni Inwalidów, nie 
zaw~~ a poprzednio do zvviązków 
innyrn?WYch. Teraz, wraz z kilku 
cjaty\ 

1 osobami, tworzy grupę ini­
- z ~ną. - Za Oleckiego - mówi 
nie t~f ~u handlowego do związków 
cja ezal nikt. To była organiza­
do z~~Zldupasów, służących tylko 
Teraz ~1~rdzenia decyzji prezesa. 
organiz e~ sugerują, :teby s tworzyć 
Ale rnya~Ję . międzyspółdzielnianą. 

ego nie chcemy. 

Malgorz t . 
zcsa G a a Gil, podwładna pre-

. · oska, uw~~a, że · wszystko to 

razem świadczy, o lekceważeni u i 
wykorzystywaniu inwalidów. - By­
ło i nadal jest tak - zapewnia -
że każdy prezes czy kierownik ma 
swoich znajomych, którym można 
załatwić zaświadczenie dające pra­
wo do korzystania z funduszu re­
habilitacji. Raz w roku przydziela­
ne są w fiJ;mje dotacje na sprzęt. 
Jest to 5, 10, a nawet 100 proc. od 
wartości towaru, nie więcej jednak 
niż 10 OOO złotych. Niestety, jest u 
nas regułą, że najwięcej dostają 

zdrowi, którzy zdobyli zaświadcze­
nie, lub ludzie z lżejszymi schorze­
niami i oni też najczęściej korzysta­
ją z dotacji. Prawdziwi inwalidzi 
wstydzą się korzystać z tej formy 
pomocy, albo nie mają żadnych 

szans. 

- Po to też, między i"nnymi, zo­
stała powołana Rada - mówi Ag­
nieszka Petelska - żeby bronić in­
teresu takich właśnie niezaradnych 
życiowo ludzi. I na początku · tak 
było. Ale od kiedy. prezes Gosk 
zaczął uczestniczyć w jej posiedze­
niach, skończyło się walczenie o co­
kolwiek. 

- I to ma być zarzut? - dziwi 
się Ryszard Gosk. - Ze potrafię 
sobie ułożyć współpracę z czynni­
kami społecznymi i w związku z 
t,vm nie ma między nami nieporo­
zumień, które wychodziłyby na szer­
sze forum? Powinno mi siG raczej 

poczytywać za zasługę, że ucze t­
ni(nę w każdym po iedzcniu Rady. 

Zdaniem obu prezesów dwu 
niezależnych Spółdzielni 
większość problemów, o któ-

rych tyle ~ię mówiło i dyskutowało, 
należy już do zamierzchłej przesz­
łości. Jerzy S erwatko zadowolony 
jest ze swoich pracO\vników i z op­
tymizmem patrzy naJ przyszłość kie­
rowanej przez siebie firmy, która 
__: wbrew temu, co twierdzą nie­
pFzychylni mu ludzie - nic tylko 
nie splajtuje, ale jeszcze z każdym , 
rokiem osiągać ·będzie lepsze wyni­
ki. 

Ryszard · Gosk wierzy w przy­
chylność swoich pracowników, a o 
pisanie skarg i anonimów obwinia 
antagonistów ze Spółdzielni Han-

9 
dlowej. - Ale i to - zapewnia 
skończy się z chwilą, kiedy wypro­
wadzę z ich budynku nasz zakład 
szycia rękawic. Poprawią się wtedy 
i warunki finansowe, i socjalno-by­
towe, a co za tym idzie - nastro­
je wśród pracowników. 

KONTAJCTV 
1986-09-14 

Nieco inaczej oceniają to sami 
pracownicy. Niepokój panuje zwła­
szcza w księgowości SI „Razem": 
- Mamy teraz nowego głównego 

księgowego, który w tej branży nie 
przepracował wcześniej ani jednego 
dnia. Pyta nawet o takie podstawo­
we pojęcia, jak _ _,,konto". Co można 
powiedzieć o takim fachowcu, o 
kierowanej przez niego księgowoś­

ci? Przepisy u nas zmieniają się 

bardzo często. Kiedy chcemy się 

czegoś od niego dowiedzieć, mówi: 
„Pójdę, zapytam". Mija wiele ty­
godni, a pewne sprawy nadal nie 
są wyjaśnione, wiele rzeczy robimy 
na wyczucie. Zbliża się teraz bilans. 
Cie ka we, kto będzie go potem po­
pra wial? ·wszystko się wali, ludzie, 
którzy myślą o konkretnej, uczci­
wej robocie stają się coraz bardziej 
nerwowi, z niechęcią idą do pracy. 
Oq kiedy Spółdzielnia się podzieli­
ła, bałagan jeszcze się poglębił. Do 
tej pory nie zostało uzgodnione żad­
ne konto! 

Kłopoty, choć nieco innej natury, 
nie omijają też Handlo'wej Spół­

dzielni Inwalidów. Kierowniczka 
sklepu nr 33 założyła przeciw swej . -
firmie sprawę sądową o niesłuszne 

potrącenie z poborów personelu 
k\\.·ot rzekomego manka. Na doda­
tek poza \.\'iedzą zainteresowanych. 
Prezes Jerzy Serwatko przyznaje, 
że „bylo to niedopatrzenie pracow­
nicy księgowo§ci, wynikajqce ze 
starych, ::1ych przyzwyczajeń'', ale 
sprawy nie załagodził. Na pierw­
szej rozprawie ukarany został 

grzywną (3000 zł) za „utrudnianie 
pracy Sqclu". Kolejna zakończyła si~ 
wygraną pracownic sklepu. 

Z niewątpliwą ulgą przyjąć mu­
sieli natomiast obaj prezesi wynik 
wcześniejszego, kwietniówego Wal­
nego Zgromadzenia c.złonków SI 
„Razem'', na którym niewielką 

wiqkszością zatwierdżona zostal·a 
wrześniowa uchwała Rady Spółdziel­
ni o wykluczeni u- H anny Kozłow­
skiej . 

W tej sytuacji jak dobry humor 
potraktować można fakt, iż - nie­
jako na odchodne - pani Kozłow­
ska uhonorowana została nagrodą 
(1000 zł) za społeczną aktywność. 
z·eby jednak tego dobrego nie było 
za wiele, potrącono jej 200 złotych 
za „st wierd:::ony niedobór'', którego 
~ nawiasem mówiąc - nie udoku­
mcntownno jej do dziś. 

Pewnego ctnia znalazła też w 
S'\\ ojej skrytce pocztowej pisemko. z 
SI „Razem", najwidoczniej podrzu­
cone, gdyż brak na kopercie znacz­
ka pocztowego, a informujące ją, 
że ma uiścić pierwszą ratę, ponad 
4000 złotych z tytułu spłaty manka. 

Niewątpliwie bardziej zaskoczona 
była, kiedy _blisko trzy miesiące 
później listonosz wręczył jej zawia­
domienie o terminie rozprawy w 
Sądzie Najwyższym. Ministerstwo 
Spra\\'iedliwÓści uznało zasadność 
jej argumentacji i skierowało spra­
wę do rewizji nadzwyczajnej. Roz­
prawa, która odbyła się 15 sierpnia 
bJ:'. , nie trwała nawet kwadransa, 
a przywróciła Hannie Kozłowskiej 
utracone miejsce pracy i wiarę w 
sprawiedliwość ludzką. 

Dwa lata temu „Kontakly„ ob­
szernie opisaly absurdy w obrocie 
żywcem. Reakcja miejscowe] wła­
dzy była szybka. i r zeczowa Tym­
czasem „hydra." nie :::a ~y piala 
gruszek w popiele - wicPprezes 
WZSR-u w Ło1nży stwierdza oto 
znowu: „moce przerobowe geesow­
-skich ma·sarni wykorzystane są w 
połowie, mimo iż zakłady rnzęsne 
w B ialymstoku nie są w stanie 
przetworzyć dosr.a rc::anego żywca. 
Trzoda i bydło z naszego woje­
wództwa wywożone są na dalekie 
odległości. Wystąpiliś1ny do Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Przem11-
słu Mięsnego w Biaiymstoku z pro­
pozycją współpracy. Moglibyśmy 
podjqć się na większq skalę uboju 
żywca i wyrobu wędtin. W tym. ceLu 
-należaloby podpisać umowę na o­
kre$ 5-10 lat. Wtedy w arto byloby 
gminnym spółdzielniom remontować 
i modernizować masarnie. Do tej 
pon; nie mamy odpowiedzi przemy­
słu mięsnego". Odpowźe, gdy wy­
molestuje dotacje, ulgi, opusty, do­
płat11 wyrównawc::e, podwyżkę cen. 

Wysoko§ć obrotów u.zy:>1"w1ych za I 
alkohol uplasowała łomżyiiską ga­
stronomię wiejskq na drugim miej­
scu w kraju. Jak rqwnać, to rów­
nać. Do dna! 

Z biuletynu Biura Wojewócl l;iego 
Zr.::es.:enia Hodowców i Producen­
tów Drobiu w Łomży -dowiecl:z.ieliś­
my się, iż w roku u.bźeglym ,,z pla­
nowanych dochodów postanowiono 
przeznaczye na dzialalność poclsta­
wową 250 tys. zl, w tym szkolenia 
- 130 tys. zl, pokazy i demonstra­
cje - 10 tys. zi, pomoc agrozoo­
technic:::ną - 100 tys. zl. Na dzia­
lalno§ć samor::qdowq przeznaczono 
200 tys. zł (posiedzenia. Zarzqdu, 
Prezydium Zarządu, Komisji Rewi­
zyjnej, Sądu KoLeżeńskiego, narady 
aktywu spotecznego i komisji pro­
blemowych)". Uprzedzajqc ewentu­
ale pokazowe demonstracje, warto 
chyba zaprosić aktyw czubatek na 
naradę Komisji do spraw Jaj. 

Prasa centralna doniosła, ::.e za 
pośrednicl wem rejonowych biur 
Z.MW w Łomżyńskiem do pracy 
przy ::b iorach - na polach najt\ar­
d::iej potrzebujących pomoc31 - kie­
rowane są brygady młodzieżowe. 
,,Okrqgla" informacja w konkrecie 
sprowadza . się do .jedn~tkowych 
przypadków pomocy sqsiedzkiej, 
która najc.:ę§ciej obyw ' się bez 
haseł i szyldów. Swiętej pamięci 
propaganda sukcesu nie buła sie­
rotq. 

W c::asie zaledwie kilku godzin 
stanq.ł i rozpoczął dzialaLność nowy 
punkt sprzedaży lodów pr::y ul. 
Swierc:::ewskiego w Łomży. v\I ty­
powy dLa nas:::ej metropolii sposób: 
ot wor:::yć R.a „dziko", potem. starać 
się o zezwolenie Codziennie.. chodzq 
kolo niego p-racownicy architektury 
i handlu. I co? I nic! Podobnie jak 
nie doc:::ekaliśmy się odpowiedzi 
wladz miasta, jaki to ważny 1.nteres 
spolec.:ny legł u. podstaw zezwolenia 
na budowę kolejnej budki przy ut. 
M. Curie-Sklodowskiej (gdzie stanqć 
mógłby dwu-, t-rzykondygnacyjny 
pawilon handlowo-usługowy). Może 
by tak zweryfikować zezwolenia na. 
wydawanie zezwoleń? 

• W
ielomiesięczny konflikt nie 
będzie więc już chyba miał Wstępna taryfa za .:ulatwienie 
ciągu dalszego, czego nie zaproszenia do U SA wynosi w Łom-

można jednak powiedzieć o pozo- żyńskiem już 150 dolarów. \Vplaca 
stałych konfliktach i problemach się je ludziom, którzy majq chod.11 
nurtującycł). obie Spółdzielnie Inwa- ; za oceanem. Niestety, c::ęsio oką.- ·;:­
lidów. Ale też są one na tyle po- ~ zuje się, że pożqdliwie oczekiwan,11 
ważne 'i skomplikowane, że nie roz- ,, kwil nadchodzi, tule że 1est z1·ęcł­
wiąże ich zapewne _jedna decyzja, ! nie podrobiony. W ciqgn ostatnich 
prosta i jednoznaczna. • •. Lat Wydziai Paszportów \VUSVv w 

~ Łomży zakwestionowat ponad 100 
tak.ich Lewych zap-rosze?i. Ry~ykan­

Niektóre nazwiska zostały zmie- . tów jednak nie ubywa ,,Kto r11:11-
' nione. ? kuje - na saksach siedzi?" 
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Już w pierwszych dniach wojny Łomża znalazła się w 
ogniu zaciętych star~. W bitwach i podczas okupacji poległo 
około 40 tysięcy mieszkańców tych ziem. ś,viadkowie tam­
tych wydarzeń liczą sobie po 70-80 lat. Pomimo podesz­
łego \vieku wzięli udział w konkursie, ogłoszonym dwa lata 
temu przez Radę Wojewód~ką PRON. Spośród 17 prac 
przedstawiamy fragmenty wspomnień Józefa Kozło,vskiego, 
Jad wigi Ciborowskiej i 'Barbary Lorinczy. 

licy Senatorskiej. Chcę jak najprę­
dzej wejść do środka, lecz ·drzwi 
są zamknięte. Zrozpaczona wiję się 
w bólach. Płaczę coraz głośniej. 
Stara mi się pomóc nadchodzący 
porucznik:. Nakazuje Żydowi otwo­
rzyć szpital, ale ten tłumaczy, że ni­
kogo nie ma, bo wszyscy są w 
schronach. Wreszcie otwiera. 

Padam na najbliższe, puste łóż­
ko szpitalne. Nigdzie ani chorego, a­
ni zdrowego. Wkrótce rodzę syna. 
Młoda Żydówka obcina mu pępo-

. oslnlnie dni pokoju 
Tajemnica napływu · do Novogro­

du obcych ludzi jest już wyjaśnio-
.na: rozpoczęły się intensywne pra­
ce przy umocnieniach Narwi i to 
w obu kierunkach jednocześnie, tj. 
w stronę Lomży i Ostrołęki. Dniem 
i nocą dudnią po nowogrodzkim 
bruku wozy i jadą samochody cię­
żarowe, rozwożące do różnych pun­
któw nad rzeką materiały budowla­
ne, maszyny, narzędzia. Od głównej 
linii wąskotorowej - pomiędzy 
stodołami dzielnicy Folwark, 2amie­
nionymi w magazyny materiałów 
budowlanych, głównie cementu 

· wiedzie bocznica do Szablaka. Jest 
w tej · chwili wykorzystywana na 
okrąglo. Rolnicy sprzątnięte z pól 
zboże układają więc w sterty. Są 
już ostatnie dni sierpnia. Tylko nie­
którzy mają jeszcze na zagonach 
resztki jarych upraw. Pogoda jest 
znakom i tą: ciepło, słom~cznie. 

P race wykonywane są w po­
śpiechu. Niedaleko od Nowcgrodu 
stoją już barki dla junaków budu­
jących fortyfikacje. Wszystkie obiek­
ty otacza się płotem i maskuje ga­
łęziami. Dostęp mają tylko up )Waż­
ni en i. 

Tartak w Morgownikach nie na­
dąża z przerobem. Nad rzeką pra­
cują więc dziesiątki traczy, r ~cznie 
- dniem i nocą - przecierających 
drzewo na bale i deski. Ciągle w 
zapieczętowanych drewnianych 
skrzyniach docierają koleją jakieś 
pakunki, które w ścisłej tajemnicy 
t rafhją do przeróżnych, tylko co u­
kończonych, obiektów. Nawet prze­
noszący je pracownicy nie wiedzą, 
co si ę w nich znajduje. 

W restauracjach i kawiarniach 
pełno dociekliwych. Podsłuchują 
rozmowy. Dopytują. N owo grodzka 
policja jest szczególnie czujna i 
najbardziej ciekawskich zabiera na 
przesluchanie. 

J ak okiem sięgnąć, cały naJbrze­
żny, nowogrodzki las, zwany Bob­
rowcem (bo zawsze były w nim 
bobry). jest teraz jednym wielkim 
W\Tębem. Wycięte są nawet k.rzaki. 

Ludzie stają się coraz bardziej 
nerwowi. Żyją slow ami: wojna, mo­
bilizacja. Towarzyszy im jedn~k op­
tymizm, że damy szkopom wciery. 
W domu mam już kartę powołania. 
Za dwie godziny muszę jechać do 
wojska. żegnam się z żohą, Ma łym 
.Józiem, .Joasią, rodzicami. 

Na ulicach ł .... omży dorożki pędzą 
w zawrotnym tempie. Pośpiech woj­
skowych. W oczach kobiet jakby 
coraz więcej smutku. Docierają do 
mnie s trzępki rozmów: ,,Jaka tam 
wojna?", „Niemiec na Polskę nie 
rzuci się", ,.Mamy przecież s:lnych 
sprzymierzeńców: Anglię, Francję. 
Nie zostawi nas samych także A­
meryka", „Niemiec się nie cofnie", 
„Hitler jest uzbrojony", „N\emcy 
chcą wojny, bo mają nawet chleb 
na kartki". · 

W każdym sklepie potworny tłok. 
Kupujący nie zważają na ceny. Zbi­
ci w grupki żydzi żywo gestykulu­
ją. Ledwie wcisnąłem się w drzwi 
restauracji, a znajomy kelner tylko 
kiwa głową: .. Wszystkie stolilti są 
już zajęte przez odchodzących do 
wojska. Niektórzy za zwycięstwo 
Polski piją już od rana!" 

Na dworcu kolejowym tłok nic 
do opisania. Wszędzie pełno rezer­
wistów i żegnających ich najbliż­
szych. Pociąg już wkrótce odjedzie. 
Ktoś zaczyna śpiewać: 

„Nie będzie Niemiec plul nam w 
twarz 

Ni dzieci nam germanil 
Orężny wstanie hufiec nas--:" 
Pieśń tę eh wyta cały pociąg i pe-

ron. Nastrój naprawdę bojowy. Ma­
szynista daje wreszcie znak odjazdu. 
Na peronie powiewają czapki, chu­
s teczki. Patrzę jeszcze na nie, jak 
zanikają, i uciekam od odpowiedzi 
na pytanie: co mnie czeka, dokąd 
jadę? Z niektórych przedział6-v do­
biega już harmonijny śpiew: 
„Już po ćwiczeniach, wolny mamy 

A do dzieweczki aż vię 
czas 

serce 
rwie 

Na skraj doliny, gdzie się kończy 
las 

Gospoda stoi, «Pod Strzelcem» się 
zwie". 

wojenne Betlejem 
2 września 1939 roku. Czuję, że 

zbliża się czas porodu, a nad Łom­
żą niemieckie samoloty zrzucają 
bomby. Odprowadzam synka Euze­
biusza do mamy, a sama, nakryw­
szy się płaszczem, udaję się do 
miasta, które tonie w kurzu i dy­
mie. Przy Długiej policjant zatrzy­
muje mnie, bo jest alarm i wszy­
scy ludzie zmierzają do schronów. 

' winę, układa go na małym łóżecz-
ku i owija w jakieś znalezione w 
pobliżu ,szmatki. Zasypiamy wraz z 
maleństwem twardym snem. 
Następnego dnia odwiedza mnie 

mąż, zawiadomiony przez poruczni­
ka. Całuje nas oboje i mówi, że da 
znać swojej mamie, by przyniosła 
mi coś do jedzenia i ubrania syna. 
J'.iazaj utrz jest jego matka. Przy­
nosi 10 suchych bułek i odchodzi. 
Tegoż dnia po południu przybiega 
s iostra Regina. Ma becik, kaftanik, 
koszulkę, cza~eczkę i kilka pielu­
szek, które wcześniej przygotowałam. 

W budynku szpitalnym leżę pię6 
dni i pięć nocy. Odżywiam się tyl-
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Tłumaczę mu, że muszę natychmiast 
udać się do szpitala Sw. Ducha. 
Zabiera mnie do budynku policyj­
nego, a potem pomaga dostać się 
do szpitala. Kilka razy musimy 
przystawać z powodu nasilających 
się bólów porodowych. 
Położna Pieńkowska, wepchną w­

szy mnie do jakiegoś pokoju_ z za­
słoniętymi oknami, mówi, iż takimi 
chorymi nie mają teraz czasu się 
zajmować. Zamknęła za sobą drzwi 
i odeszła. · 

Po jakimś czasie zjawia się ta sa­
ma położna1 Pomaga mi wstać. Wy­
prowadza z pokoju na podwórko 
i oddaje pod opiekę pracownikowi 
szpitala - noszowemu. Ten, wi­
dząc, w jakim jestem stanie, poma­
ga mi wgramolić się na wóz za~ 
przężony w jednego konia. Szybko 
jedziemy w nieznanym. kierunku. U­
noszę _ glowę. Wóz . zatrzymał się 
przed szpit?lem żydowskim, przy u-

ko częrst v,:ymi bul ka mi, syna karmię· 
piersią. 

7 września. Nalot na Łomżę je­
szcze większy. W szpitalnych oknach 
już nie ma szyb. Gryzie w oczy 
kurz i dym palących się budynków. 
Martwię się o dziecko i siebie. Wy­
starczy, że bomba trafi w szpital. 
Jeśli nie zabije, to przywali gruza­
mi. Dostrzegam na jednej ze ścian 
e lektryczny dzwonek. Przyciskam 
guzik, lecz nikt nie słyszy mojego 
alarmu. Może po pół godzinie za­
gląda do mnie młoda, około dwu­
nastoletnia Zydówka, która przec;ho­
dziła ulicą. Pomaga mi się ubra~. 
Bierze na ręce dziecko. Wychodzimy 
ze szpitala, lecz zaraz znika za za-
krętem ulicy. ! 

Nie wiem, gdzie iść. Wszędzie dy­
my, zwaliska. Ja~ przez mgłę do­
strzegam wieżę kościoła Benedykty­
nek. Podążam w tym kierunku. 0 -
bl"lk nołamane wozy. Po_zabijani lu-

dzie i konie. Chcę dostać się d 
matki, gdzie został starszy syn. ~ 
drodze dostrzegła mnie, siedząca 

t t kl . . w o war ym s ep1e, pani Klewicka . 
zaprosiła na s~klankę herbat 1 

Przyjmuję z wdzięcznością _ :· 
pięciu dniach bez picia! 0 

Sy-n, jakby nic, bawi się u matn 
przed domem. Sąsiedzi, widząc / 
sH~ dzieje, wszyscy już się pakuJ 0 

i uciekają. S~ostra mamy, _Anna Os~ 
taszews.ka, bierze ode mrue dz.icek 
1 ponagla do ucieczki. Regina zajmuo 
je się s~arszy~ syn~iem i . za fur­
mankami ·podązamy Jak naJdalej od 
"· alących się domów. Tak zmęczo­
ne i głodne zatrzymujerpy się aż w 
r~ikołajk~ch_ P?d ~owog1~odem. Dru­
g!-ego dma ~uz wiemy, ze zbliżamy 
się do drugiego frontu, bo Niemcy 
otaczają nas ze wszystkich stron 1 
w dodatku z góry walą z samoio­
tów do naszych wojsk i ludzi! Woj­
sko uzupełnia we w_si frontowe u­
bytki. Dwa tygodnie spędzamy w 
stogach siana za wioską. Dłużej tak 
nie można. Wojska już nie ma. w 
studniach brakuje wody. Nie ma na­
wet w czym uprać dziecku pielusz­
ki. 

Decydujemy się na powrót do 
Łomży. Co pół godziny musimy 
padać na ziemię, bo samoloty ostrze­
liwują z karabinów maszynowych. 
Jesteśmy zmęczeni i niewyspani. 
Słychać wybuchy bomb zrzucanych 
na Nowogród. W nocy jest cicho. 
Można się zdrzemnąć choć godzinkę. 
W Skowronach zastaję w domu 
mamę. Obok swego domu leży, za­
bity przez Niemców podczas u­
cieczki, Władysław Konopka. Sąsie­
dzi szukają trumny, chcą go po­
chować. Trafi na cmentarz dopiero 
za kilka dni. 

* * 
Udaje mi się dostać pracę. U­

trzymuję z niej dwóch synków, ma­
mę i siostrę. Dziecko karmię pier­
'3i ą dwa razy na dobę, przed szóstą 
rano, gdy wychodzę do pracy, i do­
piero o dwudzieste j trzeciej. W cią­
gu dnia dokarmiają je matka i sio­
stra. Po s~eściu miesiącach choru­
je jednak na biegunkę. Lekarz zapi­
suje receptę, lecz lekarstwa na 
próżno szukam w aptece w Łomży i 
Białymstoku. 4 września 1940 roku 
mój Stefanek u miera. 

skazani· 110 Go:golę 
Żydzi zostali wyizolowani w re­

jonie wzdłuż ulicy Sena tors ki ej i 
Zielonej, czyli od swego cmentarza 
do Starego Rynku. Są stłoczeni w 
nieludzkich warunkach, pozbawieni 
opału, żywności, opieki lekarskiej. 
Za pomoc grozi kara śmierci. Żółta 
gwiazda sta je się symbolem unices-
twienia. Wyciągnięta po chleb 
dłoń - przestępstwem karanym 
przez powieszenie u bram getta. 
Młodzi żydzi są naiwni. Zgłaszają 

się do pracy i są natychmiast wy­
wożeni do G1elczyóskiego lasu, a 
tam rozstrzelivi·ani. Przybywa maso­
wych grobów. Każdego ranka sły­
chać w mieście salwy karabinów 
maszynowych. Na cmentarzu żydow­
skim przy Szosie Zambrowskiej gi­
ną następne ofiary. 

Jednego poranka, dzie{1 tylko co 
się zbudził, a mieszkańcy Łomży 
już oglądali pochód śmierci. Oto 
wzdłuż ulicy Senatorskiej, a potem 
Obwodowej, idzie konwój żydowski. 
Prowadzeni nie okazują strachu. Nie 
lamentują , choć wiedzą, że to ich 
ostatnia droga. Bez powrotu. Wśród 
nich dostrzegam młodzieńca o czar­
nych oczach i niebieskooką dziew­
czynę. Trzymają się za ręce jak 
dzieci. Poważni. Tylko zapatrzeni 
w siebie, jakby pełni wiary, że nic 
ich nie rozłączy. Idą na śmierć jak 
do ślubu. 

W posuwającym się tłumie jedna 
z matek pozostawia na czółku dziec­
ka, niemowlęcia, pocałunek pożeg­
nania. Obok niej idą poważni ra­
bini. Zamyśleni. Cały pochód pil­
nowany jest przez niemieckich żoł­
daków i ich psy. Nic riie zakłóca 
tego straszliwego porządku, tylko w 
pewnym momencie odrywa się od 
szeregów śmierci nastoletnia ży­
dówka. Rozlega _ się strzał. Pochó?, 
jakby nic się nie stało, w milczeniu 
orruja zabitą. 
Mogło się wydawać, że wszyscy z 

getta już zostali zlikwidowani. Ale 
~o nieprawda. Oto przy Ziel?~ej 
Niemcy złapali pewnego właśc1c1e­
la piekarni. Zgromadzeni przed bu,· 
dynkierh Polacy zdejmują z głóW 
czapki, · jak na pogrzebie. NiemcY 
jednak nie strzelają, zabie'rają go ze 
sobą - na zawsze. · 

Wybrał: 
STANISŁAW ZIELIŃ'SKI 
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___.,.- tytność czy wszelka daw-

5 ta~~ budziła i budzi zaintere­
n wanie. Kiedyś była to po­
s~ r czna - wystarczy przy­

wieść h;5too:obe i twórczość . ~a-
,voJać . u 

0 
dzisiaj - telewizyJny 

sze~skieg d:iiwłające, jak losy os~. 
ser1al. ~od dawna proch nawet me 
z ttóryc dzieje państw, po których 
pozostał~eń na kamieniu albo t:o­
jeno ka isanych kart czy obrobio­
cbę z.ap rmur6w dotrwało do na­
nycb ~:asów, jak to wszystko po­
szy~h fascynować. Jest rzeczą 
trafi nas 

no ustalić, ale można być pewnym, 
że dzieła Tacyta nie .były pierwszą 

. lekturą rue tylko „wier.chowkr' 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, ale 
także jej wrogów, czy - jak kto 
woli - prześladowanych przez nią 
arystokratów i klechów. Kto w cza­
sie II wojny rozczytywał się w 
Szymonie Askenazym czy Waleria­
nie Kalince, ilu przeczytało „żywo­
ty cezarów", a ilu „żywoty świę­
tych"? Podobnie . okresy ożywienia 
twórczego, do których zaliczam za­
równo czasy wielkich odkryć geo-

W TW01f1 WJEl<U, MÓJ SYNIJ. 
TEZ. UCZYŁEM &JĘ KIEPSKO, 
WAGAROWA-tEM,A TERAZ 
JESTEM NAUCZYCIELE/vt 

-
pewną że przyczyna tegq tkwi w 
nas ..;, naszej ludzkie j ciekawości, 
skł~nności do podglądania, plotko­
wania no i uczenia się, wyciągania 
wniosków. Choć w tym ostatnim 
nie jesteśmy tak pilni, jak w po­
zostałych „przedmiotach", ale to 
zapewne wynik masowości odbior­
ców, „uczniów", których telewizja 
skupia tylu, o ilu nie śnHi nawet 
dawni autorzy luiążck. 

Nie wiem, czy pr owadzono ta kie 
badania, ale zastanawiające jest to 
w czasie teraźniejszym, historii 
dnia dzisiejszego, co budzi zainte­
resowania historią da\vniejszą. Trud-

„ 

graficznych, jak i ~ynalazków tech­
nicznych także, jak myślę, nie 
sprzyjały zbyt dogłębnemu pozna­
waniu przeszłości. Podejrzewam, że 
sprzyjającymi silnym zainteresowa­
niom historycznym są okresy. deka­
dencji, załamywania się porządków, 
idei, układów, które przez czas Ja­
kiś wydawały się ludziom (kiedyś 
można było pisać - ludzkości, dziś 
tak jest ona zróżnicowana, że co­
fam się przed użyciem tego slowa) 
drogę prowadzącą do spełnienia ce­
lów, jakie stawiali sobie, swojej 
społeczno,ści. Myśl~ też, że czasy ta­
kie, choć m,oże to cecha nowa, zrodzo­
na przez naszą .wspólczeshość, szu-

Elegancik skinął dłonią na d·-vojkę swych opryszków Jilh ni-
czym wystrzelony z procy kamień - wyleciała do góry, by po chwili 
rąbnąć siedzeniem o wodę. 
~edy w kilka minut później oboje siedzieli już w wiklinowych fo­

telikach nac,l brzegiem basenu, Jilbi trzęsła się jeszcze ze strachu, 
natomiast Greg nadrabiał miną. Został zhańbiony w obecności ko­
~ety, potraktowano go niczym gówniarza, któremu każdy może wy­
bić U:?Y„ więc musiał do'll(artościować się jakoś wewnętrznde. 

- J1lh, naprawdę nic nie mogłem zrobić - usadowił się w iotelu 
"'K· taki sposób. żeby jak na}korzys1niej wyekspon{)wać swój tors. -

~edy człowiek siedzi w wodiiie, nawet dziecko może go :zmyciężyć, 
wie~z mi. Ale ja jeszcze się z nimj policzę, każdy z tych skurwy-
synow dobrze mnie popamięta! . 
Jilli z wolna odzyskiwała równowagę ducha, a wraz z nią jasność 

u~~słu 1 zdolność logicznego myślenia. Jak chyba n1gdy dotąd zdała 
s~";~. w Pełni sprawę ze smutnego faktu, że ma do czynienia z czło­
w~ie:n infantylnym, półmężczyzną z gatunku tych, którzy do koń­
ca zytia pozos-tają dziećmi. 
m~ Gr~g, na litość Boską, skończ wreszcie z tymi bredniami! L epie j 

1 powiedz. skąd oni wszystko o nas wiedzą? 
od Mar~dei;i wzruszył ramionami. Skądże, u licha, on akurat mógł znać 
ni Powie?z? Na początku, to zn<iczy kiedy żył jeszcze mąż Stefanii~ 
d~la kr~h się specjalnie ze swoim związkiem. Później JilU przeprowa­
tlch s ię. do wdowy i od tego momentu spotykali się już ukradkiem, 
cze ?Wu~ąc. pełną konspirację. Nie wiedział, że Czeing, z chwdlą poży­
nad'lla ~eniędzy, zakładał dłużniikowq ka;rtotekę, prowadwną później 
ion:r s rupu latnie, za\Ś jego wyspecjalizowane służ.by tropiły zadlu­
~a g\~epiej o.d sameg-0 Scotland Yardu, który - bądź co bądź -.__ f ią renomę w świecie policyjnym. - . 

._ le mus~sz zwrócić w poniedziałek? - J illi z.m1enila temat. 
nie ~hYba Jakieś pięć tysięcy. To znaczy: suma jest większa, ale 

_ uszę .wszys·tkiego ni raz oddawać. 
Ma.ro Boze, Greg, skąd weźmiesz tyle pieniędzy? 

&ęb) dsen Uśm..iechnął się słod!ko, poka-mjąc równiutkie, błyszczące 
_ ~ re~lamy szczoteczek i pasty firmy „Orest" . 

się sk z~ J~ Wiem? Pewnie gdzieś P<>ż~zę. Słuchaj, Jilli, a może da 
Jin· u nąc Stewarda, chyba nie zdążyłaś ogolić go na 'IA!-ro? 

· Pollló~ P~myślała, że jeszcze tym razem ~dzie mu, niestety, musiiala 
kę ta~ ie.dy gra s.ię w jednej drużynie, a gra idzie o wielką staw­
()kazai G.dm~y ·muszą wspierać siebie nawzajem, choćby któr~ś z n ich 

B lnę nneodpowiedi;ialnym idiotą. · 
~~ł-0 k~lka minut po dziesiątej, kiedy Greg, z p.ieniędzmi w kie­
lednnnWsiadł do samochodu i ruszył w stronę śródmieścia, gdzie w · 
łaJąceg z biurowców znajdował się skromny kantor Czenga, dzia­
kanceli~t Pod P~aszczykiem pośrednictwa wymiany mieszkań. Dwóch 
jeśli już 6;v ~Jmowało się sprawami nielicznych klientów:, którzy, 
l\ików. t utaJ trafili, z mieszanymi uczuciami spoglądali na urzęd­
l>od ręk Warze tych ludzi. ich kwadratowe sylwetki oraz prężące się 
lłb~trza ~Wami koszul muskuły jakoś nie przjrstawaly do wystroju 
3YUa Urzę.rwego biura. Segregatory, sk<>roszyty i tm podo·bne uten­
r~kawkach mcze · kojarzą się raezej ze szczupłymi facetami w za-

, o ziemistej cerze na zapadłych policzkach i oczach, w 
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kają w oglądaniu, poznawaniu his­
torii, nadziei, że to najgorsze, co 

·było, już się nie powtórzy. żywimy 
bowiem podświadome i calkowicie 
antyracjonalne przeświadczenie, że 
świat, ludzkość w swych dziejach 
ma do „wykorzystania" pewną ilość 
zła, które musi odkrye, doświadczyć, 
„przetrawić", aby oddalić je od sie­
bie. , 

Jest to oczywiście teza felietono­
wa, a nie uczona, i odnosząca się 
do psychologii odbioru czytelników 
i telewidzów, a nie interpretacji 

_ dziejów, ale coś takiego jest w ma­
. sowym zjawisku zainteresowania hi­
storią. Piszę o tym, bo zacząłem 
odczuwać brak w telewizji profeso­
ra Krawczuka (także trochę jego 
ąroczej interlokutorki), którego opo­
wieści o cesarzach rzymskich były, 
obok kina przyrodniczego i krótkie­
go metrażu, powodem do satysfak­
cji z włączenia telewizora. Dziś, 
spragniony jego obecności, wy­
baczam mu nawet to, że pozwolił 
„wynajmować się" do innych audy­
cji, w których on był ważniejszy, 
atrakcyjniejszy niż sama audycja i 
jej temat. Jaka szkoda, że profesor 
Krawczuk jest starożytnikiem. Nie! 
Cóż ja plotę? Wspaniale, że nim 
jest, - tylko żal. te jednocześnie nie 
może być ., współcześnikiem". A mo­
że zechciałby„ może skusiłby się na 
opowieści o współczesnych cesa­
rzach? 

Robi fo od dawna profęsor Wło­
dzimierz T. Kowalski. Ostatnio miał 
prelekcję o Churchillµ. Parada kon-

fidencjonalnych anegdotek, cyt~tó_w, 
przy których cudzysłowy rum1emły 
się ze wstydu, miała mnie prze~o­
nać o tym, że Winston kochał Zwią-. 

. zek Radziecki, a w szczeg6lno~c1 
Stalina, że właściwie był za roz­
brojeniem, tylko ten wstrętny „Ike" 
Eisenhower nie pozwalał m u tego 
zademonstrować i zrealizować. 
Wśród profesorskich ciamkań, w 
niegramatycznej czy niec~l~)nej ~y­
mowie (nagminne „rozumie zamiast „ 
rozumiem") zostałem dopuszczony 

» ł ś . do rewelacyjnych... no w a me, co 
to było? Profesor Krawczuk . pro­
wadzi przez historię tak, aby Ją zo­
baczyć, poznać i zroz~mi~ć, ~rofe­
sor Kowalski robi wrazeme, Jakby 
podglądał podsłuchiwał i starał się 
to wykor~ystać w jakimś niezbyt 
jasnym celu. Chciałoby . się powie­
dzieć: disce, sed a doctis, ale na to 
nie ma co liczyć. Może więc inna 
maksyma będzie stosowniejsza 
disce aut discecle! 

Skoro wpadłem już w prof~sor­
skie towarzystwo, i na belferski ton 
sobie pozwolę. Nic z historii. Sama 
najdzisiejsza dzisiejszość. Teatr 
„Syrena" zjechał do Ł~mży .ze s'-Yą 
najnowszą, choć odnowioną Jedynie, 
gwiazdą. Violetta Vi~las, i;iawet po 
restauracji, pozostaJe wielką, w 
każdxm cal u i pełnym głosem. D?­
bra reżyseria, świetne towarzyszenie 
orkiestry pod kierunkiem Czesława 
Majewskiego, bardzo dobre tło i 
partnerstwo baletu. Na wet tandet­
ność Bogdana Łazuki mieściła się 
w poetyce akompaniamentu do wy­
stępu G wiazdy. Publiczność tak.że 

była jak trzeba, to znaczy dobrze 
reagowała na przewidziane przez 
reżysera, a wykonywane przez ar­
tystów tzw. momenty. Tylko te 
dzioci łażące po widowni, gaworzą­
ce z mamusiami. Kto je wpuścił na 
widowisko dla dorosłych? Czy z je­
dynej sali koncertowej musimy w 
Łomży iobić remizę? Widać taka 
specyfika. I będzie tak do czasu, 
kiedy dyrektor zawiadujący tą salą 

nauczy się, że „foyer"· to nie „fojer" 
Tylko kto go ma tego nauczyć, jak 
on jest dyrektorem? Disce , puer„. 
Po cholerę. 

l1 I 
l{ONtAICTY I 
1986-09-14 

A poznieJ Jilli zacznie wreszcie prawdziwe życie, gdzieś w Europie, 
a -może w Ameryce. dajmy na to Eołudniowej (oezy~viście, bez M ar­
sdena, który najpewniej znajdzie się za kratkami). ale za to z pie­
niędzmi Stefanii; z mnóstwem pienrędzy i w dodatku ;,e świadomo­
ścią jakże błogą, że w sposób po ~reclni uz\·skała ie od niej za t1)­

war wybrakowany. 
Greg przystąpił z ochotą do realizacji planu Jilli , nie ma;ąc, o­

czywiście, pojęcia o jej ciągotach do życia poza Australi ą. i to n.a 
dodatek bez niego. W duchu założył sobie równiez pewną mf>d.vfi~ 
kację planowanych założeń, zwłaszcza w punktach dotycząc~·ch je_ 
go zarządzania firmą Harper Mining oraz tn:insferu części gotówki 
do Szwajcatii. Nie miał najmniejszego zamiaru wiqzać się z tym mo­
lochem napawającym · go niechęcią i odraz<:), nie miał też ochoty 

tra~ić do w}ęzieni a, co_ stalo?y ~ię niechybnie, gdyby zgodził się na 
jaln~ś podeJrzane man1pulacJe finansowe. Pien.iądze Stefanii za któ­
FY!fl.1 tęs.kn1ł róvi:nie mo~n.o jak. Jiili, chciał zdobyć w p~ób lat­
w1eJszy l zna~zme. ba~·dz1~J .bezp1eczny, a co ważniejsze jeszcze. bez 
ob?wiązku .dz1ele~'11a się nim1 z drugą osobą. Liczqc w pienvszym rz.ę­
d~1e na. ~03ność zony: na wszelki wypadek miał j~dnak w zanadrzu 
kilka r?~nych pomysłów, dzięki którym mógłby ·wyłudzić od niej 
parę. m1honów. <?.tworzy, powiedzm y, szkółkę tenisową, albo przy­
st~pi do produkcJ1 ~~mochod.ów wyścigowych rormułv jeden, o naz­
wie „Marsde~ Super . ?tef~ma. z yewnością nie poskqp1 grosza na ta­
Jt!e , cele,_ a kiedy ~ędz1e miał 3uz forsę w garści , taogq wystąpić ja­
kt~s n1eprzew1dztane okoliczności , uni~r.Mżliwi njące reaUz3cję za­
mierzonych celów, prawda? 
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tów. Październik przyniósł też de­
biutainoki album zatytułowany 
„S.peak and Spell" (10 miejsce na 
liście przebojów). Pierwsze tournee 
po Zjednoczonym Królestwie i kil­
ku le.rajach europejskich zostało 
dobrQ:e przyjęte p.rz.ez prasę i kry­
tyików muzycznych. Czasopisma pi­
sały wtedy, iż grupa potwierdziła 
swą klasę jako najlepszy na rynku 
zespół muzyki pop, którego utwory 
nadają się również do tafa:a. 

Wiel:kli.m za•skoczeniem zaróW1Ilo 
dla członków zespołu, jak i publi­
czności, była deeyzja Vince'a Clar­
ka, który doszedł do wniosku. że 
bardziej odpowiada mu praca stu­
dyjna 111iż objazdy i koncerty z ze­
~ołem. Postanowił realizować swe 
plany najpierw w zespole „Yazoo", 
a potem z „Era sure". Trzej pozo­
sta1i członkowie „Depeche Mode" 
nagra.Id. nowy singel, skomponowa­
ny przez Martina Gore'a. który 
stał się odtąd twórcą większości pio­
senek. Płyta „See Y ou", kt&ra Uika­
zała się na początku 1982 roku, 
przyniosła zespołowi najlepszą z do­
tyehczasowych lokat, tj. 6 pozycję 

na listach przebojów. świadczyła 
rówmez o pewnej zmianie stylu; 
miała wolniej ze tempo i zawierała 
pierwszą piosenkę o miłości. która 
zyskała najwyższe pochwały i po­
wszechnie uznana została za najlep­
sze ich dotychczasowe osiągnięde. 
W tym też roku zespół wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych, zaś •po po­
wrocie do Anglii przystąpił do pira­
cy nad nowym albumem „A Bro­
ken Frame". Od nowego roku ro·z­
poczęła się też gorączkowa biegani­
na pomiędzy koncertami w telewizji 
a planem filmowym. Zespół z:doby­
wał coraz większą popularność i 
wiosną podjął decyzję o wielkim 
tournee po Ameryce i Kanadzie 
ocaz krajach Dalekiego Wschodu, z 
występami na żywo w telewizji: w 
Tokio, Hongkongu i Bangikoku. 
Spotkało ich tam wspainiałe przy­
jęcie. Setki fanów witały zespół na 
lotnisku Kai Tak w Hongkongu, po­
dobny tłoik panował potem na kon­
certach. P.o powrocie zaczęJi pracę 
nad trzecim albumem „Coinstruc­
tion Time Again". dowodząc mimo­
chodem, że Qawet wypróbowame 

metody i licz(le rzesze ~Wolenntk· 
nie gwarantuJą automatycznie 01V 
wodz~n_ia: Zarówno _Płyta, jaJt Po: 
wczesmeJ wydany singel, nie 1 
były takiej popularności jak Zdo. 
przednio. N ie przejęli się fod !>o. 
zbytnio tym potknięciem i Wy raJt 
towali do długiego, bo trwaj s ar. 
cały miesiąc, objazdu po Wi!~~~ 
Brytanii. Prezentowali irnponu. 1e1 
występ na ży~o •. , któ~y zjednałJą.cy 
nowych przyJac1oł 1 miłośniik'llll 
łącznie z najbardziej ~nieprzeie~w, 
nymi krytykami ta.mtejszej Pr a. 
muzycznej. _ asy 
' W 1984 roku „Depeche Mcx:le" 
jechał do Be.rlina, by nagrać kof~ 
ny singel - „People are Peopie!; 
który stał się wkrótce najw· ~· 
szym przebojem zespołu nie t~~· 
w Zjednoczonym Królestme w 0 

biegłym ro.ku grupa utrwaliła u: 
mi~d~yna·rodo:wy sukces, a ró:ói 
czesn1e zreahzowała kolejne m; 
płyty, które znajdowały miej e 
wś.Tód dwudziestki najpopulan/~e 
szych brytyjskich przebojów. w~ll· ,_. d . ~. 
n.Ie pow? ze.I?-1e zesipołu w Amer. 

Członkowie g.rupy „Depeche Mo­
de" wywo<lzą się z Basildon w 
hrabstwie Essex, niewie1kiego mia­
sta we wschodniej A.nglri.i, gidzie 
swoją kairierę rozpoczynało już kil­
ka dobrze rOckują.c)"Ch zespołów mu­
zycznych. Jednak żaden z nich nie 
zrobił tak wielkiej kariery jak „De­
peche Mode". Zespół założyło trzech 
muzyków: Vince Clarke, Mairt.in 
Gore i Andy Fletcher. Chłopcy u­
częszczali do różnych szkół w Ba­
sild.on, ale w wolnyich chwilach 
spotyikali stię na próbach i w~­
pach w miejsoowych salach i klu­
bach. Początkowo g.rali tyliko na 
dwóch gitarach i syntezatooze. 
Brzmienie muzyik:i w ich ówczesnym 
wykonamiu było zUJ)ełnie inne od 
tego, jaikie słyszymy d.zi.ś. D~ero 
po przybyciu Dave'a Gehana. który 
z czasem miał wstać ich pierw­
szym wokalistą, zespół uświadrumł 
sobie, że można grać trochę inaczej. 
Wszyscy instrumentaliści pr.zerzuci1i 
się wtedy na synteza.tory, przez. co 
muzyka zespołu zyskała nOIWe 
brzmienie i nie znaną dotąd aran­
żację. Najtrudniej było znaleźć na­
zwę dla zespołu. Ale przeglądając 

I 
francuski żurnal „DeJ!eche Mode", 
którego tytuł w do.słoW1Ilym tłuma­
czeniu oznacza „Szybką Modę". 
zgodnie uznali, że to właśnie to i 
ta nazwa najlepiej im odpowiada. 

Promocyjne taśmy. demon.strujące 

~ DEPECHE MODE ~ 
ce potwierdziło . przyznanie im .,} 
tej . płyty ż okazji sprzedanych 1~ 
tysięcy egzem~!~rzy a~bumu „Sorne 
Great Reward • Zespoł oieszn 

8
· 

tatkże _nie.słabną~ym powodzeniem~ 
E~op1e i był Jedną z najPQipular. 
rueJ.sz~_ch g:r~ mu.~yc:mych we 
FrancJ1, RFN i Belgii, gdzie rów 
nież lokował się w czołówce list. 
Niedawna wizyta w !'-0lsce oka?.a!~ 
się także wielkim sukcesem, zarów 
no na. _estradzie, jak i na listach 
przeboJow. 

możliwości zespołu, nie wzbudziły 
specjalnego zaiiintexesowania dużych 
londyńskich firm płytowych. Dopie­
ro pómiej ZWl'ócoino na nich uwagę, 
gdy występowali na koncercie gru­
py- „Fad Gadget". Tak się złożyło, 
że tego wieczoru na sali znajdo­
wał się Daniel Miller, założyciel 
wytwórni „Mute Re.cords". To, co 
u.słyszał, zrobiło na nim duże wra­
żenie, i po przesłuchaniu innych ich 
taśm z miejsca podpisał kontrakt. 
który już w lutym 1981 roku zao­
wocował singlem • .Dream1ng of 
Me". Płyta ta z.nalazła sie wtedy 
na 57 miejscu brytyjskiej listy prze­
bojów, co było całkiem niezłym wy­
nikiem jak na począ t:kujący zespół. 
I tak rozpoczęła się droga do sławy 
czterech chło.patków z Basildon. 

Przez następnych 6 miesięcy „De­
peche Mode" dowiódł, że zasługuje 
w pełni na zaufainie swoje.go pro­
motora. W ich wykonaniu ukazały 
się dwa dalsze single: ,,New Life" 
oraz „Just Can't Get Enough". 
Pierwszy doszedł do 11, a dru.gli do 
8 miej-siea na liście brytyjskich hi-

No więc na początek uzyska w ten sposób trochę pieniędzy, które 
będą musialy wystarczyć mu na jakiś czas, a później - no cóż -
Stefania, kobieta starsza od niego, z całą pewnością zajmowała po­
cześniejsze miejsce na liście sporządzonej przez Opatrzność, której 
to sile nadprzyrodzonej w ostateczności zawsze można trochę pomóc, 
gdyby zbyt długo zwlekała z dopełnieniem tego, co i tak nieuchronne. 

Po wyjściu z sypialni Greg i Jilli niespodz.iewande nat!knęli . się 
na Sa rah, która o tej porze zwykle była jeszcze w szkole. Dziew­
czynka siedziała w hallu na kanapie, z podw.iniętym,i pod siebie no­
gami, r ozwianym włosem i twarzą zasępioną. Obok leżała płócienna 
torba z książkami, ciśnJęta na podłogę jak ·gdY'bY w bemUnej złości. 

- Cześć, kochanie! - Jilli podeszła do niej z najsłodszym ze swo­
ich uśmiechów. - C.o się stało. masz jakieś kłopoty? 

- A ty? Sarah pytaniem -0dpowiedziała na pytanie. 
- Vlszyscy je mamy - Greg włączył się do rozmowy, siadając 

nie opodal na bambusowym krzesełku. - Jilli przyszła poskarżyć się 
na swoich sąsiadów. Hałasują w dzień i w nocy, w ogóle nie może 
zasnąć. Może to jacyś narkomani? 

Sarah, calk-0wicie ignorując Grega, zwróciła się do Jli.llli: - Czy 
mama wie, że tutaj jesteś? 

- Och, kochanie, nie sądzisz chyba, że muszę prosić o pozwole­
nie, kie dy chcę przyjść do tego domu! 

- J a nic nie sądzę - dziewczynka wstała z kanapy. - Go robi­
łaś w sypialni mamy? 

- O · to ci chodzi! - Jilli zaczęła się śmiać. - Dziecko drog.ie, 
wspólnie z twoi.m ojcem oglądati-śmy · bieliznę pościelową; chcę mieć 
taką samą, kiedy już wyjdę za mąż. 

Sarah podniosła z ziemi torbę z książkami, zal'zudła ją sobie na 
ranuę i ruszając w stronę schodów prowadzącyh na piętro, powie­
działa: - Ja nie mam ojca, on zginął w wypadku. Nie słyszałaś o 
tym? 

Kiedy zostali sami, Jilli z twarzą czerwoną ze złości 7JW.r6ciła się 
do Grega: - Mam nadzieję, że ona nas nie widziała, kiedy za twoją 
sprawą U.czyłam deski na suficie. To jeszcze nf.by dziecko, ale już 
na pewno nie wierzy w bociana. Teraz widzisz, do czego prowadzą 
twoje pomysły. 

- Mogłaś się na to nie zgodzić. Jeśli kobieta me zechce, mężczyzna 
niczego nie zrobi - powiedział Marsden z miną człowieka święcie 
przekonanego o słuszności swojej racji. 

- Greg, z tobą naprawdę lllie ma sensu r.omiawiać. No dobrze, 
chodźmy teraz trochą p~ływać. 

- Popływać? 

- Właśnie. Nie sądzisz chyba, głupcze. iż po ty·m wszystkim mo-
żemy udawać, że mnie tu w ogóle nie było. 

Basen położony w ogrodzie. zbudowany został w kształcie nerki 
i m1ał niewiele ponad dwadzieścia jardów długości. Sciany i dno wy­
łożone łazurową mozaiką, pięknie kontrastowały z cudownJie prze­
zroczystą wodą, wymienianą w całości przynajmniej raz w tygo­
dniu. Wysoko uniesione ponad ziemię, obramowanie nie<:ki basenu 
zabezpjeczało przed możliwością przypadkowej' kąpieli; do · środika 
można było wejść po kilku stopniach, przymocowanych do ś~ian, 
metalowych drabinek. 
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„Depeche Mode" ma za sobą czte. 
ry wyjątkowo szczęśliwe lata. Nie 
jest z pewnością jeszcze jedną mod. 
ną grupą muzyki pop. StanoWi 
z.grany zes.pół, który doświadczył 
burzliwych kolei loou na I>Oezątku 
lat osiemck.iesiątych i wyszedł zte. 
go prawie bez szwanku. Dziś jest 
jednym z najpop-ulairniejszych ?.eo 
społów. Ogromną popularność zdo. 
był też sobie Dave Gehan, który nie 
tylko z racji wokalnych umiejętno. 
ści, ale i czasami zwariowanych 
tań.ców, potrafi porwać za sobąna· 
wet najbardziej wybredną publicz. 
ność. Przyszłość rysuje się dla nich 
obiecująco. Daniel Mill~ ma prawo 
śmiać się w duchu za każdym ra. 
zem, kiedy wraca pamięcią do daw. 
nych dni:. Tylko cm jeden miał 
wówczas odwagę za.ryzykować i po. 
stawić na zespół. 

Reprotł. STANISŁAW ZESZUT 

Gr.eg nigdy z nich nie korzystał. Stawa.ł na ściance obramowania, 
o?ibijał s1ę ?d niej i po . krótkim locie wrzynał się w wodę, prawie 
nie powoduJąc roz;bryz.gow. Woda była jego ukochanym żywiołem, 
w którym czuł się o w iele pewrriej niż w powietrzu, chociaż posiadał 
licencję pilota sportowego, zezwalającą mu na prowadzenie maszyny 
z silnilkami tłokowymi. · 

Po zanurzeniu się w wodzJie Greg pierwszych kilkanaście dług-OŚ~ 
basenu zwykł przepływać pod powierzchnią, nabierają<: powietrza 
do płuc tylko raz~ przy każdym nawrocie. Taki typ treningu stosu~ 
tenisiści, ponieważ zwiększa pojemność klatki persiowej, reguluje 
częstotliwość oddechu i wyrabia wytrzymałość, niezbędną w trakcie, 
wielogodzlinnych nieraz, zmagań z przeciwnikiem. Teraz nie było 
mu to już potrzebne, jednakże odczuwał satysfakcję, kiedy stwier· 
dzał, że cią~le jest w formie i gdyby tylko chciał, mógłby z powo· 
dzeruem wrócić do tenisa. Było to, oczywiście, tyl:k.o złudzenie, ale 
czy w ogóle można żyć bez złudzeń? · 

Po którymś z kolei nawrocie do uszu Grega, przez cienką warst· 
wę wody, dobiegły piskliwe krzyki Jilli. Zaniepokojony - wypły· 
nął na powierzchnię; dziewczyny nie było w basenie, chociaż jeszcze 
przed chwilą płynęła obok niego. 

- Jak się pan miewa, panie Mars den? - usłyszał czyjś głos. 
Przy kra wędzi obramowania basenu stało trzech nie znanych mu 

mężczyzn. Jilli wiła się w ra.mionacl;l dwóch osiŁków, z których jeden 
trzymał ją za nogi, zaś drug1i, obejmując w pasie, jednocześnie wol: 
ną ręką zatykał usta. Trzeci zdawał się nie brać udziału w napaści. 
W ciemnych okularach i niesikazite1nie skroj.onym -garniturze, wygi~· 
dał na statecznego nobliwca, który wpadł do przyjaciela na urod1.1· 
nowego drinka. 

- Pan1e Ma·rsden, ma pan pozdrowienia od pana Cz&iga - t>O' 
wiedział z wyraźnie twardym, amerykańskdm akcentem. - Pan~~ 
baxdzo martwi się o pana, nie chce panu zrobić krzywdy, ale b~ 
może będzie w końcu do teg<> zmuszony. Czy pan zapomniał, 
wczoraj minąJ termin płatności? 

- Jak to wczoraj? - Greg z wrażenia zachłysnął się wodą. :" 
To jakieś nieporozumienie, przecież mam prolongatę terminu. 

Elegancik pokręcił głową. . 
- Tylko jeśli chod~ <> kapitał; odsetki hrzeba płacić. Nie wiedti~ 

pan o tym? . 
Jilli targnęła się niespokojnie; któryś z przytrzymujących ją. ~ę 

bów wpakował między jej uda swoją łapę. W Gregu obudził 
rycerz. 

- Zostawcie ją natychmiast, bo weZiwę policję! 
Elegancik splunął przed siebie, wprost na wystającą z wodY gło-

wę Grega. • . 'łl~ 
- Pan ~awoła policję, a my wezwiemy pańską żon~ ~ed1eka ~c 

co ona panu powie, jeśli w ogóle zechce coś powiedzieć, ki 1 
dowie, że od czterech lat pieprZ>: p~ jej przyjació~ę? .. ęct 

- Od czterech lat i trzech Iniles1ęcy - uzupebnii elegancika r 
ny gwałdciel Jilli. ·e'ł' 

- Króiko mówiąc, w najbliższy poniedziałek pan Czeng spodzi.kaO' 
się pańskiej wizyty, panie Marsden. Będzie czekać u siebie 'L 
torze, powiedzmy: o jedenastej. Niech się pan lepiej nie 91>Ó7AJ5' 
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żar/oczne 1n1 ówki 
rardY czerwonych mrówek zni­

},1. i ;czyŁy w ciągu ki_Lku osta~nich 
5 230 tys. ha Las<Jw eukaliptu­

l~t 0~h w południowo-zachodniej 
soWY tii. Drzewa te z~st~ly zasad~o­
BrazY Latach siedemdziesiątych. Nie­
ne ~ie żarloczna odmiana mrówek, 
ztOY cych nazwę sauva, jest w Bra­
nos.~lł szeroko rozpowszechniona i 
~ylii. się liśćmi drzew. Pierwsze ob­
~ywi katastrofy ekologicznej obser-
1aW1/ano już na początku lat osiem­
UJri~iątych. Wówczas 13 proc. lasów 
d dlo ofiarą apetytu sauva. Obec­
p~ ·uż polowa lasów eukaliptuso­
:~c~ zostala przez nie spustoszona. 

literackie. 
lapsusy 

Bestsellerem francuskiego rynku 
wydawniczego stała się ostatnio 

książka Guya Bechtela i Jean-Clau­
de'a Carrlere'a pt. „Nie ma ludzi 
Dfeomylnych". Aut-Orzy przez 35 lat 
sblerall materiały ilustrujące blędy 
wtelldch pisarzy, filozofów i socjo­
logów; Książka zawiera kilka roz­
działów: nonsensowne poglądy, u­
przedzenia, teorie nie potwierdzone, 
Ułerackie lapsusy. W jednej z ksią­
iek Emila Zoli figuruje np. łakie 
sdanle: „Poważna, jadła zupę, nie 
otwierając ust": w „Królowej Mar­
rof' Alexandr~ Dumasa: „Trup 
ałraŻnlka był całkowicie martwy"; 
" „Naszyjniku królowej" Dumasa­
-ojca autorzy znaleźli takie zdanie: 
,,A-a - powiedział Don Manuel po 
por&ugalsku". 

elektrrcznv 
Golf 

Wfirmie "Volkswagen" na taśmy 
produkcyjne wchodzi „Golf" z 

napędem elektrycznym. Jest to au­
to przeznaczone głównie do poru­
szania się po mieście - po przeje­
chaniu 50 km trzeba już doładowy­
wać akumulatory. Maksymalna 
prędkość tego modelu - 100 km na 
godzinę. 

dziewictwo 
bez ochrony 

Firma Ll d . ko st 0~ a ubezpiecza nie tyl-
Proc. w atki! które stanowią 40 
się tak:zystkich. oper~cji. Zajmuje 
nóg Piłke ubezp1eczap1em satelitów, 
kosztown~~~ 1 ~13:zd film~wych, 
SWoje sci. W meJ ubezpieczali 
ciciele P~ce .sławni pianiści, a właś­
Lloya w om - końskie kopyta. 
Przypaa{~łaca ~ds:zkodowania w 

1n h. t porwan. vv lS O • • f' 
den do r.u irmy odnotowano je-
Odrn0· ..... teJ pory pr zypadek kiedy 

vvlono ł . . ' Człowiek ~s ug1. Pewien bogaty 
Wictwo ch~i~ł ubezpieczyć dzie­

swoJeJ 17-letniej córki. 

·---- -~-~ 

a k t o r pofruwać jak ptak 
M 

ityczny Dedal, konstruktor lege1'­
darnego aparatu latającego z piór 

ł wosku, do dziś zastanawia naukow­
ców, którzy nie mogq dor.iP.c, w jakt 
$posób udało mu stę prt:Ubyć dystans 
lOO km. dzielący wyspę, na której 
wraz ze 3Wym synem byl JVięztony, od 
stałego lądu. Odległość ta jest bowiem 
trzy razy większa od ofłcjdlnego re­
kordowego przelotu, ustanowionego w 
1979 r., kiedy specjalny samolot po­
ruszany 3itą ludzkich mię§nt przeleciał 
nad Kanałem La Manche. 

N ie mi s ię nie udawało nie 
zdałem ma tury, nie szł~ mi 

pisanie, malowanie i uprawianie 
muzyki, zająłem się więc aktor­
stwem, z czym nieźle, jak dotych­
czas, sobie radzę" - powiedział 

doiyk 
R

ęka ludzka jest zdumiewają­
co czułym instrumentem po-

. znania. Prawie każdy czło-
wiek potrafi z zamkniętymi oczami 
określić i odróżnić papier, drzewo, 
metal, plastyk itp. W parze z tym 
idzie wyczulenie na gładkość po­
wierzchni. Stwierdzono, - na przy­
kład - że wielu ludzi z łatwością 
znajduje końcem palca chropowa­
tość i wybrzuszenia rzędu 1/800 mi­
limetra na powierzchni gtadkiej ta­
fli szklanej. 

Nawet przy pomocy naskórka ca­
łego ciała możemy z zaskakującą 
dokładnością określić charakter i 
szybkość ruchów dokonywanych na 
powierz~hni skóry. Badane osoby 
mogą np. wykryć ruch napiętej 
struny~ przesuwanej po ich skórze 
z szybkością zaledwie milimetra na 
sekundę, tj. z prędkością podobną 
'do minutowej wskazówki męskiego 
zegarka ręcznego. 

Psychologowie stwierdzili, że w 
pewnych przypadkach dotykanie 
jakiegoś przedmiotu działa na nas 
uspokajająco i daje poczucie pew­
ności 'siebie. Ludzie Wschodu wy­
ciągnęli z tych spostrzeżeń prakty­
czny wniosek na co dzień. Noszą 
oni różańce, których paciorki prze­
suwają, często bezwiednie, palcami. 
Zajęcie to już od dawna straciło 
swój pierwotny charakter religijny; 
teraz chodzi o to, że czynność taka 
pomaga impulsywnym ludziom opa­
nować się nerwowo. Również wielu 
Greków używa różańca, chociaż jest 
to przedmiot nieodłącznie związany 
ze zwyczajami muzułmańskimi. 
Grecy manipulują tymi sakramen-
taliami jedynie w celu zmniejsze-· 
nia ilości wypalanych papierosów 
lub wręcz dla zwalczenia łego na­
łogu na zasadzie odruchu warunko­
wego. 

Wewnętrzna powierzchnia stopy 
ludzkiej jest także uczulona na od7 
biór wrażeń dotykowych. Ludzie 
żyjący przez cały czas w mieście 
nie uświadamiają sobie tego faktu. 
Do programu zajęć dokształcają­

cych dla niewidomych należy m.in. 
sprawdzanie przy pomocy gołej 

stopy, czy na podłodze znajduje się 
kurz. 

„Nie dotykaj!" - tym okrzykiem 
często strofujemy dzieci. Powinniś­
my jednocześnie dodawać: „Tylko 
tego, co ci może z~zkodzić lub co 
możesz popsuć". Niechaj dziecko 
dotyka jak najwięcej przedmiotów, 
pomoże mu to zaostrzyć jego zmysł 
dotyku. Sami przecież często też nie 
możemy się powstrzymać od ,,obej­
rzenia" kupowanego towaru przy 
pomocy rąk. 

szczerze popula rny aktor Bruno 
Ganz, odtwórca głównych ról w fil­
ma ch zachodnioniemieckich. · 

Na zdjęciu : J ac k Nicholson i Valerie 
Perrine. 

TANIE DANIE 

pomidory 
• • •• z · 101nml 

P rodukty: 4 duże pomidory 2 
łyżki mas~a, plaster szynki, 7 d k g 8era 
ement~lsk1ego, 4 jaja, sól, pieprz. 
Pomido~y umyć, ściąć z n ich wierzch­

nią częśc, wydrążyć i p rzez pewien 
czas pozos!aw1ć na papierowej serwet­
ce p rzewrocone otworem n a dół aby 
obciekły. Ustawić j e w wysmaro~anej 
masłem blaszce do pieczenia, posolić 
każdy w środku l włożyć do niego ka­
wałeczek masła. Szynkę i ser d robno po­
krajać i dokładnie wymieszać Nad zie­
wać tą r:iieszaniną pomidory, pozosta ­
wiając miejsce n a jajo. Do każdego po­
m idora wbić jajo, lekko posolić i p o­
łożyć na wierzchu plasterek masła. w sta­
wić ~o średnio gorącego piekarnika i 
piec tak długo. aż się j a ja zetną. 

12 

15 

17 

'32 

34 

Nie wiadomo. czy Dec;lal rzeczywi§­
cie dokonał owego iotu. Jednak nau­
kowcy z Uniwersytetu w Massachu­
setts, wraz z pracowni kami waszyng­
tońskiego Muzeum Przestrzeni Po­
w i etrzn ej t Kosmi cznej, budują lekld 
wehikuł, na którym człowiek mógłby 
POU(tórzyć wyczyn greckiego r zemte.§l­
n i ka. „Lekki orzeł", napędzany silą nóg 

0

pitota, będzie ważył zaledwie 30 kg. 
Próba pobicia rekorclu planowana jes t 

na przyszły rok. Podczas 4-godzinnego 
lotu (przy ~redniej prędko§ci 25 
km/godz. ) pUot będzie musłai ~ytwo­
rzyć energię równą 4000 kcal. Jest to 
możliwe, gdyż organizm ludzki potr afi 
zmagazynować okolo 10 ooo kcai. B i o­
rąc pod uwagę sprawno§ć machi ny, 
czlowiek - aby utrzymać się w powie­
trzu - musi wytwarzać moc 3 watów 
na jeden kiiogram swego ciala. Należy 
przy tym pamię tać, że tylko n i ecale 25 
proc. ener gii, wyzwalanej przez czlo­
wteka, or gantzm jest zdoh; y .zamientć 

na pracę mechaniczną, z reszty pow­
$tawać będzie ciepło. Istnte3e w takim 
przypadku r ealne niebezpieczeństwo 

„przegrzani a się ludzkiego stinika" , 
gdyż sam prąd powietrza może okazać 
słę niewystarczający do chlodzeni a c ia ­
ła. Naukowcy wyliczyl i, że gdyby oto­
czeni e nie odbi eralo ciepla c tala p i­
lota, to j ego t empera tura po 4 godzi­
nach lotu wzrosłaby d o 90 st opni C. 

praca 
dla niepalących 

W Kanadzie każdego roku zwięk-
sza się liczba ludzi niepalących 

i tych, którzy rzucili palenie. W 
wielu regionach obowiązuje już 
oficjalny zakaz pa lenia pa pierosów 
w obiektach publicznych. Można si ę 

· spodziewać, i to w niedługim cza­
sie, wprowadzenia podobnego zaka ­
zu w miejscach pracy. Obecn ie 
stroną formalną t ego zagadn ien ia 
zajmują się praw nicy. 
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.POZIOMO: 1) gra mieszana w tenisa 5) · · . • 
giego pokosu, 11) wyznawca islamu, 12) zni!~SiJ~k~e imię żenskie, 10) trawa dru­
ce, 1~.~Y dopływ Jukonu, 15) pisarz białorus ? ęzn1ały starze~_, 14) rzeka na Alas­
stat~11 , 16) szał występujący u południowcó:1, auto~ komedn „Kto się śmieje o­
pan1a), 18) muzeum etnograficzne, 21) starożytn 17) tm~asto w Starej Kastylii (Hisz­
joólog (1815-65), pierwszy zastosował prąd elek~ s obca Izraela, 23) niemiecki liz­
w w, 26) wagon-platforma, 29) miasto w ryczny d~ leczenia schorzeń ner-
31) i;iasycony \\ ęglowodór alifatyczny, 32) oJ"oj. krakowskim, 30) człowiek-wadium 
~artt1e g?.r, 34) plemię australijskie mieszkają~~r;.., dpołdszatal!a! 33) strome, zalesion~ 
ra MoJzesza. · częsc1 Terytorium Płn 35) 
PIONOWO: 1) współtwórca Manife t · ., 

:~1~:anc~ :)łużą_cy d a w_nie j do '~dalneg~ uod~~~~:!:stfu~z::~g:; 2) bmały krowiopijca . 
, muza, opiekunka komedii 5) gat k · . wy u ch owych w k o-

osobowa, nadnaturalna siła, 7) przyja~iel Ato~ne. gryki, 6) u ludów Oceanii bez-
9) lewy dopływ ~eni;;.eju, 13) słynne uzdrowis:o iktort~sa, 8) . wczesna część d u1ci, 
mowy~h w SzwaJcar n, 18) ktoś bliski z rodzi ima yczne 1 ośrodek sp ortó\\ zi-
~)t~i~a;. ubr~ni<?~Y. 21) żużel wielkopiecowy, 2~r' z~!ło!~akk wolności,_ 20) sztuczn y 
Japonii z(~CsLo) p1en, 24) saper, 25) reguła, zasada 27) imr„ r~awl~fóbo1sko s~ortowc . · ' "' i w, 28) miasto V\. 
Wśród Czytelnik ów którzy w ci · 

losujemy n.agrody książkowe. ągu 10 dn1 nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz-
Za praw.1dłowe rozwiązanie krzyżówki z 

Czarnowski (Wysokie Mazowieckie) Al" c. ~ob~4/y8c6k ksi(ąGżkl w y losow ali: Tadeu sz 
churski (Gór~). • 1 Ja a r ajewo) 1 Bogdan sta-
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\VIESCI GRODZKIE 
Jednostki gofpodarcze „Samopomocy Chlopskiej" przestały już być sy­

nonimem zacorania i biedy. Gminne spółdzielnie posiadają własne wy­
twórnie slodyczy, przetwórnie owoców, zakłady produkcji mebli. Wypo­
sażone _są w no\.voczesne magazyny, chłodnie. Prezesi gminnych spółdziel-
ni to już nie faceci w gumiaka~h, a.le menadżerowie w modnie skro­
jonych marynaJ."kach,' których telefon może często więcej zdziałać niż na­
wet wysoko postawionego urzędnika państwowego. Nadal panuje jednak 
opinia, że spółdzielczość wiejska to kopalnia niewykorzystanych możliwo­
ści. Przeprowadziliśmy rozmowy z trzema szefami zakładów „Samopo­
mocy Chłopskit;-j" starając się dowiedzieć, jakie są bariery krępujące ich 
działalność. 

. . STANISŁAW KO­
RZEP, dyrektor 
Zakładu Gospodar­
czego WZSR-u: -
Nie możemy roz­
wijać handlu de-
taliczne:;o, ogra-
nicza nas sta-
tut. Właściwie je­
steśmy powołani 

do obsługi hurtowej, mimo to posia­
damy kilka sklepów, a chcieli byśmy 
rozbudować tę <.;ieć jeszcze bardziej. 
Planowaliśmy uruchomienie sklepu 
w Kolnie, przy, ulicy Łabno. Oka­
zało się jednak, że podobne za­
miary ma miejscowa Gminna 
Spółdzielnia. odstąpiliśmy więc 
od pomysłu. Życie zmusza nas 
jednak do szukania rozwiązań. Jest 
coraz więcej artykułów w · branży 
gospodarstwa d.omowego i nie mo­
żemy dopuścić do tego, aby zalega­
ły w magazynie. Nie możemy o­
tworzyć sklepu, ale przecież nic nie 
stoi na przesz{;:.odzie, aby posta­
wić stragan. Organizowane są róż­
nego rodzaju kiermasze, postaramy 
się znaleźć na nich m iejsce dla 
siebie. ZamierzL.Łmy też swoją ofer­
tę przedstawić zakładom pracy. 
Gorzej z mieszkańcami wsi. Też 
jestem zdania, że za każdą drobno­
stką nie powinni jeździć do mia­
sta. Nadal jednak n ie we wszyst­
kich wsiacłl są sklepy, a jeśli na­
wet, to nie zawsze jest gdzie u­
pchnąć coś pot~a artykulami spo­
żywczymi. 

Jako radny Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej, jeśli tylko jest 
możliwość, staram się popierać ini­
cjatywy budowania sklepów, zgła-

-
EUGENIUSZ 

KALINO WSKI, 
prezes Gminnej 
Spółdzielni: 
Po zmianach we 
władzach spół-
dzielni staramy 
się uporządkować 
nasz majątek. O­
pracowywana jest 

dokumentacja modernizacji roz­
lewni wód gqzowanych. Chcemy 
rozbudować sieć handlową. Zamie­
rzamy zbudować jeszcze jeden 
sklep w S~zuczynie oraz sklepy w 
Kędziorowie, Niedźwiadnej i w 
Bzurach, już wznoszony jest w 
Wąsoszu. W opłakanym stanie są 
magazyny. Opracowujemy właśnie 
dokumentację na remont oświetle­
nia bazy magt.zynowej. Piekarnia 
może zaopatrzyć w pieczywo obsłu­
giwany przez nas teren, konieczna 
jest jednak rozbudowa magazynu. 
Urządzimy go 9rzy okazji moderni­
zacji rozlewni wód gazowanych. 

Rzeczywiście. pozbyliśmy się kło­
potu. jakim była masarnia, ale 
zamknięcie jej nastąpiło po decyzji 
władz wojewódzkich. Mamy umo­
wę z „Drobiarzem". który po mo­
dernizacji masarni będzie prowa­
dził w niej produkcję wyrobów z 
drobiu. Będą one dostarczane rów-
niei na nasz rynek. W umowie 
jest punkt przewidujący możli-
wość rozwiązania jej w każdej 
+a&PA*·# !LILGZS&lt'N!4i fr &&4: 

KAZIMIERZ 
FERSKI, zastęp­
ca dyrektora Za­
kładu Gospodar-. 
czego: - Nawet 
jak na Grajewo 
jesteśmy nie-
wielką firmą . 
Prawdą jest, że 
produkcja przy-
nosi większe 

szane · przez mieszkańców wsi. 0-
sta tnio mieliśmy jeden wniosek o 
pomoc w budowie. MGRN przyzna­
ła dofinansowanie w wysokości 300 
tys. złotych. Chcemy też ułatwić za­
kupy tym, którzy przyjeżdżają do 
K-0lna na tradycyjne targi. Odczu­
walna jest poprawa zaopatrzenia w 
artykuły sanitarne. Jeśli w kwarta­
le mamy o tysiąc wanien więcej w 
porównaniu do d-0.staw sprzed kil­
ku lat, to daje ,...się to odczuć. Od 
kiedy za produkcję pieców cen­
tralnego ogrzewania zabrali się 
rzemieślnicy, potrzeby zaspokaja-
my w ponad 60 proc. Gdyby je-
szcze było więcej grzejników że-
berkowych. 

Najlepszym rozwiązaniem było-
by podjęcie własnej produkcji. Nie­
stety, nie udźwigniemy takiej in­
westycji. Nie rezygnujemy jednak 
z produkcji. Kiedy brakowało o­
dzieży roboczej, pusty akurat ma­
gazyn zaadaptowaliśmy na szwalnię . 
Teraz, gdy rynek krajo"IAry jest już 
zaspokojony, postaraliśmy się o 
eksport. We współpracy. z firmą 
handlową .,Polkotex" szyjemy · po­
domki do RFN-u. 

Chcielibyśmy rozszerzyć pro-
dukcję. Podoba mi się to, co zrobi­
li w Łysych. Budynek dawnej ko­
lejki wąskotorowej został wyko­
rzystany na potrze by przetwórni 
owoców i warzyw. Jeśli uda się 
„kupić" ten pomysł, wówczas pod­
sia wowych przetworów nie trzeba 
by wozić z drugiego końca kr,aju. 

chwili, nię wyrzekliśmy się więc 
masarni na zawsze. Zaopatrzenie z 
Zakładów Mięsnych nie jest takie 
sielankowe, trzeba nieraz tam jeź­
dzić i prosić o te gatunki, których 
żądają nasi klienci. U nas najwięk­
szym popytem cieszą się wędliny i 
tańsze gatunki mięsa, zwłaszcza bo­
czek. Prawie że . zak.ladem przetwór­
czym jest nasza restauracja. Jeśli 
powiem, że prowadzimy własny 
tucz trzody, to już wiadomo. że 
byle czego nie podajemy. Niestety, 
możliwości restauracji są niewyko­
rzystane. Przykładem na to, że 
odbiegamy od tradycyjnego mode­
lu spółdzielni, jest nasza stacja ob­
sługi samochodów. Może z tej wy­
jątkowości wynika, że stacja nie 
może rozwinąć swojej działalności. 
Jednak nie te kłopoty zniechęcają 
nas do poszukiwania innych gałę­
zi produkcji. Przyczyną jest brak 
pieniędzy. Co prawda zyski spół­
dzielni wzrosły z niewiele ponaci 
200 tys. w ubiegłym roku do 5 
milionów w pierwszym półroczu te­
g-0 roku , lecz nasze potrzeby in­
westycyjne są ogromne. :,Kontakty" 
zarzuciły nam, że nie potrafimy 
„sprzedać" tego, co _posiadamy. O 
reklamie myśleliśmy wcześniej. Nie­
stety, dopiero po sezonie turystycz­
nym ustawimy tablice informacyJ­
ne. Pracownicy od reklamy też ma­
ją ograniczone możliwości. 

no-. Nie wykluczamy, że życie 
zmusi nas do tego. Możliwe było­
by np. przejęcie któregoś z już ist­
niejących zakładów usługowo-pro­
dukcyjnych. 

Trudno wykorzystać położenie 
bazy w pobliżu ważnej stacji ko­
lejowej. Właściwie prowadzimy 
dzdęki temu jedynie sprzedaż ciąg­
ników. Ta stacja to raczej utrud­
nienia. Bywa, że po kilka dni 

~ Jednym z podstawowych zabie­
~ gów, szybko uruchamiających rezer­

wy tkwiące w rolnictwie, jest sca­
lan.fe gruntów. Umożliwia opo po­
prawę struktury obszarowej gospo­
darstw rolnych, racjonalne ukształ-

1r. towanie rozłogów gruntów, dosto­
. , ... sowanie granic nieruchomości do 
i} 'systemu urządzei1 melioracji wod-

nych, dróg oraz · rzeźby terenu. 
Przeprowadza się je w oparciu o 
ustawę z 26 marca 1982 r ., opubli­
kowaną w „Dzienniku Ustaw" nr 11 
(pod pozycją 80), która zgodnie z 
licznymi postulatami rolników, a 
także w związku z realizowaną w 
praktyce zasadą równości wszyst­
kich sektorów rolnictwa, zniosła 
dotychczasowy, uprzywilejowany 
tryb tzw. wymiany gruntów na 
rzecz uspołecznionyL'h jednostek 
gospodarki rolnej. 

1afisz 
ad,ministracy1ny 

Ustawa stwarza szansę szybkiego 
osiągnięcia widocznych efektów 
ekonomicznych w rejonach o nasi­
leniu rozdrobnionych gospodarstw 
rolnych, z mnogością działek, 
względnie ich nadmiernym wydłu­
żeniem, a do takich można zaliczyć 
znaczną część naszego wojewódz­
twa. 

Szczególnie powinni o tym pomy-
śleć rolnicy wsi: Kupiski Nowe 
(gm. Łomża), Rutki Skroda (gm. 
Mały Płock), Konopki Awissa (gm. 
Radziłów), Pętkowo Wielkie (gm. 
Zaręby Kościelne) oraz Opatowizna, 
Ołtarze Gołasze, Kramkowo Lipskie, · 
Ląg Nurski, Obryte, Żebry Lasko­
wiec i Nur (gm. Nur), w których 
to miejscowościach scalenia grun­
tów, według oceny fachowców, są 
niezbędne. 

Potrzeby takie, chociaż może w 
mniejszym rozmiarze, istnieją i w 
innych miejscowościach wojewódz­
twa i każdy wniosek o scalenie 
gruntów będzie wnikliwie rozpa­
trzony i wzięty pod -uwagę. W 
każdym też przypadku terenowe or­
gana administracji państwowej za­
pewnią niezbędną obsługę geode­
zyjną do przeprowadzenia scaleń. 

Oto najistotniejsze za~ady ustawy 
obowiązujące przy przeprowadzaniu 
scaleń gruntów, które mogą mieć .w 
naszych warunkach istotne znacze­
nie dla praktyki stosowania ustawy 
i osiąganych w związku z tym efek­
tów. m Z reguły scalenie gruntów 
wszczyna się na wniosek większoś­
ci właścicieli gospodarstw rolnych 
lub właścicieli gruntów, których ob­
szar przekracza połowę gruntów ca­
łej wsi. Po uzyskaniu pozytywnej 
opinii właściwej komisji gminnej 
(miejsko-gminnej) r ady narodowej, 
postępowanie scaleniowe może być 
wszczęte z urzędu tylko w dwóch 
przypadkach: gdy grunty Państwo­
wego Funduszu Zf emi, których po­
wierzchnia przekracza 10 proc. ob­
szaru wsi, nie mogq być racjonaF 

ff 

l .l 
Niejak.i W. zairudnit się w Wojewódz­

Ttim Szpit.aLu zespotonum w Łomży ja­
k.o konserwator. Konserwacją objąt naj­
pierw zamek w drzwiach wejściowych 
do szatni. Gdy w pom'ieszczen'iu nie b y ­
to osób postronnych, bliżej :::badat, czyti 
rozgiął. któdki w dwóch sza{kach ubra­
niowych.. Ponieważ wewnątrz nte zna­
Lazi nic interesującego, zaniechał dal­
szych prób. Natomiast w gabinecie za­
biegQwym dostr-:.egl Leżącą na parapecie 
okna torebkę, z której wytuskat 1800 
zt. Na tym zakończył pracowity dzień. 
Nazajutrz nie pok.azai się w ·pracy i 
wyraźnie unik.al spotkania z przedstawi­
cielami Milicjt Obywatelskiej. . . . ' 

Do Klubu Seniora w Zambrowie wla­
mal sią nocą Andrze:J O . t zabral me­
talową lcasetkę z dwoma tusiqcami zlo­
tych i 5 pomidorów dojrzewającuch na 
parapecie. • • • W kolku sezonu turystycznego w o-
środkach wczasowych Liczba kradzieży 
wcale nie maLeje. W „Energetyku", w 
01contów1{; u, pewnemu warszawiakowi 
sltradziono radipmagnetofon „Kasprzak", 
kurtkę, spodnie t dwie bluzy dresowe, 
a w Rybczyźnie z domku zamieszki-
wanego przez btalostoczantna przez 
otwarty Lufcik w oknie wraz z 
wiamywaczem „wyparowalo" radio 

zyski niż handel, ale do prowadze­
nia jej trzeba mieć warunki. Nie 
zamkniemy pawilonu handlowego, 
aby urządzić w nim. szwalnię. U­
ruchomienie zakładu produkcyjnego 

stoją w Białymstoku wagony, bo „ „Sanyo", zl.ota obrącz1(a, sygnet i łań­
cuszek, 30 dotar6w, 13 ooo zl oraz 
odzież. 

oznaczałoby kPnieczność utworze - . 
nia trzeciej bazy, bo w ·tych dwóch, 
które posiadamy, jest i tak za cias-

nie ma lokomotywy, która by je 
przyciągnęła. P0za tym duża stacja 
to konieczność · szybkiego rozł~­
dunku, . bo inni czeka;ą. 

.· 

. -

• • • W spóitokator pewnej pani po kl6tni 
opuścii wlaścicielkę mieszkania. Wido­
cznie trudniej bylo mu się rozstać z 

nie zagospodarowane bez ~ 
albo gdy o scalenie wystąpi scalen~ 
skiem osoba, której grunty z Wnio. 
gają poprawienia rozłogu a ~Ynią, 
cześnie nie nastąpi pogor~ze .Jed.n(). 
n~nl~~w gospodarowania inn~ieh Wa. 
mkow. · c roi. 

• Scalenie gruntów prze . 
naczelnik gminy (miasta ~towadza 
na koszt Skarbu Państwa 1 

grninn 
stnicy sc~lenia z tego tytw u~ 
ponoszą zadnych opłat. ~ llie 

• Uczestnicy scalenia otr 
w iego wyniku grunty 0 z~lllujl 
wartości szacunkowej, w zaC:~0Wnej 
dotychczas posiadane. Odst ian za 
od tej zasady jest możU we ępstii.io 
dą uczestników scalenfa ::~ Zgo. 
stosuje się_ dopłaty. ~a t~n cef\~czas 
Gospodarki Żywnosciowej d ilJ\k 
kredytu. u zie~ 

• Uczestnicy scalenia sanu 
dują o zasadach szacunku P de.cy. 
nawczego gruntów, o ustalen·orow. 
gruntów1 według któryćh b ~u cea 
konywane ewentua1ne rozlic~ ą .dl). 
tytułu _d?plat, o ustalaniu ro~~Ia ~ 
za częsc1 składowe gruntów k~n 
przypadną n owym właściciet'om ore 

• Uchwały uczestników scal· . 
w sprawach związanych ze s ellia 
niem gruntów (szacunek porów~ale­
czy gruntów, ustalenie wartaw: 
części składowych i inne) zapa;~ 
bezwzględną większością t aH 
cz~art.Y~h głosów w obecnośc{Zecb 
naJmn~eJ połowy liczby uczestnik'co 
scalenia. ow 

• P9stępowanie scaleniowe · 
wadzi się z udziałem członków Pro. 
dy uczestników scalenia, jako s~: 
łecznehg~ ordgan;i doradczego, Wybie­
ranyc i o wo1ywanych przez zai 
teresowanych. O· 

_ m Tylko V: ~wiąz~~ ze scaleniem 
gruntów istnieJe mozhwość dokona. 
nia podziału wspólnot gruntowych 
na pod~tawie uchwały podjęte· 
przez zamteresowanych. Wtedy ~ 
d~iał. dok<?nywany jest w ten spo. 
sob, ze kazdy z uprawnionych otrzy. 
muje ekwiwalent za przysługującą 
mu_ część wspólnoty, łącznie z ek· 
w iwalentem za grunty posiadane 
indywidualnie. 

• Grunty zabudowane mogą być 
scalone tylko na wniosek właści· 
ciela i pod warunkiem rozbiórki lub 
przeniesienia przez niego zabudo­
wań w ustalonym z nim terminie. 

• Za grunty stanowiące wspó!. 
własność m9żna, za zgodą wspól· 
właścicieli, wydzielić odrębne dla 
każdego z nich grunty odpowiada· 
jące wartości udziałów we wspól· 
własności. 

Z powyższego wynika, że obo­
wiązuj ąca ustawa stworzyła uczesl· 
nikom scaleń szerokie moźliw~ci 
decydowania o najistotniejszych dla 
nich sprawach, zwłaszcza gwaran· 
tując udział w każdym etapie prac 
wybranym przez nich radom. Za· 
pewnienie całkowitej jawności po­
stępowania scaleniowego oraz jego 
społeczna kontrola m a na celu za· 
pobieganie nieporozumieniom ikon· 
fliktom. 
Bliższych informacji o 

gruntów zasięgnąć można w urzę­
dach gmin (miast i gmin), w WY· 
dziale Geodezji i Gospodarki Grun· 
tarni Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży (ul. Nowogródzka 31) i w 
Wojewódzkim Biurze Geodezji i Te­
renów :ę.oln:vch w Łomży (ul. świer· 
czewskiego 7). 

Mgr inż. MARIAN BROŻYN~ 
główny geodeta wojewódzki 

przedmiotami niż z osobą, ponieważ ~ 
jakimś czasie wrócit oknem t lllZl'ł' 
sobie „na pamiątkę" trzy roUd tapety, 
/tomptet kieL1szków i IO OOO zt. 

• • 4 · kni(· J erzemu P . z Łomży z niezam 
tego kurnika zginęio 17 1cur. 

# # • . ~o· 
Ryszard P., 36-Letni zambrowtanin, · u 

naty, nte karany, zatrudniony itC. ~~· 
się i z iamai nos swojej żon1e, o_ r;pitt' 
jąc ją przy tym niecenzuralnymt 
tam i. 

• # • . \V.I 
Natomiast roLnil~owi Tadeuszowd=ie~. 

gm. s zeptetowo, ojcu czworga óttmlt: 
nie spodobał stę nos c6rkt t _r 1 1V 
go ziamai, ptzy pomocy popietniczkes:14 
ostatnich trzech , tata~h tłu/et zr 
żonę i dzieci systematycznie . 

kleili 
Pro1turator r ejonowy w WY50 SO~ 

Mazowieckiem aresztował tymcz~11tó'° 56-letniego rolnika z Jablorwwa a żor.( 
(gm. Sokoly), który swq ztość ~ sto· 
i syna zamanifestowal podpat~1ctC51ano. no w swej stodole. SpaWo s ę zD' 
spatiia stodola, omal nie splonęl)I 
budowania sąsiadujqce. 

~ • * · l dOfb' Czlowielt „z PoLsl~i" przy3echt c,uba 
d ztny w Łomżyńskie na. wese e.t wód· 
wypić, więc olcazji nie marno:riĆL w· 
kt nie oszczędzal. Trzectego t n zasn41 
siady, w czasie tuż poobiedn 111, 
przy stole. Na wieki. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

. ·stracji Spółdzielni Mleczar­
ad!11!n~ Kolnie dwukrotnego w m.ie­
sk1eJ badania jakości mleka, usły­
siąC~ że takiego projektu nie chce 
szeli, ptować Rada Nadzorcza Spół­
za~~c~ złożona przecież „ z dostaw--
dZ1e 0iieka. w tej sytuacji radn~ 
cóVIN-u w Grabowie w1~tosow.ah 
GR Spółdzielni Mleczarsk1eJ prosbę 
do . formację w jakiej klasie da­
o 1•0zaJ·ą ml~ko członkowie Rady stare S 'ld . 1 . Nadzorczej po zie ni. 

WĄSOSZ. Na pytanie, jakie in­
westycje zostały przeprm.~adzone w 

. ·scowej szkole, pracuJący tu po 
rnieJdzieści lat nauczyciele twierdzął · 
~rzY · h kadencji" jedynie dwie: ze za „1c ł k. l ' ienione zostały aw 1 sza.i.y. 
;ymuczą chyba jednak przestawie· 
ni1: pieców, które zostało wykona-

ne podczas ubiegłorocznych waka­
cji. Zdun dal roczną gwarancję na 
swoją robotę. 

• Szkoła l kino mieszczą się pod 
jednym dachem. Jeśli to sąsiedztwo 
nie przeszkadza kinomanom, to bar­
dzo cierpi na tym szkoła. Nie tylko 
ze względu na ciasnotę, al·e i po­
rządki w sanitariatach. Korzysta z 
nich kto chce, ale o sprzątaniu nie 
ma mowy. 

~ • C-0 zamierzają osiągnąć spece 
z „Cezasu", dostarczając w nadmia­
rze niektóre pomoce szkolne? Szko­
ła od lat nie może doprosić się mapy 
fizy~znej Polski, otrzymała za to w 
tym roku 8 map fizycznych Azj i. 

• Bar „Pokrzyk" od czasów Rzę­
dziana odrachal się pod różnymi 
postaciami. Różnie też zachowywali 
się odwiedzający ten· przybytek. 
Ostatnio piwos2Je upodobali sobie 
siusianie z podestu. 

TV 09.16 
U WRZES~IA czWARTEK 

PROGRAM I , 
Film dla n zmiany : „Bracia Graczowie". 16.25 Dla młodych wid26w: Czwa!'-~·~~C. 17.15 Teleexpress. 17.30 WpJSkowy program dokumentalny. 18.00 „Dolina te oli" _ film franc. 18.30 Sonda. 19.00 Dob~anoc. 19:10 Encyklopedia Kultury Pol­

!~fej. 19,30 Dziennik. 20.15 „Bracia Graczowie" - tilm radz. 12.00 Klub mi~dzy-
oarodowy. 

PROGRAM Il 
17 30 Pół godziny dla rodziny. 18.00 Program lokalny. 11.30 Gra o wszystko -
atomia ligowej piłki nożnej. 19.30 Dziennik. 20.15 Variete, Yariete. 20.45 Salon ~uzyczny. 21.50 „Otwarty balk on" - film' hiszp. 23.20 Relacja ie festiwalu „Wr a ii-

slavia can tans". 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

U WRZESNIA 

l0.10 Film dla II zmiany: „Wielkie duo Houdu:iich" . 14.50 Powtórka prz~d ma.turą. 
16 25 Muzyka naszych przyJaclół - dla młodych widzów. lł.50 Dla dzieci: „Piątek 
z 'pankracym". 17.15 Teleexpress. 17.30 Bez próby. 18.00 „Dolina topoli" - film 
franc 18.40 Wszechnica budowlana. 19.00 Dobranoc. 19.10 Dom rodzinny. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Monitor Rządowy 20.30 „Wielkie duo Houdinich" - film USA. 12.30 Ma­
gazyn prawniczy. 23.00 Jazz Jamboree'85 

PROGRAM Il 
l7 30 Jak uprawiać sport. 18.00 P r ogr am lokalny. 18.30 „Muppet show czyli rewia 

gwi~zd". 18.55 Kalejdoskop taneczny. 19.30 Dziennik. 20.00 Galerie świata. 20.30 Blues 
top '85. 21.00 Uwaga, dokument. 11.40 Na mnie może~-z liczyć. 22.10 „Hańba" - !ilm 
szwedz. 23.50 Stan krytyczny. · 
SOBOTA 13 WRZESNIA 
PROGRAM I , 

9:00 Dla młodych widzów. 10.40 Stare, nowe, najnowsze. 12.30 „ Dolina topoli" -film franc. 13.00 w świecie ciszy - program dla niesły~ących. 13.30 Telewizyjny 
koncert tyczeń dla honorowych krwiodawców. 14.00 Za kierownicą. 14.30 Wojskowy 
program dokumentalny. 15.05 Teatr TV: A. Czechow - „Trzy siostry"', 17.20 Loso­
wanie Dużego Lotka. 17.30 „Kram" - magazyn konsumenta. 18.30 TV Klub Młodych - „Promocje". 19.00 Dobranoc. 19.10 z kamerą wśród zwierząt. 19.30 Dziennik. 20.00 „Mistrzowie" - film brazylijski. 21.40 " Czas" - magazyn publicystyczny. 22.30 
Sportowe rytmy tygodnia. !3.00 Kino nocne: „SycylljSki western" - film wlosk. 
PROGRAM II 

14.30 NURT. 16.05 „ 5-10- 15" - p rogra m dla dzieci. l?.25 Co pana do nas sprowa­dza? 18.00 Program loka-lny. 18.30 Alia i omega. 19.30 D:dennik (dla niesłyszących). 
20.00 Bis na bis. 20.30 Niezapomniane melodie Wiednia. 21.30 Tydzień w polityce. 
2UO „Piękna Otero" - film włosk.-hiszp . 22.35 Studio Hi-Fi. 
NIEDZIELA U WRZESNIA 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek. 10.35 „ Dolina topoli" - Ulm franc. 11.05 Poranek symfoniczny. 12.05 „Kaprysy Karoliny" - film franc. 13.50 Siedem anten. lł.35 ,.Kraj za mia­stem•• - rep. 15.05 Teatr dla dzieci: N. Gołębska - ,,Diabelskie skrzypce". 16.00 Stu­
dio sport - I liga piłki nożnej. 16.50 „Pieprz l wanilia". l'l.35 Studio I. 18.20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - film australijski. 
20.50 Pegaz. 21.40 Reagan contra O rtega. 22.10 Sportowa niedziela. 22.45 Z kabaretu „Szpak" . 

PROGR..U.I Il 

11„os „Powrót do Edenu" - film austral. (dla niesłyszących}. 14.25 „Peryskop" -
WOJsko~y program publ .15.00 .Festiwal Polskich Filmów Fabularnych - Gdańsk 186. 
15.30. Wideoteka. 16.00 K ino familijne: „Robin Hood" - film ang. 16.55 FPFF 
~dansk '86. 17.30 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 18.20 Słynne dzieła, słynni w y-
sotnawcy, 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 
k~dio sport. 21.00 Arsenał - Widowisko publicystyczne. 21.3Q „Lucyna" - film pol­s I. 22.45 FPFF Gdańsk '86. 

PONIEDZIAŁEK 15 WRZES'S'IA 
PROGRAM I 

nóls.so NURT. 16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec". l'l.15 Teleexpress. 17.30 Echa stadio­
. w. ~8.00 ,,Janosik" - serial TVP. 19.00 Dobr anoc. 19.10 Laboratorium. 19.30 Dzien­~~~ 2R0.15 Teatr TV: w. Shakespeare „Sen nocy letniej". 22.05 DT - Komentarze . 
· • ozmowa na telefon. 22.40 „Ft>rmiści polscy". 

PROGRAM II 

10
17·30 Spiewnik dom owy. 17.55 Wystąpienie ambasadora Meksyku. 18.00 Progrnm 

s k~lny . . 18.30 Piękni i w spaniali. 19.20 Piosenkarz tygodnia. 19.30 Dziennik. 20.00 
2f~ceM historyczne. 20.15 „Etiopia rok ważny" - program dok. 21.05 Baltexpo '86. 

· eksyka1iskie opowieści. 2.2.10 „Ann i Debbie" - film ang. 
WTOREK U WRZESNIA PROGRAM I 

is1:s1o nYilm dla II zmiany: „Adela" - film rum. H .50 Powtórka dla maturzystów. 
d~i a młodych widzów: Akademia muzyczna. 16.50 Cojak - t e leturniej dla 
IS 2~cl. Pl7.15 Teleexpress. 17.30 Gazeta rolnicza. 18.00 TV Informator Wydawniczy. 
C~ło '.' usy i minusy-• - program publ. 19.00 Dobranoc. 19.10 Klinik a Zdrowego 21.so\~':ffa. 19.30 Dziennik. 20.00 Program publicystyczny. 20.30 ·„Adela" - film rum. 

- Komentarze. 22.10 Wieczór z X muzą. 
PROGRAM II 

n:li~~~j~! godziny dla. rodziny. 18.00 P r ogram lokalny. 18.30 „Nieznana historia r opy llluz - franc. serial dok. 19.30 Dziennik. 20.00 Reportaż . filmowy. 20.30 Moja radzl~ki· 21.00 Kino filmów górskich. 21.30 w obronie własnej. 22.0IJ Panorama kina ego: „Pirosmani" - film. 

Kole · w Graiium Rej.onowe do Spraw Wykiroczeń przy N~czelniku Miasta 1 Gminy 
Krzys t eWie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 ł 2 kw. ob. Henryka SOsz z ofa Bikowskiego, s. Romualda, ur. 19.01.1963 r„ zam. Łempice, gm. Wą­ścl ' karą zasadniczą grzywny w wysokości 25 OOO zł z zamianą w razie nie­da~~al~ośŚi na 50 dni aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło po­
takty•• re cl orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kon-
150 zł na koszt , ukaranego i · obciążyło kosztami postępowania w wysokości 
stanie za to, ie w dniu 18.08.1985 r. ok. godz. 22.000 w Łempicach, będąc w kłócił ~i~trzeźwym i działając z pobudek chuligańskich, wspólnie z innymi za­karni w a b 1 porządek publiczny w ten sp06ób, te rzucał kamieniami 1 butcl­
Słów w 

1 
udynek mieszkalny Mieczysława Rydzewskiego; używając p rzy tym u garnych. 

K-315 

l{olegiu R . w Graje ll:1 ejonowe do Spraw Wykroc.zeń przy Naczelniku Miasta i Gmmy 
rieg0 Wie ukarało pi.::awomocnyill orzeczeniem z art. 111 I 2 1 S kw. ob. Je­
grzyWnllYdzewskiego, s. Henryka, ur. 15.11.1945 r., zam. Wąsos-z, karą zasadniczą 
aresztu Y w wysokości 21 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na · 42 dni 
Czajko zastępcze.go oraz <>rzekło oboV(iązek zapłaty kwoty 5000 zł na rzecz PUblicz~!kj ieg? Czesława, jako karę d<>datkową orzekło podanie e>rzeczenia do 
oraz ob . . wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego czerWiecci1?ło kosztami postępowania w wy1>okości 150 zł za to. że w okrP.sle 
SUrnę 5000 Płiec 1985 r. w Szczuczynie wyłudził przejazd taksówką osobową na 

z na szkodę kierowcy „Taxl" Czesława Czajkowskiego. 
K - 3US 

' 

W związku z włączeniem nowego wodociągu w Łomży 

nastąp{ą przerwy 
w dostawie wody w mieście Łomża dnia 

Za zakłócenia w dostawie 
PR ZE P R ' A S Z 

17 września 
wody 
A M Y 

MIEJSKO-GMINNY OSRODEK KULTURY 
w Sejnach, 

ul. 1 Maja 21, 16-500 Sejny, woj. Suwałki 

1986 r . 

K-353 

ZA TRUDNI MUZYKA 
Wymagana umiejętność prowadzenia zespołów amatorskich 

o profilu ludowym i rozrywkowym. Możliwość otrzymania 
mieszkania natychmiast. Warunki płacy i pracy wg obowiązu­
jących w Resorcie Kul h~ry stawek. 

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 
SPOŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ w Łomży 

K-352 

posiada~ do upłynnienia 
· materiały następujących branż: 

• ogólnobudowlanej - płyty stropowe 600/90 - szt. 8, 600/ 120 
- szt. 2, 300/90 - - szt. 11, 480/150 - szt. 19, 
szt. 2, 

• samochodowej, 
• elektrycznej, 
• wodno-kanalizacyjqej. 

240/ 150 

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, pokój nr 
42-38, 18-400· Łomża, ul. Konstytucji 3 Maja nr 2. 

22, telefon 1 

~ 
K-347 > 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Nowogrodzie 

ZATRUDNI 
w Wytwórni Cukierków pracowników: 
• kobiety na stanowiska pako\vaczy, 
• . palaczy k-0tłów parowych, 
• mechaników konserwa torów, · 

·• mło?zież' (ukończona szk~ła podstawowa - wiek 15 lat 
6-mcy) do pr~yuczenia w zawodzie cukiernik-ciastkarz, 

• techników branży spożywczej, 
• techników ekonomistów. 
Płace wg zakładowego systen1u wynagradzania. 

Bliższych informacji udziela biuro Gminnej Spółdzielni w 
No,vogrodzie, ul. Rynek. 

K-326 1 

Wyrazy głębokiego współczucia 
RODZINIE 

z powodu zgon.u byłej naszej praconicy 
MARIAN1NV SWIETUCKIEJ 

składają: 

Dyrekcja, POP, Zw. Zaw. i Współpracownicy ·RSW 
-Książka-Ruch" PUPiK O/W w Łomży. 

„Prasa-

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM d-0m jednor odzinny. LomL.a, 
Nowogrodzka 238. 

K-348 

ZGUBIONO rpawo jazdy na nazwisko 
Józef Szymański, Konarzyce 58, gm. 
Łomża. 
Z~UBIONO p rawo jazdy kat. AB. Zbig 
ruew Jankowski. Łomża, Ks. Anny 16/3 

K-5185 
ZGUBIONO pieczątkę o treści: „Majste r 
budowy Czesław Pieńkowski". 

K-4714 
S?RZEDAM nowy ciągnik T25A z ka­
biną. Krajewo Budzlly 13, gm, Szumowo. 

K-5182 K-4724 
SPRZEDAM motorower „Simson" (19a5), 
Wiadomość: Łomża, tel. 37-83 (po 16.00). 

K--1727 
SPRZEDAM M-3 (50 m) w Łomży. Tel. 
50-58 (do 15.00). 

K-51179 
CZYSZCZENIE dywanów 1 wykładzin 
podłogowych. Łomża. ul. Partyzantów 32. 

K-5181 SPÓŁDZIELCZE M -3 (3 pok oje) zamie­
nię na .M-5 za dopłatą. Wiadomość: Kon­
stytucji 3 Maja 5/17. 

. K-5183 ZGUBIONO prawo jazdy. Irena Cedrow-
ska, Cedry Ui, gro. Stawiski 18-520 Sta-·wiskl. ' 

K-4719 
ZGUBIONO prawo jazdy kat.. ABCE, nr 
7310fn. Henryk Bąkowski, Lomża. Spo­
kojna 7b/12. 

K-4721 
ZGUB'IONO Pl'awo jazdy kat. B n r 
0745/84. Zbig niew Ramotowski Męczki 5 
18-430 Wizna. · · 

K-4722 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB na 
nazwisko Mieczysław Kuzia, Kupiski 
Nowe. gm. Łomża. 

K - 4726 
ZGUBION~ prawo jazdy na nazwisko 
.Jarosław AbramowSki, kat. AB, nr 
0886/85. Sniadowo, ul. Kolejowa H/37. 
... · K -4729 . 
LGUBIONO prawo jazdy kat. ABCD na 
nazWisko Mirosław Jastrz~bski. Lomfa 
Kolląt.aja 9/?J). ' 

K-4730 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 
·z powodu zgonu 

OJCA 
ppłk RYSZARDOWI 
WĄDOŁOWSKIEMU 

skłGdajq: 
członkowie OOP przy 
WUSW w Łomży. 

K-5187 

Wyrazy współczucia 
Kol. JANOWI 

BORKOWSKIEMU 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

współpracownicy O/W 
KBOOiPD w Łomży. 

K-346 

15 
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PODREDAKCY JNA 

EKSTRAPOCZTA 
Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle duto. 

„Szanowny Pani e Podre­
daktorze! 

Prośba, z jakq zwracam się 
do Pana, dotyczy bardzo waż­
nej dla mnie sprawy życio­
wej. Ot6ż jestem pracowni­
k iem instytucji pod nazwą 
(.„), w której bardzo ciężko 
pracować, ponieważ rządy nad 
całością objął dyrektor, który 
z nikim, a.ni z niczym, abso­
Lutnie nie Li.czy się. Jest on 
ciemiężycielem i dzierżymordą 
strasznym, na co mam bardzo 
wiele dowodów. 

A teraz do rzeczy. · Ótóż 
wspólnie doszliśmu ostatnio do 
wniosku, że najlepiej będzie 
walczyć z naszym dyrektorem. 
za pomocą ośmieszania go pu­
bliczni e, w jakiejś malo po­
ważnej prasi e. Sądzimy, że 
„ Konszachty" bardzo by się do 
tego wlatnie nadawały. Wy­
śmiewacie się z różnych rze­
czy, to możecie się też wy­
śmiać z niego. Jest · on syl­
wetką, bardzo nadającą się 
do wyśmiania i jeśli tylko 
zgodzicie s ię na · to, ja zapro­
szę Was do siebi e, _żebyście z 
bliska mogŁi przygŁądnqć się 
tej ofierze [ ... ]". 

(nazwisko znane podredakcji) 
~•JQlllłllłlllllllłllJlf łllllllllll••~ 

WIEŚCI PONADGMINNE 
Służba zd1·owia otrzymała 

ostatnio wytyczne w sprawie 
oceniania przydatności po­
szczególnych pracowników tut 
zajmowanych przez nieb sta­
nowiskach. \V myśl . instruk­
cji, opracowanej przez odnoś„ 
ne ministerstwo, każdy może 
otrzymać maksimum s-to 
punktqw, w tym za wydaj­
ność pracy - czterdzieści. 

W kręgach zainteresowa­
nych powstał popłoch, bowiem 
instrukcja nie precyzuje ani 
bliżej, ani nawet dalej, co 
należy rozumieć pod pojęciem 
wydajności pracy w medycy­
nie. Tacy np. lekarze zasta­
nawiają się teraz, czy chodu 
tu o ilość klientów odtajko­
.wanycb w ciągu godziny, czy 
o stosunek gwałtownych wy­
zdrowień do pogorszeń, czy 
może zgoła o proceni nJe­
f){)szczyków w miesięcznym 
p1·zerobie chorych? Na nłz­
_,zycb szczeblach medycznych 
trwają gorączkowe poszukiwa­
nia odpowiedzi na to nłanł&. 
Dyrektorq ZOz-ów llecill ~ 
pracę , kierownikom pcraclnl, 
klerownłcr· • kolei ••• 

A p6kl eo, tycie 'łoezy się 
dalej. Paejencl klntt I kolejki 
ciągle rosną. 

KOMENTATOR 

~ 

DOBRA OPINIA 

Marzyła się świni dobra opinia · 
więc jej napisano: 
„p or z ą dna ś,w i n i a" . 

WOLNEGO 

' 

Wolnym jak ptak być chcesz? Ale który? 
Są orły, są- kanarki, są kU'ry.„ 

WĄTPLIWOŚĆ 

Czy to grzech, gdy wola boża 
ciągnie człowieka do łoża? 

\ 

ROZGRZ/~SZENIE 

Jakże nie rny.~leć o niebie, ·&koro 
na zierni diabli człowieka bio.rą. 

ISTOTNA OCENA 

Cechą religii panujących 
są słudzy boży wszechmogący 
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z urzędowej 
lublicy oąłoszeń 

„Koleżanki i koledzy! 
W Tamach waiki z obycza­

jem winwawiania imienin w 
naszym zakładzie w godzi· 

-. • nach pracy, Dyrekc;a wspól-
nie z. Radą Pracowniczą po­
stanawia, co następuje: 

K ierownicy poszczególnych 
działów winni w nieprzekra­
czainym terminie do dnia 
15 IX 86 sporządzić Listę swo­
ich pracowni ków, z podaniem 
dni obchodzenia przez n ich 
imienin. Lista ta (w trzech 
eozempiarzach) · znajdzie się 
u. dyrektora, kierownika per­
sonainego i u przewodniczq.ce­
go Rady Pracowniczej. W 
przypadku, {ldY w dniu, w 
którym wypadają imieniny 

Nota biograficzna: Jerzy Leszczyński, ul. Rydla 22 m . 5, 
30-130 Kraków. 

jakiegoś pracownika, w jego 
pokoju Lub w pobliżu znajdq 
s ię ślady świadczące o wypra-

illllllllllllliillllllłllllłlllllllll1111111111111111łllllllllłllllllllłłlllllll' 

' r \ "-' \EX)'( f(iOS Z '1,A~ f'OfJf E„z, . 
\(I) C. I W Of'O At 

(t 

b-cf 
-. 

-.. Bemyb coun 

:; 

w ianiu przyjęcia, pracownik 
lub pracownicy zostaną po­
ciągnięci ·do odpowiedzialności 
służbowej. Jednocześnie przy­
pominamy, że istnieje możli­
wość Qrania urlopów okolicz­
nościowych po udokumento­
waniu, że w danym dniu ob­
chodzi się imieniny. 

Rada Pracownicza". 
(trzy podpisy czytelne) 
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wróżba 

tygodnia 
Jeśli jesteś już po u.rtopie, 

nie zapomnij z łaski swojej, 
PRZEDSTAWIA ORAMAl 

• 
że z(!,rowo„ wypoczqlet i teraz, . 
w pracy, masz pracować, nie 
zaś wypoczywać. Około 
czwartku coś Ci się zmieni. 
niewykluczone, że twoje os­
tatni e poglądy. KASSANDER „ 

INTERPERSONALNO·ADMINISTRACY JNV 
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- H~? - zdumiał się czło­
wiek, Jacentym przez babf: z 
brodą nazwany. - Coś rukła, 
nasienie ty plugawe? . Tutaj 
on jest, więe mu zaraz kości 
połamię, gdyż osiłkiem jestem 
strasznym i na arenie ciężary 
podnoszę okropaśne! 
· - Zaś tam! - odparła ba­

ba z brodą. - Te owe strasz~ 
ne ciężary z papieru są spo­
rządzone. o czym sam wiesz 
najlepiej, boża ciamajdo! Tak 
tedy nie podskakuj, gdyż od 
jednego ciosu owego młodzień­
ca życia możesz zostać pozba­
wiani 

- Hę!? - po raz drugi z 
rzędu z.dziwił się Jacenty. -
Powiadasz, iż moje ci~żary pa­
pierowe są, nie zaś żelaz.ne? 
Może to być, iżby mnie ·przez 
cały czas ten w nieświado· 
mości utr zymywano'? 

- A juści! - odparła mu 
na to brodata baba. - I nie 
tylko w tym, mój drog·i pata­
fian1ku. Czy rzec mi teraz mo„ , 
żesz, co twoja baba mówi • 
męskości· twojej niebywałej? 

Jacenty uśmiechnął się sze„ 
roko: - Mówi ona, .moja 
wiedźmo włochata, iżem naj ... 
bardziej męski ze wszystkich 
ogierów tego świata! Takim 
jest dobry w tych sprawach, 
że lepszego nawet bez ·świecy 
nie znajd2iesz ! 

· - Tak tedy sam nausznie 
przekonać się możesz, jak cię 
strasznie dotąd oszukiwano -
kobieta z brodą pokiwała 
głową z widomym żalem. 
Gnojchildo, żono Jacentego, 
powiedz nam łaskawie. coś 
ty o mężu swoim nam wszy­
stkim rozpowiadała? · 

Cyrkówka zmawa Gnojchil­
dą. niewiasta częściowo tylko 
cycata. spuściwszy skromnie 
oczy, odparła: - Mówiłam 
wam, moje baby, iż gorszego 
niedołęgi w tych sprpwach, 
jak długo żyję, to nie wł· 
działam. Bierze się on do rze. 
czy jak najgorszy nie?.graba; 
kiedy chce, to nie może, a jak\ 
może. to l tak zazwyczaj nie 
da rady. Taka to prawda! 

(Cdn.) 
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(Mie;sce akcji: t>ULw11 nad­
n11rwia.ński~ w pobliżu wo­
jet.Q6dzkiego mtasta Łomża, 
gdzie k'rze same a. mamory 
oraz oczy$zcżalnia ścieków. 
Pr'Z'JI niezbyt wesolo trzaska.­
jącvm. ogniu rachitycmea.o 
ooniska siedzą czte1"y dobTze 
znane -nad d.iabł11 ). 

SUPRASKI: - Co , tam, 
diable, w polityce? 

NARWIA?irSKI : - Chińczy­
cy trzymają się mocno. 

SUPRASKI: - Iiii, wcale 
nie o to mi chodziło. Odpo­
wiedzcie własnymi słowy, za­
miast korzystać z narodowych 
dramatów. Co tam w polityce, 
powiedzmy, lokalnej? 

BIEBRZANSKI: - U nas, 
w Goniendzu„. 
BUŻAŃSKI ; - Zamilczcie, 

diable. W Goniendzu są nowe 
władze, którym czas musi być 
dany jaki ś, zanim zacznie się 
im patrzeć na palce. 

NARWIANSKI: - Właśnie. 
Pozwólcie więc,' iż od siebie 
zacznę. U mnie, otóż. wszyst­
ko gra, jak się patrzy. Ostat­
nio, na przykład, jednego ab„ 
so.lwenta wyższej uczel·ni prze­
gnałem. 

SUPRASKI: - Możecie coś 
bliższego powiedzieć na ten 
temat. diable? 

NARWIA?'l'SKI: - Proszę 
bardzo. Otóż pomienia.ny wy­
żej, były student SGPiS, w 
Łomży pracy nie znalazł. I 
nie }est to, na szczęś<:ie, od­
osobniony przypadek! 

bardzo tG jest ładne, ale ja­
kieś trochę maławe. Co tam 
paru absolwentów znaczy! · 

NARWIA~SKI: - Pytaliś­
cie o politykę. no więc ją 
wam wykładam. Rzecz jest 
bowiem między innymi i taka, 
że dzięki moim staraniom, ab­
solwent wyższej . uczelni. który 
przypadkiem tu się urodził i 
szajba mu odbiła, żeby wrócić 
do swojego miasta, z miejsca 
start ma utrudniony i od 
pierwszej chwili dostaje po 
kulasach. 

BIEBRZAŃSKt: - A to ni­
by w jaki sposób, diable? 

N AR WIAN'SKI : - W spo­
sób prosty nadzwyczajnie. O­
tóż mówi się ta.kiemu panu 
czy pani : macie w Łomży ro­
dzinę, możecie sobie u niej 
pomieszkiwać. Zapomnijcie o 
możliwości uzyskania mieszka· 
nia. O! Jeśli absolwent po­
chodzi, dajmy na to, ze Zgie­
ria, to, oczywiście, inna spra­
wa. Czasem uda mu się dos­
tać mieszkan ie. 

SUPRASKI: - Wspaniałe.! 
Ja bym tym lokalnym chleba 
nawet nie sprzedawał! Ma ·ro­
dzinę, niech mu bułki babcia 
staruszka piecze I 
BUŻA~SKI: - A ·buty 

niech naprawia dziadek! 
BIEBRZAŃSKI: - U' nas, w 

Goniendzu ... 
NARWIA?'l'SKI: - · Co tam 

u was. w tym Gcmiendzu, · to 
już tylko wasza. ' sprawa. 

SUPRASKI: - Faktycznie, ł (Cdn.) 
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KRVZVSOWE JEDNO DANIE 

EAwałecr.ek baraniny (20-
<SO I) ugetowa6 w wodzie n.a . 
twardo. Pod· koniec gotowa„ ' 
'nia wla~ butelkę wina marko­
'wego, owocowego, bardzo 
słodkiego. siarkowego, krajo­
wego. Sporządzoną w ten spo.. 

I 

s6b potrawę pod?.ielić na 
dwadztełcia .poren. Jejlł do· 
mownicy będą marudzić, bo 
mało. wyjaśnić, że s.poiycie 
większej llo~cł grotJI chorobą 
tub nawet ~mlercią. 

GOSPODYNJ 

I 
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